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Dwa dni 
z partyzantami 

AL-FATAH

W jednej z ta jem n y ch  b a i  partyzanck ich  
A L-FA TA H  trw a ją  przygotow ania  do k o le j­
nej akcji bojow ej na ty łach  w roga. O toczyw ­
szy ciasnym  kołem  dowódcę oddzia łu , Abu 
R afaa la . partyzanci z uw aga słuch aia  szcze­
gółow ych rozkazów  W net całv  obóz. z w y­
ją tk iem  w artow ników  przvczaionvch w 
szczelinach poszarpanych ska ł. p rzygotow uje  
się do w y m arszu . W szystko odbyw a si? 
szybko, sp raw n ie  i bez najm niejszego  h a ła ­
su. W niecałe pół godziny oddzia ł iest go­
tów  do opuszczenia oboau. P a rtyzanci sft 
uzbrojeni w pisto lety  au tom atyczne , k a ra b i­
ny m aszynow e, g ran a ty  ręczne i m iny. Bio­
rą ze  -oba pożyw ienie, wodc i m ed y k am en ­
ty. Oddział jest nieduży, liczy zaledw ie 13 
łudzi, a le  w p rzygotow aniu  ich do w y k o n a ­
nia zadania boiowego w zięła udział cała 
baza T ak  iest zawsze.

T uż przed zachodem  słońca g ru p a  opuszcza 
obóz. Idziem y w n astcp u iacv m  porządku: 
sześciu ludzi stanow i szpice i iest pięścią 
uderzen iow o-sz tu rm ow a, siedm iu  — w n ie­
u stan n ej gotowości boiow ej — postępu je  w 
pew nej odległości za n im i: s ta n o w ią  o słonę  
tyłćiw. Rozciągnięci w dług: łan o u ch , p o d ą ­
żam y ostry m  m arszem  przez szczyty i sk a ­
liste  zbocza o m ija iac  przepaście i rozpad li­
ny górskie. Cały oddział w pełnej gotow ości 
bójow ei. gdyż za każda m<w.e « e  czaić
Śm iertelne n ieb ezp iecz eń stw o . Po p a ru  
R odzinach sk a lis ty  łańcuch górski m am y 
już za sobą i schodzim y na rów niną.

Fot. K. Januszew skiZ TE K I ŁÓ D ZK IEG O  TOW ARZYSTWA FO TO G RAFICZNEG O

L eon G ofko, p ch o r. Z y g m u n t M oraw sk i
— B em , p lu t. Jó z e f A tick i, p lu t. R o m u ald  
R o d z iew icz  — R om an . p iu t. Z ak rz ew sk i, 
k p r. F ra n c is z e k  G ło w acz  — L is , kp r. 
F ro n ia , s t. s trz . M a rian  K aczo ro w sk i — 
G ru szk a , o c h o tn ik  Je rz y  S zk o d z iń sk i — 
Sokó ł i je d y n a c z k a  o d d z ia łu , d z ie w c zy n a  
w ie jsk a , M aria  C el -  T e re sk a . T en  n ie ­
liczny  Jeszcze w te d y  o d d z ia lek  k a w a le ­
r ii, p iec zę tu ją cy  s ie  m ia n e m  W ydzielo ­
nego  O tid z ia lu  W ojska  P o lsk iego , założy ł 
o śm io d n io w y  b iw a k  w  g a jó w ce  Z ychy  
koło R adoszyc  w  p o w iec ie  k o n eck im . M a­
jo r  H e n ry k  D o b rzań sk i p rz y b ra ł p seu d o ­
n im  H u b a l — ro d o w y  p rzy d o m ek  Do­
b rz a ń sk ic h  h e rb u  L e liw a  — p ó łk sięży c  z 
g w iazd ą .

Co w ie m y  w ięce j o  ty m  p o lsk im  o fi­
c e rze , k tó ry  n ie z ła m a n y  w rz e ś n io w ą  klę­
sk ą  p o d ją ł, s a m o tn ą  jeszcze  w te d y , w a l­
kę  z w ro g ie m ?  S ię g n ijm y  po  jeg o  ży­
c io ry s .

U ro d z ił s ię  w  Ja ś le ,  w  w o je w ó d z tw ie  
rz esz o w sk im , d n ia  22 c ze rw c a  1897 ro ­
ku , z  o jc a  H e n ry k a  H u b a l-D o b ^ z a ń sk ie ' 
go i m a tk i M arii z L u b ie n iec k ic h . W y­
ra s ta ł  od  d z ie c iń s tw a  w  t r a d y c ja c h  p a ­
tr io ty c z n y c h , jeg o  p ra d z ia d  by ł a d iu ta n ­
tem  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta , d z ia d  zaś 
p o w s ta ń c e m  1863 ro k u . M iał n ie sp e ł­
n a  s ie d e m n a ś c ie  la t  gdy w y b u c h ła  I w o j­
n a  św ia to w a . O c h o tn ik  H e n ry k  D o b rz ań ­
sk i tra f!!  d o  2 p u łk u  u ła n ó w  w  II B ry ­
g a d z ie  L eg io n ó w . Z  f ro n tu  w ró c ił  o d z n a ­
czony K rzy żem  V ir tu ti  M ilita r i  i c z te ro ­
k ro tn ie  K rzy żem  W aleczn y ch . M u n d u ru  
n ie  z d ją ł. P o z o s ta ł w  w o jsk u , c h o c iaż

m c  je  w o jsk o w ą  p o w s ta łą  27 w rz e śn ia
1.939 ro k u , k tó re j H u b a lczy cy  po d leg a li 
w  p ie rw szy m  o k re s ie , że „ trz e b a  pod jąć  
z d e c y d o w a n ą  i n ie u s tę p liw ą  w a lk ę  z 
n a jeźd źcą ... o ra z  p ro w a d z ić  ją  w sze lk im i 
śro d k a m i do  czasu  w y z w o len ia  P o lsk i . ."  
by ły  w  te j s y tu a c ji  n ie  do  w y k o n a n ia . W ięc 
z ak o p a li b ro ń . u k ry li  d o k u m e n ty  o d d z ia ­
łu, zd ję li m u n d u ry . R ozp o czy n ali d ru g i 
e ta p  w a lk i z w ro g ie m  w  k o n sp ira c j i ,  
d o  k tó re j w ch o d z ili bo g a ts i o  d o św ia d ­
c ze n ia  p a r ty z a n c k ie  1 p rz e p o je n i ideą  
w a lk i „d o  o s ta tn ie j  k ro p li k rw i‘\  za ­
szczep io n ą  im  p rzez  n iez a p o m n ia n e g o  d o ­
w ó d cę  — le g e n d a rn e g o  H u b a  la.

30 w rz e ś n ia  1939 ro k u  zaczy n a li p a r ­
ty z a n tk ę  w sie d em d zie s ięc iu . T y lu  ich  
p o zo sta ło  z  o d d z ia łu  licząceg o  s tu  o s ie m ­
d z ie s ięc iu  u łan ó w  110 1 102 p u łk u , z  
k tó ry m i m a jo r  H e n ry k  D o b rz ań sk i p rz e ­
d z ie ra ł  s ię  z  P u szczy  A u g u s to w sk ie j ku  
W arsz a w ie . 27 w rz e ś n ia  byli od  n ie j o d ­
d a le n i ju ż  ty lk o  o  18 k ilo m e tró w . A le  
ra n k ie m  28 w rz e śn ia  p o w ied z ie li im  u c ie ­
k in ie rzy , że  c a ły  t ru d  p rz e b ija n ia  s ię  ku 
s to lic y  by ł d a re m n y . W ięc m a jo r  Do­
b rz ań sk i z m ie n ił m a rs z ru tę . C h c ia ł iść 
k u  w ę g ie rsk ie j g ra n ic y . P o szło  z n im  ju ż  
ly lk o  s ie d em d z ie s ięc iu . 30 w rz e ś n ia  p rz e ­
k ro czy li W isłę  i p rz ez  P u szczę  K o zien ic- 
k ą  d o taa li d o  jo d ło w y ch  lasó w  G ór 
Ś w ię to k rzy sk ic h . T a m  m a jo r  po w ied zia ł 
u ła n o m : b ę d z iem y  b ić  s ię  w  k ra ju .  K to  
ch ce , z o s tan ie . K to  n ie . m oże odejść.

Z o sta ło  z  n im  d z ie s ięc iu , po d ro d ze  
d o łąc zy ło  jeszcze  p ięc iu . Upt. d y p l. Ma* 
c ie j K a te n k ie w ic z  — K otw icz, kp t. Jó ze f 
G ra b o w sk i — P o m ian , por. M arek  S zu­
m ań sk i — Sęp , por. F e lik s  K a rp iń sk i — 
K o rab , p p o r. M o d est I l jin  — K lin , p ch o r.

z byłej W ojsk ow ej S łużby K obiet ZW Z- 
AK . Jerzy P iw ow arek  „Jureczek- 7. od­
działu  GL ..Narbutta" i A ntoni W odniak, 
były  członek  kon sp iracyjn ej PPR. Fak/y  
zaw arte  w  w yp ow ied ziach  tych osób oraz  
w  publikacjach  dr Bogdana H illebrandto  
„P artyzantka na K ie lecczyźn ie  1939-1945“, 
M arka S zym ańsk iego-S ęp a  ..Szlakiem  o d ­
działu  H ubala" i P iotra S teran ia  ..Szalo­
ny m ajor1*, posłu ży ły  autorow i przy 
opracow aniu  n in iejszego  sr/.kiou. (T. S ł )

T A D E U S Z  SZEWERA

25 c z e rw c a  1940 ro k u  w  Jed n e j z  le ś ­
n icz ó w e k  p o m ięd zy  T o m aszo w em  M azo­
w ie c k im  a  S p a lą  o d b y w a ła  s ię  o s ta tn ia  
z b ió rk a  p a r ty z a n tó w  m a jo ra  H u b a la . By­
ło  ich  ju ż  ty lk o  c z te rd z ie s tu  d w ó ch , w ie r  
n y c h  d o  k o ńca  p rz y sięd z e  d a n e j sw em u  
p o leg łem u  dow ó d cy . P o  d z ie w ięc iu  m ie ­
s ią c a c h  p a r ty z a n c k ie j  w o jaczk i m ie li p o d ­
ją ć  d e c y z ję  o  o s ta te c z n y m  ro z w ią z a n iu  
o d d z ia łu .

K ied y  d w a  m ies iące  tem u , n a  p o czą t­
ku  m a ja , p rz y b y ł d o  n ich  z K ra k o w ­
sk ieg o  O k ręg u  ŻW Z ro tm is t r z  p seu d o  
„ S p y c h a r k i"  z ta k a  w ła śn ie  p ro p o zy c ją , 
n ie  p o s łu c h a li .  K rę c ili  s ię  w ó w cz as  po 
w lo szczo w sk ich  la sac h  i n ę k a li N iem ­
có w  z  n a d z ie ją  n a  ry c h łe  zak o ń c ze n ie  
w o jn y . A le  22 c z e rw c a  F ra n c ja  p o d p isa ła  
k a p itu la c ję  j w a lcz ąc a  p rzy  je j  bo k u  
a rm ia  p o lsk a ,, m ia s t k u  g ra n ic o m  o jczy ­
zny, p o sz ła  n a  d a le k ą , p o  o b cy ch  zie­
m iach , tu ła c z k ę  ż o łn ie rsk ą . S ło w a  — „im  
sło n eczk o  w y żej, ty m  S ik o rsk i b liż e j"  — 
tra c iły  sw ó j ser>s. O g n iw a  o rg a n iz a c y jn e  
Z w iązk u  W alk i Z b ro jn e j o trzy m ały , za ­
lecen ia  ze jśc ia  d o  g łęb o k ie j k o n sp ira c ji. 
Z ad a n ia , o k re ś lo n e  p rz e z  S łu ż b ę  Z w y ­
c ię s tw a  P o lsce  — p ie rw sz ą  ta jn ą  o rg a n i-
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W yd a rzen iem  na jw ytez& j w a g i — po U kładzie  

M oskiew skim , o częściow ym  zakazie  dośw iadczeń  
z bronią jadrow ą  — jest p rzyjęcie  p rzez Zgrom a­
d zen ie  Ogólne NZ w kładu o n iepro liferacji. S ta ły  
przed sta w ic ie l P olski w  ONZ  — arab. B. Tom o- 
ro w icz n azw ał uk ład  „d o k u m en te m  natprawdę h i- 
s to ry c zn y m , jed n y m  z n a jw a żn ie jszych , jak ie  
uch w a liła  ONZ w  ciągu sw ego is tn ien ia”.

Idea n ierozpow stechn ian ia  broni jądrow ej, nur* 
tu ją ca  ludzkość  od czasów H iroszim y i Nagasaki, 
s fo rm u ło w a n a  została przed  7 la ty  przez Irla n ­
dię, ale p ro jek t u k ła d u  jest w irn ikiem  ponad 

le tn ich , żm udnych  negocjacji ZSR R  z U SA i 6 
la t pracy K o m ite tu  RozbrojenUbwego ONZ, w d zia ­
łalności k tórego jest d u ży  w k ła d  ta kże  Polski. 
W arto  p rzypom nieć, że w  1960 ro ku  delegacja  
polska w ezw ała  ONZ. do opracow ania o ficja lnego  
d o k u m en tu  o sk u tk a c h  w o jn y  n u k le a rn e j. B ył  
to  w a żk i c zy n n ik  w  przyg o to w a n iu  uk ła d u .

P ro jek t u k ła d u  o trzy m a ł na sesji NZ 95 głosowo 
p rzy  za ledw ie  4 p rzec iw n ych  ora.z przy  21 w s tr zy ­
m u ją cych  się. Jest to w ięc  szerokie  poparcie dla  
idei zaham ow ania  zbro je /i naukieamycłi.

D ecyzja  Zgrom adzenia , n aw ołu jąca  do szybkiego  
podpisania u k ła d u , pow itana  została na św iecie  
z d u ży m  zadow olen iem  jako  drug i k o n k re tn y  
k ro k  k u  rozbro jen iu . O tw iera  ona n ie  ty lk o  
m ożliw ość  p o w strzym a n ia 1 zbro jeń  a to m o w ych , lecz 
ta k że  m ożliw ość m iędzynarodow ego  dialogu nad  
seria da lszych  częściow ych roznnązań. „Św iat —• 
tra fn ie  pisze  lo n d yń sk i „T im es” — sta ł się bar- 
d c fe j bezp iecznym  m ie jscem ”,

Dlatego bez przesady  można, pow iedzieć , że  
data  11 czenoca  1968 p rze jd zie  do k ro n ik  ONZ  
ja ko  jedna z najuważniejszych.

W ostatnich dniach w  d yp lom acji p o lsk ie j m ia ły  
m iejsce  d w a  w a żn e  w ydarzen ia . W Danii gościła  
delegacja  rządow a z p rem ierem  C y ra n k ie w iczem , 
a w  W arszaw ie  p rzeb yw a ł m in is te r  spraw  zagra­
n iczn ych  Z R A  — M. R ia d .

Polska i Dania srogo zosta ły  dośw iadczone prz:*z
I I  w o jn ę  kw iatow ą. Są w ięc  za in teresow ane w  ta ­
k ie j  po lityce  eu ro p e jsk ie j, k tó ra  zapeion iłaby na­
szem u  k o n ty n en to w i trw a łe  bezp ieczeństw o . Pro­
w a d zo n y  od daw na  dialog zb liża  nasze stanow i-  
ska . 1 tem u  też  s łu ży ła  d u ń ska  w izy ta  p rem iera  
C yra n k  i ew  icza.

W to ku  rozmónO w ie le  u w ag i ipotfrmięcorto ró w ­
n ież  prob lem a tyce  ekonom icznej, e k o n k re tn ie j  — 
rozszerzen iu  Uf-apólpracy gospodarczej; k tó ra  z  
k a żd y m  ro k iem  ro zw ija  się pom yśln ie j.

In n e  m o czen ie  m ają  ro zm o w y  po lsko -eg ipsk ie . 
Przed n iespełna  16 la ty  w  Egipcie obalono m o ­

narchię i k ra j w k ro c zy ł na drogę śm ia łych  re ­
fo rm  u stro jo w ych  i społecznych , k tó re  n iek ied y  
n iep recyzy jn ie  określa  się m ia n em  „a ra b sk ie j d ro ­
gi do so c ja lizm u ”, Z m ia n y  w  Egipcie w y w a r ły  
isto tn y  wpłyną J na inne k ra je  arabskie. To w ła ś­
n ie  bardzo n iepoko i im peria lizm . W różnoroibny  
sposób próbow ał on poham ow ać bieg w y d m  zeń  — 
d w u k ro tn ie ;  w  1956 ro k u  i 1967 odw ołu jąc  ęię do  
agresji. Szczególn ie  n iebezp ieczna  — o złożonych  
na stęp stw a ch , n ie  z likw id o w a n y ch  do dziś  — b y ­
ła ubiegłoroczna agresja  Izraela. W tedy  też po raz  
drug i w  ta k  w yraźniej fo rm ie  E g ip t mógł się 
przehonać , gdzie są jego pratvdzpwi przyjac ie le. 
Pom oc kra jó w  socja listycznych  spowodowaną po w ­
strzym a n ie  agresji i z łagodzenie  je j sk u tkó w . Ma 
w  ty m  sw ó j udzia ł ta kże  P olska. R o zm o w y m in , 
R kida  w  W arszaw ie b y ły  w ięc  rotzntou^ami z  w y -  
pi óbow anym i p rzyja c ió łm i.

W w yreiadzie, jakiego  gość u d  ziębił „T ryirw ue  
L u d u ”, podkreślił m . in

„PtoUtęy w ied zą , co to jest wał.tka o W olność, 
w a lka  o  b y t narodoicy, w a łka  przeciw  agresji. 
M ają w ła sn e  dośw iadczenia  tego, co m y teraz  
d o ś w ia d c z a m . M oże d la tego  zn a le źliśm y  tu,  w  
Polsce ta k  w ie le  zrozum ien ia  dla na&źej opra w y”.

W ty m  w\ju*iadMe mon. R iad om ów ił ta kże  
m ożliw ośc i po litycznego  rozw iązania  k o n fl ik tu  
bliskow schodniego , podkreśla jąc, że droga do ce­
lu  pro w a d zi prze*  re u lu a c ję  rezo lucji R ody B ez­
p ieczeństw a , czego n ie  re sp e k tu je  rząd  Izraela, 
P a ra liżu je  to ró w n ie ż  m ed iacy jne  w y s iłk i  specja lne­
go w y sła n n ik a  O N Z  — am b. Ja tringa .

Z  zadm co łen iem  p rzy /n tu je m y  słowa m in . W ada
o odbudow ie, d z ię k i pom ocy ZSR R , eg ip sk ie j siły  
obronnej. „W iem y  — pow iedzia ł om — że jes teśm y  
w  stanie obronić się d zisia j p rzed  ja ką k o lw ie k  
p rzysz łą  a tfresją”.

W arszaw  siki e ro zm o w y  p o tw ie rd z iły  zgodność po­
glądów  obai k ra jó w  na sy tu a cję  na B lisk im  W scho  
dzie  ora»z w  n iek tó ryc h  in n ych  probłem ach m ię-  
dzynarodow  ych .

A  tera z  — zgodnie z  za/powiedkzia z uh. tyg o d ­
n ia  — polotó& my do Francji. Z k a żd y m  d n iem  
nabiera  rozm achu  kam pan ia  przed/wyJbórcza. O 4H7 
mnndaitóib, w  ty m  470 w  m etropo lii, ubiegać się 
będzie w  dw óch  turach ponad 2,300 kandydatów *  

N a w ią z u je  do W ydarzeń , k tóre  zd ecyd o w a ły
o ro zp iu m iu  w y b o tó w , a szczegolrue ich p ierw sze j  
fa zy , sekreta rz genera lny  F P K , Wa&deok Roch et 
pow iedzia ł:

„FPK  je s t p<vrtią p o rzą d ku  i roz-wagi p<Aitycz- 
n e j, odw ołującą się do św iadom ej dyacy.plin y  ro­
botniczej... O drzucam y czarny sztandar anarchii. 
P o d e jm u jem y  Zarówno tró jko lo ro w y  sztandar n a ­
rod o w y , ja k  i c zerw ony  sztandar so c ja lizm u ”, 

K om uniści francuscy  dąryć  będą w  w yborach  
do u tw orzen ia  rzą d u  Frontu  LwiOto ego.

N o w y m  e lem en tem  sy tuacji p o lity czn e j w e  
Francji ostatnich dni jest a k tyw iza c ja  sil skra jn ie  
pra w ico w ych . P ow rócił do k ra ju  B ideault, a ta k ­
że Lacheroy, k tó ry  przed  7 la ty  ska za n y  zosta ł 
na. karę  śm ierci za u dzia ł w  ruchu  antygaulli*  
sto*r*k<im. ZaAnieszono odbyw an ie  ka ry  w slm uio- 
n e m u  działalnością O A S  — g<-n. Salanow i.

B ideau lt u tw o rzy ł „Rtkch na rzecz sprauriedii- 
wo4ci i w olności”, k tó ry  je>»t o tw a r ty  d la  w szy s t­
kich  — ja.k głosi k o m u n ik a t jego sekre ta r ia tu  — 
z WfyjąUkirm „bem narunkow o popierających w ła -  
dz*> oraz zw olennłkćnv rządów  to ta lita rn ych ”.

C zy żby skra jna prm n ica w ie tr z  f/ł a dla s*e<bie 
w  ytoorczą szantę ?

W . S Ł j m S K I

PONI KI)'/|.Vf,KK

W ty m  ro k u  dorocw w  wy­
staw ił p rac  s tu d e n tó w  łódzki el 
lJW SSP odbędzie sie dopiero  ja­
sienia . Póki co lednak , w arto  
zasygnalizować* poka-z n a jm ło d ­
szych łódzkich  p lastyków  — 
uczhiów  L iceum  S z tu k
P lastycznych . W arto  na 
m arg in esie  te j b ardzo  l*arw- 
n c l i ró żn o ro d n e j ekspozycji 
wspomn-ieć, 'że obecnie LSP 
rea lizu je  Już now y program  
n auczan ia  u k ie ru n k o w an y  na 
tzw . uzaw odow ien ie  abso lw en­
tów . Sam o o k reślen ie  może rwe 
Jest n a lp lek n le lsz e . ale treśc i 
zaw iera  w ażkie. Oczy wlste*. że 
szkoła brednia nie pow inna i 
n ie  m oże ksz ta łc ić  a r ty s tó w  — 
jol ro la  1 zadan ie  to  d o s ta r­
czyć m iastu  fachow ych  d e k o ra ­
to rów  Zw łaszcza, że w te ł 
dziedzin ie  od la t panoszy sie zła 
am ato rszczyzna. W ystaw a w LSP 
je s t  c iekaw a. różnorodna . pe łn a  
in te re su jący ch  pom ysłów  i roz­
w iązań . Oby tafcie były  w y s ta ­
w y h-iWwWowe.

w r tm o K

M ężowie uczeir»l w  pfómie 
wiiedza, *e A rłek tn  to  pos tac 
tre fn is ia . p a jaca , żrartownisia z 
w łoskich commediSł d c ii’a r  te . 
koch an ek  C olom biny... «<top. 
,, A rlek in ” to  urzeeież łódzki 
te » tr  lalek , w ychow aw ca dzie­
cięcej w idow ni. W iec nie o ko­
ch an k u  C olom biny m ów m y, ty l­
ko  o Włkcesip łódzkiepo te a tru  
w Cołwv*n Bay w Aitialiti. «dxie 
w y stą p ił ,,Z a |aezek  sp raw ied li­
w y "  o raz  la ik  i w ludow ych  
.strojach. Nasz łódzki ..A rlek in ’* 
w iecel niż z Ita liu . ma w spól­
nego z O skarem  K olbergiem , 
k tó reg o  tek s ty  śp iew a, z A dol­
fem  D ygasińskim , k tó reg o  opo­
w iadan ie w ziat za k anw ę p an ­
tom im y. a nafw lecej z H en ry ­
kiem  Rylem . k tó ry  te a tro w i 
przew odzi od łat. O sta tn io  w pro 
w adzono pa scenę tzw. la lk i w i­
trażow e — kolorow e cien ie  ro­
dem  z lapońsk ich  tea tró w . W ra­
żenie jest na.pra<wde bafkow e, 
i nic dziw nego, że w ybrednym  
A nglikom  — m ów iąc p rosto  — 
oko  zihrfelało.

Sk o d a

,,r>włe6cie p ięćdziesią t po raz 
p ierw szy , dw ieście p ięćdziesią t 
po raz  d r u g i . — m ło tek  k ie­
ru jąceg o  a u k c ja  o p ad n ie  na 
stół. Długo czekaliśm y na k o ­
le in a  łódzka a i ik d e  obrazów  
i g ra fik  — doczekaliśm y sie — 
trw a ja  o s ta tn ie  p rzygotow ania  
l dzi6 o b ejrza łem  sobie w y s ta ­
w ione p race . Sporo ich — k ró ­
lu ją  obrazy  L ibe rsk iego  1 g ra­
fika Rózgi. Sam e ra ry ta sy , 
w łaściw ie z* Pól d a rm o  — 
obrazy 5U0 zł. g ra fik a  25U. Jeśli 
spo jrzeć  do p raw a au to rsk iego , 
zobaczym y, że odpow iednie ce­
ny u ra s ta j*  tam  do tysięcy  
zło tych. O czyw iście bedzle pod­
b ijan ie  cen — norm aljic  p raw o 
a u k e ji. ale i cel Jest zbożny. 
K ażdy m ierzony po k ieszen i 
prze* k o n k u re n ta , bed^ie w ie­
dział, że fo rsa  idzie na budow ę 
C en trom  Z drow ia  D ziecka.

CKWiMITfiK

“W^rOd rf>żm*«o Oni,
n a jsy m p a ty c zn ie jsze  sa te  re ­
gionalne — pow iatow o - p ro­
w in c jo n a ln e . M niej w n ich  
zaw sze pomipy. więcej szczerego 
um iłow ania  sw ojego  m iejsca na. 
ziem i. Tak te* i bv ło  w Dni 
Sieiacfza. gdzie na śc ianach  M u­
zeum  „ z a g ra ły ” zielone, m odre 
i bordow e wstęgi barw ionego  
Iimi, Pdzie zakw itły  w ycinanki
— p iękne. kolorow e — w cale 
nie u« tepp jace rozsław ionym  ło­
w ickim . P onad  4i) ludow ych  
tw órców  sie rad zk ieg o  reg ionu  
n ad esła ło  na k o n k u rs  ponad 
4«w prac. Były tam  b u k ie ty  bi­
buł kow ych kw iatów . ko ronk i, 
lic h ta rz e  ku te  w surow ym  m e- 
tadu, była ludow a ceram ik a ... 
Bvły w reszcie nagrody  a* sa­
m ego M in isterstw a K u ltu ry  l 
S ztuk i, dla tych . fo  oca la ła  od 
zapom nien ia barw y i k sz ta łty  
m in ionych  lot. W epoce św ia- 
tło d ru k u  — tysięcy  ..S łonecz­
n ików ” Van O ogha (k tó ry  w 
końcu  toż był chyba tw órca  lu ­
dow ym ) — w epoce pow iela­
ny ch  ctaieł sz tu k i, atrtewtyczma.

Trchflfc ż y f r wf<nva c - w r fy w f tw  
t  Zalesia. B urz^niim , Mmnic,
WTróblew a — n ab iera  wa4-»>rów 
sztuki praiwdłwwej.

Pf^TKK

K oniec św ia ta  ziłów  mas za- 
wiód>ł — p rof. Kor d y lew sk i 
a u to ry ta ty w n ie  o św ia ik zy ł, że 
n ie  m a s trach u , płane*o4<fca 
k rzy w d y  ikuh n ie  zrobi. Mo­
żem y w iec spok o jn ie  .pom yśleć 
o przy»zloócl n aro d u . Egza*mi.ny 
na wyższe uczeln ie już sie  ro z­
poczynają . Ha m edycynę p o  
sta rem u  tło k  — 4 k an d y d a tó w  
na jed n o  miej.sce, gdzie indzie! 
n ie  lep iej — konkec św ia ta  m ło­
dzieży n ie  p rzeraz ił. I to  do­
brze. W Lodzi in ten sy w n ie  roz- 
iM idowuje sie ba ze d4-a wy ższy cii 
Uczelni — n iedaw no wydzLa-ł 
biologii o trzy m ał now y, w ielk i 
gm ach, trw a  ro<zł>udowa zak ia - 
dów  naokow ych  Puifetechnifcl, w 
llpcu  gotow y bedzle now y ak a ­
dem ik na 320 m iejsc, rówinleż na 
osiedlu im . L um um by buduje 
sie sto łów lce-glgant. o tzw . p rze ­
pustow ości 2.200 os6b d-ziennie. 
Czyli bedzie gdzie m ieszkać, 
uczyć sie l pożywiać^ P lan e to - 
Ida -Ikar, k tó ra  ta k  n ap ęd z iła  
s*rach<u am erykańiskim  as tro n o ­
m om , o<lwiedizi nas dopiero za 
p a rę  tysięcy  łat — do teg»> 
czasu m ożem y jeszore troołw; 
pużyć 4 pon>r.*c<fwać.

A wfręc nie tylko dacii newł 
sopocka O pera Leśna bedzie ro ­
dem  z Ł ad ri. W idow nia te lew i­
zy jn a  w y b ra ła  dziś W iesław ę 
Sniożankę z Lodzi, najlepsza 
p io sen k ark a  p ro g ram u  ..Prosize 
dzw onić”  — tym  sam ym  <»twie- 
ra ja c  i je j  d rogę na  sopocka 
e s trad ę . Nie zna-m sie na w o­
k a lis ty ce , ale na«wet Jak na m o­
je  d rew n ian e  ucho, ta  dziew ­
czyna ma po p rostu  pojecie o 
śp iew ań  Hi. Że ma taJent? Na 
pew no, ale sam ym  to len iem  
n ik t jeszcze św ia ta  nie zaw o­
jow ał. Wiec pozw olę sobie po­
w iedzieć tym  w szystk im , k tó rzy  
o es trad z ie  m arzą, ..bo to łatwe

f  stet 1r75e-
ba. W łaśnie ta k  Jak ftnleżan- 
ka, w  łódzkim  L iceum  M uzycz­
nym . N iech s ta d  d rog i p row a­
dza na  e s tra d y , a  n ie  z im ie­
n in  cioci, gdzie w szyscy sie  za­
ch w y ca ła . bo co im  to  szkodzi. 
P isze o  tym , bo m am  p rzed  so­
bą k o m u n ik a t o zap isach  do 
łódzk ie j Szkoły  M uzycznej (teł. 
265-01), w  k tó ry m  czy tam , że 
i naujka dla zdo lnej m łodzieży 
Jest bezp ła tna  ł in s tru m e n ty  
.szkoła w ypożycza n a w e t do  do­
m u. T rzeba  ty lk o  chcieć. A n a u ­
ka g ry  na w a lto rn i czy puzo­
n ie , nfckomu nie zaszkodzi, jeśli 
m a głos i chce być  • p io sen k a­
rzem . Bo m uzyka Je"st je d n a  i 
m ity  te  sam e, a  k u ltu ra  m u­
zyczna n a  es trad z ie  kon ieczna .

i
n ib i>z if x a

D ziesięć la»t, śc iśle j —• dzie­
sięć  w ioson. P o e ty ck ich , rzecz 
p rosta . S*>oro m am y poetyck ich  
p ó r ro k u  od Płkm tkow a po s to ­
licę, al<* k tó raż  w y trzy m ała  
ta k a  p ró b ę  czasu? To w łaśn ie  
Lódzika W iosna P o e tó w  o rg a n i­
zow ana przez S tow arzyszen ie  
PA X  trw a  n ieu s ta n n ie  od la t 
dziesięciu . P lonem  te j n ie u s ta ­
ją c e j pory  ro k u  — co n a jm n ie j 
k ilk an aśc ie  k siążek , tom ików  i 
a lm anachów . Tu, n a  łódzkim  
b ru k u , o b ław ia ły  się nazw iska  
p oetów  dziś jarż znaczących — 
BordowLcza, S tem clika. G órzań­
skiego ... A w  o sta tn ia  n iedzie­
lę? Znów  now e nazw isko, m oże 
zn an e  za la t  pare i F ranc iszek  
B ra tan iec  *— w a rto  zapam ię tać  
la u re a ta , bo Łódzka W iosna 
P o e tó w  m a raczej szczęśliw e 
tra f ie n ia . N agrodzono też ło­
dzian — G lu th a . Blerezi*na, Sw ie 
gockiego. Ja k  ju b ileu sz  to  Jubi­
leusz — Z ygm unt L ichn iak  przy  
gotow ał n a w e t s tosow ny re fe ­
ra t, n ieodzow ny n a  galów ce. 
S ko ro  je d n a k  w iosna, p ach n ą  
Jaśm iny  1 poeci s tro ją  d ługo­
pisy  — zostaw m y re fe ra ty  i po­
czy ta jm y  czasem  w iersze, bo 
tom ik i wycho<łza w coraz m niej 
szych nak  łu d aćh .

JfBRZY WIDOK

u s w d o m m j i
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TEA TR  — JA K J JB 8T

O sta in io  na  Jam ach „Odgło­
só w ” (nr 21, z dn. 26. V. 88 r.) 
w reszcie  — <Hl dłuższego cza­
su  nieobecne — znalazło  się 
nazw isko  pana S tan is ław a  K a­
szyńskiego, znakom itego zna w 
cy  l ite ra tu ry  i te a tru . Pan 
Ktamisław K aszyński w y p o w ia ­
da się o sp*rawi<» w szystk im  
n a m  b lisk ie j, o  t»pi'awi« re p e r ­
tu a ru  tea tró w . ’/. diiżym  zacie­
kaw ien iem  czy taliśm y w,vpu- 
wimlź, k tó re j ty tu ł brzm i p ro ­
roczo i sz.laciietn.ie „ T e a tr  jak i 
m ógłby być”. Z nając  pióro 
p an a  S t. K aszyńskiego spo­
d z iew aliśm y  sie; znakom itego, 
błyskotliw ego , pełnego tro sk i 
a r ty k u łu ,  a r ty k u łu  b u lw e rsu ­
jącego in plus. pobudzajaoeBo 
do re flek sji i o stry ch  polem ik, 
po lem ik  budu jących , tw ó r­
czych, T ym czasem  pozostało 
po p rzeczy tan iu  rozgoryczenie 
i o b urzen ie , n iesłusznym  sa­
dem , krzyw dzącą  iron ia , n ie­
sp raw ied liw y m  i n iepo trzebn ie  
n a p as tliw y m  tonem .

„T e a tr  P ow szechny  — i»i»ze 
pa« S tan isław  K aszyński — 
p rzy g o to w u je  tfcieło pt. „K a­
w io r 1 k a sz an k a ”. W yobrażam  
sobie, jak  ludzie  beda „w alić” 
na  te  p rzysm ak i. M aluczko, a 
dojdzie do tego, i i  tre ść  a f i­
szów tea tra ln y ch  będzie sie po 
k ry w a ła  z treśc ią  re k la m  b ra«  
t y  g a rm a ż e ry jn e j” .

Jeżeli ten  frag m en t a r ty k u ­
łu  m ia ł być dow cipem  — to 
au to row i w ty m  m iejscu  za ­
b rak ło  ko n cep tu ; jeżeli ten  
frag m en t a r ty k u łu  m ia ł być 
złośliwością — to sm u tn e , bo 
czym zasłuży liśm y  sobie na  
tvlo żółci au to ra ?  „Nocą s d o -  
w iedzi’ , „B erez.iakałn l” , „B a- 
bo-Dzj wo” , ozy w reszcie  k em e 
dią „K aw ior i k a szan k a" , jeże  
li ten frag m en t a r ty k u łu  m iał 
byc zarzu tem  — )o dlaczego 
a u to r  nie p r-eczy ta ł n a jp ie rw  
!«H iki? Mn liiczko, a dojdzie 
do tego, że pisać sic bedzie
o tea trz e  n ie  znając  treści 
S7tuk, a oceniając je wg ty ­
tu łów . Ja k b y  tak ie  recenzje  
w y g a d a ły  — pofam tazju jm y : 
„Noc spow iedzi” , to sizitirfia 
sa k ra ln a , ..S kow ronek” — d-ra- 
m at orrtitologiCOTiy „W es 
o g ro d n ik a ’’ — Iwmedln kv n o - 
lofikw.na, i da le j k -v l vkn li­
te ra ck a  m ia łab y  tak że  n ie ­
w o le  do  TOboty: „ K a rto f la ”

— rzecz o posm aku  bufetow o- 
re s ta u ra c y jn y m , „D ziady” — 
dzieło sceniczne o lu m pach  
itd . itd .

A przecież a u to r  a r ty k u łu  
je s t zn ak o m ity m  znaw cą li ­
te ra tu ry  i te a tru .

„Proszej spojrzeć  — czy tam y 
w  a r ty k u le  St. K aszyńskiego 
■— np. na re p e r tu a r , dem on­
stro w an y  na V III K alisk ich  
S po tkan iach  T ea tra ln y ch . Aż 
b iją  w oczy a sp irac je  w za- 
In tereso  w a n i ac h rep er t u a ro- 
w y c li: T e a tr  Polski z  P ozna­
nia  p rzy jech a ł z „A chilleis” 
St. W yspiańskiego, T e a tr  im . 
O ste rw y  z G orzow a po k azu je  
„Zaw iszę C zarnego” .1. S ło­
w ackiego, T e a tr  im . F re d ry  z 
G niezna — „M arie M agdale­
ny” P. I leb b ia , w reszcie Teatir 
W spółczesny im. E. W ierciń­
skiego z W rocław ia — „ R óżę” 
St. Żerom skiego, gospodarze 
n a to m ias t p rzygotow ali „K o r­
d ia n a ”. W iem y, z czym  w y ­
s tą p iły  dw a te a try  łódzk ie : 
w y s tąp iły  z ty m  na co nas 
a k tu a ln ie  s tać” .

A Stać nas m. in. na „Św ię­
tą  Jo a n n ę ” Shaw a (nagroda 
m iasta  K alisza). To w K aliszu . 
S tać  nas było na „Noc spo­
w ied zi” . „B erez iak ó w ”. „B abe- 
Iłz iw o ” (vide rec. Ja n a  K łos- 
SoWieza w  „ P o lity ce” i W an­
dy K arczew sk ie j w  „K u ltu ­
rze").

„Czy trzeba  aż t»k  sch le­
biać — pisze S t. Ka.szyński — 
a w łaśc iw ie  cay wolno ta n i­
mi ch w y tam i rek lam o w y m i 
o b rażać  szeroką publiczność, 
k tó ra  nieom al przez trzy  la ta  
chodziła lia m rożkow e „T an - 
,«o”, Kukce« p rzed staw ien ia  
(|x«tt.r. n toje — K.A.L.) „T an ­
g a ”, w iec nie ty lk o  sttkees 
a u to ra , p rzek o n u je , iż W arun­
kiem  pow odzenia n ie  jes t by­
n a jm n ie j obniżenie to n u : b y ł­
by  to p rogram  m in im um , u rą -  '  
ga jący  i trad y c jo m  łódzkiej 
M elpom eny i g ó ru jącym  te n ­
dencjom  w  ty m  zakresie , ja ­
k ie  o b se rw u jem y  na scenach 
dzia ła jących  tak że  n a  pro­
w in c ji” .

Nie chcem y bron ić  kom edii 
b u lw aro w ej (zaplanow ana Da 
okren k an ik u ły ) p ióra  znakor 
m iłych  skąd in ąd  w spółczes­
nych w łoskich d ra m a tu rg ó w  
i scenarzystów  fiłm ow o-te lew i 
zy jnyeh , S carn iccifgo  i T a ra -  
busiego, a le  po p ierw sze  nie 
ob rażam y  nłkogo naszym  r e ­

p e r tu a re m  — m oże ty ch  a-uło- 
rów , k tó ry ch  sz tu k  lu b  p rze­
k ładów  n ie  g ram y , a po d ru -  
Bie to , co te raz  czy tam y  o 
sukcesie „T an g a" tui naszej 
scenie, było negow ane przez 
pana  St. K aszyńskiego trzy  
la ta  tem u . Być może i o  „K a­
w iorze i kaszance” pan S t. 
K aszyński napisze inaczej po 
przeczy tan iu  i o b e jrzen iu  sy.tu 
ki.

„M arzy mi się — pisze pan 
St. K aszyński — choćby jeden  
zespół p rzen ik n ię ty  do trzew i 
i spó jny  rzeczyw istym  p ro g ra ­
m em  a rty s ty czn y m  i społecz­
nym , św iadom y sw ej siły  
k sz ta łtu jące j i zdolny do see- 
ruk iego  prom ieńiow aniia” .

N am  m arzą  się  recenzenci 
i k ry ty cy  naszych poczynań 
przen ikn ięci rzeczyw istą  tro s­
ką o  dobro  te a tru ,  kochający  
teii te a tr ,  czu jący  go aż „do 
trz e w i” sam ych. M ający  po­
czucie odpow iedzialności za to, 
co m ówią i pisizą. S łow em  
niech d z ia ła ją  spójnie  ze śro ­
dow iskiem  te a tra ln y m  Lod«i.

k a / ,u v w :r z  a . i .k w k o w n k i
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SZA N O W N Y ' 
P A N U  KEDAJK TORZF,

Po pracraytaniu listu p. 
imierza A. 1 .ew kousk  ie- 

go, kierow nika I iteracki««i> 
P. Teatru P«wszech «««<►, 
gania ło  mnie, ntintz,; Pamu 
w y/lute ue^uoie |>>n/.yginębie- 
mia. Pom yślałem : ie  też tyl 
k» ly le  potrafił wyozytać z 
m«łie artykułu, /a iu je  bar­
dzo, ie  nie ,,/iw lw prsow a-  

Jem iu pl us” Pana Kierow­
niku et conwortes jeno roz­
goryczyłem  i oburzyłem . 
Skrzyw dziłem  i napadłem. 
Oczekiwałem  wprawdzjie wim 
kliw szej analizy artykułu, 
le«v. sprawa (o m. hi. pew ­
nej wrażliw ości, której nie 
m «4ni wie, niestety, nauozyC. 
Nie deprecjonuje to nikogo, 
można * tym niedostatkiem  
żyć, e* więcej, można naiwet 
ja km pracować w sztuce. 
N ie dziiwi przeto, jat Pan K ie  
rów nik, odznaczając »ie, jaik 
wtdae, szczególniejszym i dy- 
wpoz ycjami intelektualnym i, 
akceptuje w całej ro-zci^gło- 
foi lip. ńrw rew elacyjny ty­

tuł stntuki (,,Kawic»r i kasran  
ka”), który pry.ejdzic niew ąt 
pliw ie do historii teatru łódz  

Nikt mi nie wm ów i, 
aby sr/jinujący siebie I w r r t i  
widzów leatr, nie wzdragał 
się przed rozpowszechnianiem  
podobnych tylu lasów, W tej 
sytuacji wolno | nie czytać  
takich dzieł. Być może zre­
sztą, że zm ienię nieco zda­
nie i»a temat owego dzieła, 
nie zm ienię jednakże zdania
00 do sam ego tytułu.

budzie z lepszą niż Pan
K ierow nik K. A. I,ewkowsk i 
pam ięcią w iedzą, że nie pi­
sałem  aż tak żle o przedsta­
wieniu „Tanga”. N ie obraził 
się  za tę recen«ję ani reży­
ser ani w ykonaw cy, najlep­
szym dowodem m ojego pey.y 
tyw oego  stosiuuku do spek- 
ta.klu było zorganizowanie  
przeze m nie spotkania dysku  
siyinegio z obsadą „Tanga” 
w  ramach zajęć uniw ersy­
teckich /, teatrologii; zech­

ciał przyjść na tł> spotkanie
1 Pan K ierownik K. A. L ew  
Imwskii.

Pan K ierow nik K. A. Luw  
kow ski kocha żarliw ie teatr, 
w ierzę w  jego miłość, ale 
kooha go osobliw ie, całe  
affl««ęśeie, że nie podzielam  
jego afektu, wolę już swą  
trzeźwą m iłość. Zazdroszczę 
natom iast Panu K ierowniko­
w i jednego: niefrasobliwości 
i pewności siebie, niezaohwia 
neso niczym przeświadczenia
o wielkości teatru, w któ­
rym  pracuje. Jest to lojal­
ność piękna, zgoła wyrusza­
jąca.

Paim K ierow nikow i marzy  
się w reszcie, aby pimzący d 
m ówiący o współczesnym  
łoitzkim teatrze w ykazyw ali 
się poczuciem odpowiedzial­
ności, Naturalnie, powinni je 
mieć, leez wcale to nie zna­
czy, ażeby »,a wszelką cenę 
m usieli działać spójnie z 
m iejscowym  środowiskiem  te­
atralnym , czyli przekładając 
to na prozę — pisać w yłącz­
nie pochlebnie. Stanie się tak  
wów czas, jeśli 1 u dwie w spół­
tworzący łódzki leatr bedą w  
tym  sam ym  stopniu odzna­
czać się poczuciem odpowie- 
dzialnoAnl. /,a to roibią

1 za to, co ptecr.ą.
Zechce Pan, Pa„i,. Redak­

torze, prxyjąć w yrazy pow'a- 
ź»nm.

Pańsk i
STANISŁAW  KASZYŃSKI



Dalszy ciqg ze str. 1

n ie  c ieszy ! s ię  sp e c ja ln ą  sy m p a tią  w y ż ­
szy ch  o fice ró w . B y t z b y t p ra w y , zb y t 
s z la c h e tn y  i  b e z in te re so w n y  w  s łu ż b ie  
d la  o jczy zn y , by sp o k o jn ie  p a trz y ć  n a  
sz e rz ą ce  s ię  w ó w czas  w a rm ii  k a r ie ro -  
w iczo s tw o . Z ad z io rn e  w y p o w ie d z i m ło d e ' 
go  o f ic e ra  n ie  m o g ły  p rz y p aść  d o  g u s tu  
p rze ło żo n y m . D la te g c  n ie  a w a n so w a ł, d la ­
teg o  p rz e rz u c a n o  go z m ie jsc a  na  m ie j­
sce. W id z im y  go w  G ru d z ią d z u , p o tem  
w  R zeszow ie , w  H ru b ie szo w ie , w re sz c ie  
w  W iln ie  i to  je d y n ie  j» k o  d o w ó d c ę  za ­
p a so w eg o  sz w a d ro n u  4 p u łk u  u łan ó w . 
N ie  zd o b y w a  z aszc zy tó w  w  w o jsk u , zy­
s k u je  n a to m ia s t  s ła w ę  św ie tn e g o  jeź d ź ­
ca. B ie rze  u d z ia ł w  w ie lu  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw o d a c h , r e p re z e n tu je  P o lsk ę  n a  
o lim p iad z ie , w p ra w ia  w  z d u m ie n ie  c a łą  
A n g lię  z d o b y c iem  w  L o n d y n ie  in d y w i­
d u a ln e j  n a g ro d y  d la  n a jle p sze g o  jeźd źca  
w szy s tk ic h  n a ro d ó w . K s iążę  W alii, na  
rę c e  gen . R ó m m la  p rz e k a z u je  d 'a  m a jo ­
r a  D o b rz ań sk ie g o  z ło tą  p a p ie ro śn ic ę  z 
n a p is e m : T h e  b e s t in d iv id u a l sc o re  of 
a ll  o t t ic e r s  o f  a ll n a tio n s . P o te m  by ł 
w rz e s ie ń  1939 ro k u . D o b rzań sk i — d o ­
w ó d c a  sz w a d ro n u  u ła n ó w  110 p u łk u  s ta ł  
pod G ro d n e m  w ra z  z c a łą  R e ze rw o w ą  
B ry g a d ą  K a w a le r ii.  T a m  leż  d o sz ło  d o  
p ie rw szy c h  k rw a w y c h  b o jów . B ry g a d a  
c o fa ła  s ię , w re sz c ie  ro z p a d ła  pod c io sa ­
m i czo łgów . N a cze le  o c a ia ly c h  s z w a d ro ­
n ó w  ze  110 i 102 p u łk u  ru sz y ł m a jo r  w  
k ie ru n k u  W arsz a w y . P ro w a d z ił  180 k o n ­
n y ch .

T e ra z  w  g a jó w c e  Z y ch y , w  p o w iec ie  
k o n eck im  je s t  ty lk o  z p ię tn a s to m a  n a j ­
w ie rn ie js z y m i. N im  tu  d o ta r ł ,  sp a d ł ja k  
ja s tr z ą b  n ie sp o d z ie w a n ą  s z a rż ą  n a  j e d ' 
r o s tk ę  SS, w y c ią ł ją  w  p ień , sp a lił  s a ­
m ochody . P rz e sze d ł w p ła w  W ,się  pod 
M a c ie jo w icam i, z a a ta k o w a ł m a ją te k  h r a ­
b iego  Z am o y sk ieg o , p rz ep ę d z ił n ie m ie c k ą  
załogę, z a re k w iro w a ł t rz y m a n e  tu  k o n ie  
ze s ta d n in y  ja n o w sk ie j  1 z n ik n ą ł w  gę­
s tw in ie  P u szczy  K ozi U nickiej. Z rez y g n o ­
w a ł z m arszu  na  W ęgry . D ąży ł w  lasy  
Ś w ię to k rz y sk ie . A d z ia ło  s ię  to  w s z y s t­
ko  g d z ieś  ok o ło  30 w rz e śn ia , lu b  m oże 
ju ż  1 p a ź d z ie rn ik a  1939 ro k u . T a k  to  
m a jo r  H e n ry k  D o b rz ań sk i ro z p o cz y n a ł 
sw a  tu ła c z ą , p a r ty z a n c k ą  m a rsz ru tę .

D z isia j po  la ta c h  p o p a r ty c h  b a d a n ia m i 
h is to ry k ó w , k iedy  d y sp o n u je m y  p e łn ie j­
szy m i ju ż  re la c ja m i i d o k u m e n ta m i,  m o ­
żem y śm ia ło  z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie , 
ze  t e n , r a jd  p a r ty z a n c k i w  G ó ry  Ś w ię to ­
k rz y sk ie  n ie  by ł p rz y p ad k o w y . N ie  s ą ­
dzę, by  m a jo ro w i D o b rz ań sk ie m u  c h o ­
d z iło  w y łą cz n ie  o  d o ta rc ie  d o  w ie lk ic h  
k o m p le k só w  le ś n y c h , s ta n o w ią c y c h  do- 
rk o n a le  zap lec z e  d la  teg o  ro d z a ju  d z ia ­
ła ln o śc i. M ógł p rz ec ie ż  z p o w o d z en ie m  
z a trz y m a ć  s ię  z  o d d z ia łe m  w  P u szczy  
K o z ien ick ip j, p o m asze ro w a ć  d o  Kam pini>- 
su  lu b  z aw ró c ić  w  leśn e  o s tę p y  A u g u ­
s to w sk ieg o . A le  D o b rz a ń sk i-H u b a l n a jw i­
d o c zn ie j w ie d z ia ł, że  w  G ó ra ch  Ś w ię to ­
k rz y sk ic h  z n a jd z ie  n a jle p sz y , a  m oże  ju ż

M it  H en ryk  D obrzański — Hubal. 
(Zdjęcie w yko n a n e  przed  1939 r.)

n a w e t  p rz y g o to w a n y  g ru n t ,  d la  tw o rz e ­
n ia  sz e ro k ie g o  f ro n tu  w a lk i z o k u p a n ­
tem . T o te ż  z m ie jsca , gdy ty lk e  d o ta r ł  
d o  g a jó w k i Z ychy , p o lec ił g a jo w e m u  J a ­
n o w i B a ran o w i ps. „ D ą b ro w a "  n a w ią z a ­
n ie  k o n ta k tó w  k o n sp ira c y jn y c h  w  K o n - 
fk ic h  ł w  R ad o szy cach . J u ż  w te d y  w  
K o ń sk ic h  n a u cz y c ie l szk o ły  p o d s ta w o w e j 
k p t. J a n  S to iń sk i — B rzo za  tw o rz y ł p ie rw  
sze  k o m ó rk i o rg a n iz a c y jn e  S łu ż b y  Z w y ­
c ię s tw a  P o lsce . N a  s p o tk a n ie  z m a jo re m  
H u  b a le m  p rz y b y w a  on  w  to w a rz y s tw ie  
por. J a n a  P a c a k a  ps. „T .em iesz" ze  w si 
L ew o szó w  1 po r. L eśk ie w icz a  z R ad o ­
szyc. Z a p a d a ją  d e c y z je  o  ro z b u d o w ie  za ­
p lec za  d la  o d d z ia łu  o tw o rz e n iu  s ia tk i  
w y w ia d u  i z ao p a trz e n ia . R u sz a ją  w te ­
re n  łączn icy  — J a d w ig a  T rę d o ta . M a ria n  
B ień k o w sk i, S ta n is ła w  Ja k u b o w s k i. K ra ­
w ie c  z R ad o szy c  — W ac ła w  W ilczy ń sk i, 
s z y je  m u n d u ry , M ic h a ł M ad e j z R u sk ie ­
go B ro d u  d o s ta rc z a  b ro ń , u k r y ta  w  les ie  
p o  k a m p a n ii  w rz e śn io w e j. Do K ie lc  po­
d ą ż a  por. K a rp iń sk i  d la  n a w ią z a n ia  łą ­
czn o ści z ta m te js z ą  k o n sp ira c ją .  M a jo r  
D o b rz a ń sk i je d z ie  d o  W arsz a w y , by  sk o n ­
ta k to w a ć  s ię  7. k o m e n d a n te m  g łó w n y m  
S łu ż b y  Z w y c ię s tw a  P o lsc e  — gen . b ry g . 
M ic h a łe m  K a ra sz e w ic z -T o k a rz e w sk im . 
•Spotkan ie  je s t  n ie z w y k le  se rd ec z n e . H u ­
b a l u z y sk u je  p e łn e  p o p a rc ie  d la  sw y ch  
p o c zy n a ń , o t rz y m u je  p ie n ią d z e  n a  żołd  
d la  u ła n ó w  p a r ty z a n tó w  i z a le c e n ie  
u tw o rz e n ia  s iln eg o  o d d z ia łu , k tó ry  bę­
d z ie  pot rz e b n y  n a  w io sn ę . P ra c a  k o n sp i­
ra c y jn a  rusza p e łn ą  p a rą .

P o  k ró tk im  p o b y c ie  w  Z y ch ach  o d d z ia ł 
p rz e rz u c a  s ię  w  L asy  S p a lsk ie  i k rą ż y  w  
p o b liżu  S te fa n o w a , F ry sz e rk i o ra z  le śn i­
czó w k i B ie law y . T u  d o łą c z a ją  o c h o tn ic y  
7.  O p o czn a  i P io trk o w a : T a d e u sz  M ad e j
— N a w ro c k i, W ik to r  M a ru sz ew sk i, J a n  
K a sp rz a k , p o d c h o rąż o w ie  Jó z e f  S w id a  — 
L ech  1 E d m u n d  K u ro p k a  — B a rb a ry c z , 
k p r . W ła d y s ła w  J u r a ,  H e n ry k  B ia ła s  — 
M ściw ó j i in n i.  P rz y b y w a  p ie rw sz a  g ru ­
p a  c z ło n k ó w  Z w iąz k u  W alk i Z b ro jn e j z 
T o m a sz o w a  M a z o w ieck ieg o : ro tm is trz  J ó ­
zef W alick i — W alb ac h , p por. A n to n i 
K u b is ia k  — L eszc zy n a  i  p lu t.  Jó z e f L e ­
w a n d o w sk i — L ech .

Major Huba! ma Jul; trzydziestu ludzi.
B iw a k u ją  w  lesie , n ie  c h c ą  n a ra ż a ć  lu d ­
n o śc i z o k o lic z n y ch  w io sek . A l“ s ro g a  
z im a  c o ra z  m o cn ie j d o k u c za . R u sz a ją  
w ię c  w  g łąb  p o w ia tu  o p o czy ń sk ieg o , n a j ­
p ie rw  pod A n ie lin , a  w  lu ty m  ro z b ija ją  
o b ó z  w e  wsi G a ik i o d leg łe j o  12 k ilo m e ­
tró w  od  P rz y su c h y . W okół c ią g n ą  s ię  
lasy . D rogi z a sy p a n e  g łęb o k im  śn ieg iem  
u t r u d n ia ją  d o s tę p  d o  w io sk i. N iem cy  
s ie d zą  c icho , ja k b y  n ie  w ied z ie li o  is tn ie ­
n iu  H u b a lez y k ó w , do k tó ry c h  ze w sz y s t­
k ich  s tro n  c ią g n ą  te r a z  o c h o tn ic y . P rz e ­
k r a d a ją  s ię  z R udy  M a len iec k ie j, z G ie l­
n io w a . D rz ew ic y , P rz y su c h y , z O p o czn a  
i zn o w u  z T o m aszo w a . K o n s p ira c y jn a  
o rg a n iz a c ja  ZW Z , d z ia ła ją c a  w  ty m  m ie ­
ście, z a p isu je  so b ie  c h lu b n ą  k a r tę  w h i­
s to r i i  W y d zie lo n eg o  O d d z ia łu  W o jsk a  
P o lsk ieg o . O ko ło  s tu  o c h o tn ik ó w  m e ld u ­
je  s ię  u m a jo ra  w  G a lk ac h . W w ię k sz o ­
ści są  to  ro b o tn ic y  z T o m a sz o w sk ie j F a ­
b ry k i  S z tu cz n eg o  J e d w a b iu :  J a n  S e k u -  
la k , A d am sk i, B ra je r . Z en o n  G o rz e la k , 
k p r. W ła d y s ław  O siń sk i. Pom stć!, P ę k a ­
la . Z em sta , st. s ie rż . B a ń k o w sk i. p lu t. 
K a g a n k ie w ic z  i w ie lu  in n y ch . k tó ry ch  
n a z w is k a  lu b  p se u d o n im y  u le c ia ły  lu ­
d z io m  z pam ięc i. Bez p rz e rw y  k u r s u ją  
m ię d z y  T o m a sz o w e m  ą G a łk a m i k u rie ­
rz y  i łą c zn ic y : A d am  B a rc z a k  — Sosria  
i M ieczy sław  L an g e , k tó t zy z a p e w n ia ją  
m a jo ro w i s ta ły  k o n ta k t  z ó w czesn y m  k o ­
m e n d a n te m  O b w o d u  ZW Z w  T o m aszo ­
w ie  — N 'z w a ld e m , k ie ro w n ik ie m  a d m in i­
s t ra c y jn y m  m ie jsk ieg o  s z p ita la . S tą d  p ły ­
n ą  ró w n ie ż  le k a rs tw a  i ś ro d k i o p a tr u n ­
k o w e  d la  o d d z ia łu . J a d ą  z  T o m a sz o w a  
d o  la su  fu rm a n k i z ży w n o śc ią , s k a r p e ta ­
m i i rę k a w ic a m i. O d o b w o d o w eg o  w y ­
w ia d u  ZW Z m a jo r  o tr z y m u je  c o d z ien n ie  
szczeg ó ło w e  d a n e  o  ru c h a c h  N iem ców .

T y m c za se m  n a d  w sią  c o ra z  częśc ie j 
p rz e la tu ją  zw iad o w cze  S to rc h y . W raca*  
Jacy  z  c o d z ien n y c h  p a tro l i  u ła n i m e ld u ­
ją  o  p o ja w ie n iu  s ię  w  o k o lic y  n ie m ie c ­
k ich  je d n o s te k  W e h rm a c h tu . W szyscy  
c z u ją , że  n ie b a w e m  m u si d o jść  d o  s ta rc ia  
z  w ro g iem . M im o to, n a  ty m  w o ln v m  
s k ra w k u  R zeczy p o sp o lite j, t rw a  n a d a l 
n o rm a ln e  życie. M ija ją  ty g o d n ie . O d d z ia ł 
liczy  ju ż  trz y s tu  d w u d z ie s tu  lud z i. P o w ­
s ta je  r e g u la rn a  je d n o s tk a  w o jsk o w a . 
S ze fem  sz ta b u  z o s ta je  por. „ K o ra b “, 
a d iu ta n te m  m a jo ra  H u b a la  pch o r. H en - 
r> k  O ssow sk i — ,,D o łęga", k a p e la n e m  ks. 
L u d w ik  M u ch a , o f ic e re m  d o  z leceń  por. 
W is te n b e rg  — „ T c h o rz e w sk i" , o fice rem  
o rd y n a n so w y m  w a c h m is trz  R o d z iew icz
— „R o m an ", k o m p a n ią  p iec h o ty  liczącą  
d w u s tu  ludzi d o w o d z i kp t. „ P o m ia n " , 
d ru ż y n ę  c e k a e m ó w  o b e jm u je  pch o r. 
„ B a rb a ry c z " , ro tm . „ W a lb a c h "  d o w o d z i 
s z w a d ro n e m  k a w a le r ii .  Z W arsz a w y  d o ­
c ie ra ją  d o  G a łek  łączn iczk i z W o jsk o w e j 
S łu żb y  K o b ie t p rz y  ZW Z — s tu d e n tk i :  
G e n o w e fa  R iib a n  — G ie n ia  i L u d m iła  
Z ero  — L u d k a . P rz y w o ż ą  c ie p łą  o d z ież  i 
m u n d u ry . W y d zie lo n y  O d d z ia ł W o jsk a  
P o lsk ie g o  je s t  g o tó w  d o  w a lk i.

X w te d y  sp a d a  n a  H u b a la  c ios n a jm n ie j  
o c ze k iw an y . 13 m a rc a  p rz y b y w a  d o  w-si 
ó w czesn y  k o m e n d a n t  O k rę g u  Ł ó d zk ieg o  
Z W Z p łk  L. O k u lick i -  „ M ille r" . P rz y ­
w ozi ro z k a z  K o m e n d y  G łó w n e j ZW Z o 
d e m o b iliz a c ji  o d d z ia łu . D o ty ch czaso w e  
za lec e n ia  K G  S łu ż b y  Z w y c ię s tw a  P o lsce  
(o rg an iz ac ja  ta  z o s ta ła  w c ie lo n a  do  Z w iąż  
ku  W alk i Z b ro jn e j)  t r a c ą  m o c  o b o w ią ­
z u ją c ą . O d ch o d zą  d o  k o n sp ira c j i  w yżsi 
r a n g ą  o f ice ro w ie , o p u sz c z a ją  w ieś o c h o t­
n icy . R o zk az  je s t  ro zk azem . P rz y  m a jo ­
rz e  H u b a lu  z o s ta je  z n o w u  ty lk o  s ie d em ­
d z ie s ięc iu . G a r s tk a  s tra c e ń c ó w  p rz ec iw  
d y w iz ji  n ie m ie c k ie j,  k tó ra  c o ra z  c ia śn ie j-  
szy m  p ie rś c ie n ie m  o tac za  lasy .

P o  la ta c h  m am y  p ra w o  z n o w u  tw ie r ­
dz ić . że  m a jo r  H u b a l p rz e w id y w a ł s k u t­
k i d ecy z ji K G  ZW Z. D e m o b iliza c ja  n ie  
m o g ła  u jś ć  u w ag i N iem ców . Z b y t w ie lu  
k o n f id e n tó w  k rę c iło  s ię  w  te re n ie . J e ż e ­

li hitlerowcy nie uderzali dotąd na zgru­
p o w a n ie , to  d la te g o , że b a li s ię  k lęsk i. 
A le  si ed  e m d z i es ięc  ioosobow  y o d d z ia le k  
r.ie  s ta n o w ił ju ż  ta k  w ie lk ie j  g ro ź b y  d la  
u z b ro jo n e j po  zęb y  d y w iz ji.

H u b a l  je s t  p e w n y , że a ta k  n a s tą p i  la ­
d a  m o m e n t i u p rz e d z a  N iem ców . P rz e ­
rz u c a  o d d z ia ł  do  w si H u c isk a . N iem cy  
są  z d e z o rie n to w a n i, m u szą  p rz e g ru p o w a ć  
siły . D a ta  u d e rz e n ia  n a  p a r ty z a n tó w  
p rz e su w a  s ię  o  k i lk a n a śc ie  d n i. T e n  c za s  
w y k o rz y s tu je  H u b a l, w b re w  ro z k az o m  
ZW Z , n a  w z m o c n ie n ie  o d d z ia łu  P rz y j­
m u je  o c h o tn ik ó w , k tó ry c h  je s t  w ie lu . 
N ie k tó rz y  p rz e m a sz e ro w a li  p ieszo  d z ie ­
s ią tk i  k ilo m e tró w , by  z a c ią g n ą ć  s ię  pod  
ro z k az y  le g e n d a rn e g o  m a jo ra  i bić N iem ­
ców . Do H u c isk  d o c ie ra ją  n a w e t  trze j 
s tu d e n c i z  L od zi: Jó z e f  D ra b ik . J e rz y  
F a lk o w sk i i Ig n a cy  S a d o w sk i. P rz e k ra -  
d li s ię  p rzez  z ie lo n ą  g ra n ic ę  p o m ięd zy  
K o lu sz k a m i a B rz e z in a m i i d o ta r l i  w  
k o ń cu  d o  P rz y su c h y . A tu  ju z  śc ieżk i 
w io d ą ce  d o  H u b a lez y k ó w  b y ły  p ro ste .

P o d  k o n iec  m a rc a  je s t  ich  s tu  d w u ­
d z ie s tu . Z a  m aio  je d n a k , by  sp ro s ta ć  s i ­
ło m  N iem ców . L iczb a  t a  b ęd z ie  s ię  
o d tą d  g w a łto w n ie  z m n ie jsza ć  w  toku  
c ię ż k ic h  w a lk  z h i tle ro w s k ą  o b ław ą . 30 
m a rc a  1940 ro k u  d o ch o d zi d o  p ie rw sze g o  
s ta rc ia  n a  szo sie  C h le w isk a  — S k lo b y . 
P a d a  s ie d m iu  u ła n ó w  i pch o r. „ B a rb a -  
r j c z " .  W k ilk a  god z in  p ó źn ie j toczy  się  
c iężk i bó j pod H u c isk a m i. G in ie  sze śc iu  
ż o łn ie rzy , są  ta k ż e  r a n n i.  T y m  ra z e m  
N iem cy  jeszcze  c o fa ją  się , n a  polu w a l­
k i p o z o s ta w ia ją  p o n ad  s tu  z a b ity ch  i 
r a n n y c h . H u b a l o d s k a k u je  do  w si S za ­
łasy . A le  N iem cy  n ie  d a ją  m u  od p o cząć. 
1 k w ie tn ia  u d e rz a ją  z m a so w an y m i od ­
d z ia łam i W affen  SS, ż a n d a rm e r ia  i p u ł­
k iem  n ie m ie c k ie j p o lic ji. B itw a  t r w a  c a ­
ły  d z ie ń . P a d a  d w u d z ie s tu  H u b a lezy k ó w . 
M a jo r  m u si z a rz ąd z ić  o d w ró t. G d y b y ż  
m ia ł tu ta j  sw o je , liczące  p o n a d  300 lu ­
d z i, p o p rz e d n ie  sz w a d ro n y  k a w a le r ii  1 
p lu to n y  p iec h o ty , ro z n ió s łb y  h itle ro w có w  
w  p u ch , a  tak ... p o z o s ta je  ty lk o  w y rw a ­
n ie  s ię  z  p ie rś c ie n ia . W nocy, w ra z  z 
p lu to n e m  k a w a le r ii  d o w o d zo n y m  p rzez  
w a c h m is trz a  A lick iego . sz a rż ą  zd o b y w a  
szosę  S a m so n ó w  — O d ro w ą ż  i z a p a d a  w  
las. P ie c h o ta  pod d o w ó d z tw em  p o r. M ar­
k a  S z y m a ń sk ie g o  — S ę p a  p rz e b ija  s ię  
p rz e z  lin ie  n ie m ie c k ie  p o jed y n c zy m i 
g ru p k a m i. W szyscy  d ą żą  d o  L asó w  S p a l-  
sk ic h . A le  ż e laz n y  p ie rśc ie ń  o b ła w y  o b e j­
m u je  i te n  o b sz a r. 30 k w ie tn ia  św ita n ie m  
o d d z ia ł  W e h rm a c h tu  u d e rza  n a  zn g aj- 
rrlc  P o lsk a  W eró w k a  o p o d a l A n ie lm a . 
W szy stk o  o d b y w a  s ię  b ły sk a w ic z n ie , w a l­
k a  je s t  b a rd z o  k ró tk a . C zęść u ła n ó w  
H u b a la  p rz e d z ie ra  s ię  za P ilic e , część  
z o s ta ję  w  lesie . N ocą w y c o fu ją  s ię  i on i 
p o za  te re n y  S p a ły . N a po lu  b itw y  pozo­
s ta ją  zab ic i d w a j p a r ty z a n c i:  k p r . „R y ś“ 
i u ła n  „ K o śk a "  i c ię żk o  r a n n y  m a jo r  
H u b a l — H e n ry k  D o b rzań sk i. N iem ieccy  
ż o łd a c y  d o b i ja ją  go b a g n e ta m i.

C zy  to  ju ż  k o n iec  H u b a lo w e j leg en ­
d y ?  Je sz cz e  d w a  m ie s ią c e  k rą ż ą  po  la ­
sa c h  jeg o  w ie rn i  u la n i, a  z n im i „S ęp", 
„ L e ch " , „D o łęg a", ..R o m an " , „A lic k i" , 
„ S w id a " , „L is" , „B em " 1 „ T e re sk a "  — 
w e te ra n i  p a r ty z a n c k ie j  w o jaczk i L ecz 
E1) c ze rw c a  k a p itu lu ją .  W L asac h  S p a l-  
f.kich ro z w ią z u ją  o d d z ia ł, o d c h o d zą  d o  
k o n sp ira c ji .  W d w a , lu b  trz y  la ta  póź- 
r .ie j. p o w ró c ą  do  lasó w  ja k o  ż o łn ie rze  
A rm ii K ra jo w e j, G w a rd ii  L u d o w e j i B a ­
ta l io n ó w  C h ło p sk ich . B ęd ą  zn ó w  w a l­
czyć, w ie rn i id ea ło m  sw eg o  leg e n d a rn e g o  
m a jo ra . B ęd ą  m ścić  śm ie rć  k o legów  i 
g ru z y  sp a lo n y c h  p o lsk ich  w si.

T A D E U S Z  SZ E W E U A

*) T y tu ł stanow ią p w w s e  siow a p iosenki 
oddziału „H ubala” , nap isanej w 1940 roku 
w e G ałki.

................ .

NcżNcami
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KŁOPOTY ZE ZNACZENIEM

A rty k u ł zaczyna się p raw ie  
żartob liw ie  od przypom nien ia  
do tąd  obow iązu jącego  cenn ika  
urzędow ego dla m o larzy -sz ta- 
lugow oów : p o r tre t  3.000 zł. p o r­
tr e t  dw uosobow y — 3.0<>o zł, 
p o r tre t  w ieloosobow y — 4.500 zł, 
kom pozycja fig u ra ln a  — 3.600 zł, 
pejzaż — 2.400 zł, m artw a  n a ­
tu ra  — 1.200 zł...

S tanow i je d n a k  p róbę zobra­
zow ania w spółczesnych k łopo­
tów  z m ala rstw em , k łopo tów  
z jego w arstw a znaczeniow a, 
czyli z se m an ty k a , z fak tem , iż 
w spółczesne m a la rstw o  n iep rzed  
s taw ia jace , całkow icie  zrezygno­
w ało  w łaśnie ze znaczenia , po­
lu ją c  na ciąg le  zm ien ia jące  sie 
m ody i konw encje,, k tó re  a r ­
ty stom  na /.aęhodzie  przynoszą, 
dzięki podb ijan iu  b ębenka przez 
m arszandow . o rzy n a lm n ie l w ca­
le  n ieb łahe  korzvści m a te ria l­
ne'. a u .nas? Chyb* ty lk o  co- 
ra-z bardzie! n og łeb ia iaea  sie 
społeczna izo lacje  tw órców .

Atłfco*, fiesto p ow ołu jąc  się 
t-akźe na in n y ch  k ry ty k ó w  
p lastycznych , s ta je

„p® s tro n ie  a rty s tó w , k tó rzy  
chcą m ówić sw oim i dziełam i, 
a nie ty lk o  sycić oczy. po ich 
stron ie  — przeciw  sm akoszom  
obrazów  bojącym  sie zh rukać  
ideologia. po lityka . w szystk im , 
Co nie należy do zaw odu m ala ­
rza i g ra fik a , do

Z Jakk-Ji pow odów ? O brazy 
ab s trak cy jn e , i to  jedyn ie  w 
w ypadku  'ostro  za rysow anych  in ­
dyw idualności tw órczych

„o d s łan ia ją  w spóln ie  odczuw ał 
ne w arstw v  św iadom ości i pod­
św iadom ości: leku  w stydu  — 
zgrozy — zaskoczenia — euforii. 
P rzy p o m in a ją  zapom niane  posła 
eie przedm io tów  i z jaw isk , k tó ­
re m o ra  stać sic nodstnw a r?o 
m arzen ia  poprze/ ukazan ie  no­
w ych przedm iotów  o okrcślo - 
nvch rem in iscen c jach  fizycz­
nych. a pośrednio  i uczucio­
w y ch ”.

W d o d a tk u :

„R odzaj I jakość  tre śc i, k tó re  
w idz odczy ta w tych  obrazach , 
zależą całkow icie  od p rzy p ad k u  
i d la tego  p rak ty czn ie  o b ra /y  te 
s ta ja  sie  asem an ty czn e , tracąc  
w ten  sposób jed en  z n a jb a r ­
dziej isto tn y ch  e lem en tów  sw ej 
au to n o m iczn e j s tru k tu ry . Moż­
na je  w ów czas tra k to w a ć  albo  
jak o  tw o ry  d e k o racy jn e  (a wiec 
n iesam odzielne), albo jak o  przed 
m io ty  o n ieo k reś lo n e j fu n k c ji, 
albo  w reszcie jak o  te s ty  pew ­
nych  procesów  psych icznych  
tw ó rcy ” .

Te u tw o ry  n ie  p o b u d za ła  do
lak ich ś  g łębszych przeżyć w i- 
dza-og ladacza. Niczego nie w y­
r a ja ją  w ja k iś  bardzie j p recy ­
zy jn y  sposób, sa lak  gdyby 
bezradne. Można o nich m ów ić 
i pisać • dow olnie. często  ucie- 
k a jac  sie do bełko tu .

P la s ty k a , k tó ra  na  każdym  
etap ie  chce być ..now oczesna” . 
W o k reślen iu  tym  zaw iera  sie 
pom yłka.

Je s t to  w  g runcie  rzeczy 
o k reślen ie  bezsensow ne. gdyż 
w sz tuce, w przeciw ieństw ie  do 
n a u k i i tech n ik i n ie  ma 
ciągłego postępow ego rozw oju , 
w k tó ry m  w ytw ory  n o w sw  sa 
lepsze od daw nie jszych . Pod­
czas gdy o k reślen ie  ..sam ochód 
now oczesny” je s t w pełni uza­
sadn ione. o-kreślenie „obra? no­
w oczesny” je s t tv ik r> m vlacvm  
sym bolem  konceocli. w edług 
k tó re j a r ty s ta  m usi n ieu stan n ie

tw o rzy ć  co* now ego, lepszego, 
p rzystosow anego  do rzekom o 
ciągle now ych w ym ogów  up ły­
w ającego  czasu” .

0  cóż ted y  chodzi? O Jakaś 
now a e s te ty k e  n o rm aty w n a?  
Ach, v/ żadnym  proszę was, 
w ypadku!

„W te j rwezbednej p rzem ian ie  
s to su n k u  a r ty s ty  do sam ej 
k reac ji i do po trzeb  spo łeczeń­
s tw a , fu n d a m e n ta ln a  ro la  p rzy ­
pada s tw o rzen iu  płaszczyzny 
społecznej sp ra  w dzalności dla 
w arstw y  znaczeń tw orzonych  
d/.ieł. Nie chodzi tu  o pow rót 
do iluz jon izm u i lite ra c k ie j 
anegdo ty . Ruzwój środków  m a­
sowego przekazu  w izualnego 
/.um knął te  m ożliwość na zaw ­
sze. W idzieliśm y zresz tą  
czego doprow adziły  te  p róby  w 
la tach  p ięćdziesiątych . Chodzi
0 to , by k re a c y jn a  sw oboda w 
budow aniu  k o n s tru k c ji barw , 
k sz ta łtów . lin ii i s tosunków  
p rzestrzen n y ch  w obrazie  wzbo­
gacała i potęgow ała w arstw ę 
znaczeń, a nip d op row adzała  je j 
do z a n ik u ” .

1 w róćm y do p oczątku  czyli
do p rzy toczonego  cenn ika .

„ Je s t rozczu lająco  ab su rd a ln y , 
jak  ze lo s /en ie  bryczki konnej 
do w yścigu sam ochodow eco w
1 r M ans. Ale jednocześn ie jes t 
on w yrazem  w cale nie śm iesz­
nej, spo łecznej tę sk n o ty : tęskno

tA m ożliw ością 
skali w artości hiima.n»stvc*nvcY 
k tó ry ch  oczekujem y od sz tu k i” .

Szkic ukazał sie w e w rocław ­
skim  m iesięczniku „ O d ra” . T y­
tu ł:  .O pew nym  cen n ik u  i k ło ­
po tach  z se m an ty k a  w p las ty c e” . 
A u to r: A lfred  Ligocki.

SKAND Al.O W 
CIĄG DALSZY

Złow ieszcze słow a F au lk n e ra  
z o rzep iek n e j k siążk i „W ielki 
la s” :

„To nic dziw nego, że las , k tó ­
ry  znalem , las w yniszczony, nie 
krzyczy o odw et. Ci w łaśnie lu ­
dzie, k tó rzy  go zgładzili, sam i 
na sobie dok o n a ją  zem sty” .

Nie pom agała  coraz, su row sze
rep resje . N iszczym y p rzy ro d ę , 
zapom inalac  n ie  ty lk o  o dobrze 
zrozum ianym  In teresie  p o tom ­
ków , a le  i w łasnym . C odzien­
nie za tru w a  sie rzeki, codzien ­
nie d ew as tu je  sie d rzew ostan , 
zanieczyszcza pow ietrze . P rasa  
raz po raz  przynosi a la rm u jace , 
ba. przeraża lace w iadom ości. 
Oto. po in fo rm acji o ry b ach  w 
D unajcu , w iadom ość z o s ta tn ie ­
go tygodn ia , k tó ra  p rzy taczam y  
za „Ż yciem  W arszaw y” :

„Z am iera  zupełn ie  so^na, a w 
ślad za nia podaża i jodła . Na 
se tkach  h ek ta ró w  ste rcza  k ik u ­
ty drzew . W północno-zachod­
niej części w ojew ództw a, a wiec 
w pow ia tach : ch rzanow sk im , 
o lkusk im  i k rak o w sk im . za*rzo>o- 
nych  Jest 4fl tys. ha lasli, z czego 
1* tys. ha to kom n le tn a  już  
ru in a . Z sam ego ty lk o  zaham o­

w ania p rzy ro s tu  m asy d rzew nej, 
ja k  in fo rm u je  „D ziennik  Pol­
sk i” , n o tu je  się rocznie w O j­
cow skim  P ark u  N arodow ym  s tra  
ty  w w ysokości 70 m in ał” .

W ydaje się , że odpow iedzial­
ność ludzi bezpośredn io  w in­
nych to  m ało. W iccel na leży  za­
dać od k ie ro w n ic tw a  odpow ied­
n ich  reso rtó w . Nie chce  sic bo­
wiem  w ierzyć. że na  te skam-* 
dale nie ma rad v . P rzem ysł i 
p rzy ro d a  w łasnością  spo­
łeczny. N ie w ierzym y, że 
p rzem ysł — przy ro d a  to n ieu su ­
w alna. o rzy n a lm n ie f  w pow aż­
n iejszych sk u tk a ch , trag iczn a  
an ty n o m ia .

BIULETYN PTT-K

Mało k to  wie. że o k ręg  łódz­
ki PTT-K  (in ic ja ły  dość znane!) 
w ydaje  co m iesiąc pożyteczny 
b iu le ty n , pośw ięcony tu ry s ty ce , 
k ra jo zn aw stw u , znalom oścl r e ­
gionu. Może go o trzy m ać  na za­
danie  każda in s ty tu c ja  społecz­
na. P re n u m e ra ta  roczna w yno­
si 10 zł. A dres rów nież dość 
znany: Łódź, ul. P io trk o w sk a  
102 a.

W k w ietn iow ym , opóźnionym  
num erze  m. in. piszą: Je rz y  
K lam ann  o a k d i  „P ro m ie n is­
ty c h ” (u p am ię tn ia  ja  tab lica  
przy  P io trk o w sk ie l 83). St. 
P ie trz ak . St. Ł ukaw ski, Zdzi­
sław  K onicki o ,.Nocv o k upa­
cy jnej na Z iem i Ł ó dzk ie j...” .

JA N  OLECI1NO



R O Z M O W A  Z P R O F . D R  M E D . 
T A D E U S Z E M  P A W L IK O W S K IM

O sta tn io  Ł ódź  g o śc iła  w y b itn y c h  p rzed  
s ta w ic ie ii  p o lsk ie j m ed y c y n y  w  zw iązk u  
z V I z jazd em  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  E n ­
d o k ry n o lo g iczn eg o , k tó ry  o d b y ł s ię  w  na  
szym  m ieśc ie . R e z u lta ty  b a d a ń  t e j  m ło ­
d e j  d z ie d z in y  w ied zy  m a ją  ta k  w ie lk ie  
z n ac ze n ie  w  n o w o c ze sn e j m ed y cy n ie , że z 
p e w n o śc ią  z a in te re s u ją  w szy s tk ic h  C zy te l­
n ik ó w . W  p ro b le m a ty k ę  tę  w p ro w ad z a  
n a s  p ro f. d r  m ed . T a d e u sz  P a w lik o w sk i, 
k ie ro w n ik  K a te d ry  E n d o k ry n o lo g ii A M  w 
Ł odzi.

„O D G Ł O SY ” : P a n ie  P ro fe so rz e , z an im  
p rz e jd z ie m y  do z a g a d n ie ń  b a rd z ie j  szcze­
g ó łow ych , p ro s im y  o in fo rm a c ję , ja k ie  
je s t  m ie jsc e  e n d o k ry n o lo g ii p o śró d  n a u k  
m ed y czn y ch .

P R O F . DR M ED. T . P A W L IK O W S K I:
To, co s ta n o w i d z iś  p rz e d m io t b a d a ń  en  
d o k ry n o lo g ii, jeszcze  n ie d a w n o  leża ło  w  
k rę g u  z a in te re so w a ń  sze re g u  n a u k  m ed y  
czn y ch , ta k ic h  ja k  in te rn a ,  p e d ia tr ia ,  g i­
n e k o lo g ia  i n eu ro lo g ia . E n d o k ry n o lo g ia  bo  
w ie m , m ó w iąc  n a jo g ó ln ie j ,  je s t  n a u k ą  o 
w y d z ie la n iu  h o rm o n ó w  prze/, g ru c zo ły  do  
k re w n e . W y o d rę b n ie n ie  e n d o k ry n o lo g ii n a  
s tą p iło  n ied a w n o , w  o s ta tn ic h  trz y d z ie s tu  
la ta c h . P o d y k to w a n e  to  by ło  k o n iec zn o ś­
c ią  z a s to so w a n ia  n o w y c h  m eto d  b a d a w ­
czych  i d iag n o s ty c zn y c h , czego  n ie  m oż­
n a  b y ło b y  d o k o n a ć  n a  g ru n c ie  t ra d y c y j­
n y c h  n a u k  m ed y czn y ch .

„O D G Ł O SY ” : W y o d ręb n ien ie , o k tó ry m  
w sp o m n ia ł P a n  P ro fe so r , w p ły n ę ło  n ie ­
w ą tp liw ie  n a  lepsze  p o z n a n ie  fu n k c ji  g ru  
czo łów  d o k re w n y c h . J a k ie  to  m ia ło  zn aczę  
n ie  d la  le c z n ic tw a ?

P R O F . DR M ED . T . P A W L IK O W S K I:
D zięk i e n d o k ry n o lo g ii p o z n a liśm y  dość  do 
b rz e  czy n n o ść  ta k ic h  g ru c zo łó w  d o k re w ­
n y c h  ja k  p rz y sa d k a  m ózg o w a, szy szy n k a , 
ta rc zy c a , p rz y ta rc z y c a , w y sp y  L a n g e rh a n  
s a  w  trz u s tc e  i g ru czo ły  p łc io w e . N iek tó  
rz y  z a lic z a ją  d o  g ru czo łó w  d o k re w n y c h  
ta k ż e  g ra s icę . I s tn ie ją  w re sz c ie  p e w n e  od 
c in k i m ózgu , np . p o d w zg ó rze , k tó re  trz e  
b a  ró w n ie ż  za liczy ć  do  g ru czo łó w  tego  
ty p u .

J a k  d a le c e  z o s ta ły  p o z n a n e  fu n k c je  
ty c h  sk o m p lik o w a n y c h  n a rz ą d ó w , św ia d ­
czy  n a jle p ie j  f a k t, że  p o tra f im y  d z iś  s to  
so w ać  w y d z ie lin y  tych  g ru czo łó w  ja k o  
lek i. Tale np. ta rc z y c a  w y d z ie la  ty ro k sy -  
n ę  i tró jjo d o ty ro n in ę , p rz y sa d k a —h o rm o n  
w z ro s tu  i g o n a d o tro p in y , k o ra  n a d n e rc z a  
p ro d u k u je  sz e re g  w a ż n y c h  h o rm o n ó w , 
ch o ćb y  a ld o s te ro n , k o rty zo l, z a ś  część 
r d z e n n a  n a d n e rc z a  — a d re n a lin ę  i n o ra d  
re a lin ę . W y m ie n ia m  te  h o rm o n y , rzecz  
ja s n a , ty lk o  p rz y k ła d o w o . O tóż  w ięk szo ść

h o rm o n ó w  o trz y m u je  s ię  d z iś  sy n te ty c z n ie , 
p rz em y sł fa rm a c e u ty c z n y  o p a n o w a ł ich  
p ro d u k c ję . M a to  k o lo sa ln e  zn ac ze n ie  p ra  
k ty czn e , p o n iew aż  h o rm o n y  są  su b s ta n c ja  
m i w a żn y m i d la  życia, w p ły w a ją  p o b u d za  
jąc o  lu b  h a m u ją c o  n a  p ro c esy  życiow e, 
p e łn ią  w a ż n ą  ro lę  w  ich  ch em icz n e j reg u  
lac ji.

„O D G Ł O S Y ” : Z  teg o , co p o w ie d z ia ł 
P a n  P ro fe so r  o p ro d u k c ji  h o rm o n ó w  n a  
d ro d z e  sy n te zy , m o żn a  s ię  d o m y ślić , żc 
e n d o k ry n o lo d z y  p o tra f ią  dz iś s te ro w a ć  
p ro c e sa m i h o rm o n a ln y m i w  o rg a n iz m ie  
lu d zk im .

P R O F . I)R  M ED. T. P A W L IK O W S K I:
T o s p ra w a  z łożona  i n ie  w iem , czy  p o tr a ­
f ię  p rz e d s ta w ić  ją  w  k ilk u  z d a n ia c h , w y ­
m a g a ła b y  w ła śc iw ie  w y k ła d u . M ó w iąc  o 
s te ro w a n iu  h o rm o n a m i trz e b a  p rz ed e  
w szy s tk im  p a m ię ta ć , że w  o rg a n iz m a c h  

, k ręg o w có w , a  w ięc  ta k ż e  u cz ło w iek a , 
w y tw o rz y ł s ię  u k ła d  s te ro w n ic z y , k tó ry  
n a z y w a m y  sp rz ęż e n ie m  z w ro tn y m  a lb o  
też  se rw o m e c h a n iz m e m . D z ia łan ie  tego  
u k ła d u  s te ro w n ic z e g o  m o żem y  z a o b s e r­
w o w ać  ch o ćb y  n a  p o d s ta w ie  w y d z ie la ­
n ia  ta k ie g o  g ru c zo łu  ja k im  je s t  p rz y sa d ­
k a  m ózgow a, k tó re j  h o rm o n y  o d d z ia łu ­
ją  na  in n e  g ru czo ły  np. ta rc z y c ę  itd . 
w  n a s tę p s tw ie  czego  m a m y  do  c z y n ie n ia  
z  c a łą  h o rm o n a ln ą  re a k c ją  ła ń c u c h o w ą . T en  
s e rw o m e c h a n iz m  zo sta ł dość  d o b rz e  po­
z n an y , m ożem y w ięc  w y k o rz y s ty w a ć  go 
w  lec zn ic tw ie , je s t  to  ju ż  je d n a k  u m ie ­
ję tn o ść  w y ższego  s to p n ia  w ła śn ie  ze 
w zg lęd u  n a  r e a k c je  łań c u ch o w e , o k tó ­
ry ch  w sp o m n ia łe m . S te ru ją c  h o rm o n a m i 
m u s im y  k ie ro w a ć  się  szczeg ó ln ą  o s tro ż ­
n o śc ią , p o n iew aż  n ie u m ie ję tn a  in te rw e n ­
c ja  m oże  z a c h w iać  ró w n o w a g ę  se rw o m e ­
c h an izm u . a  to  ju ż  s p ra w a  n ie o b o ję tn a  
d la  zd ro w ia  a n a w e t życia  cz ło w iek a . O - 
czyw iśc ie , często  d la  p rz y w ra c a n ia  z d ro ­
w ia  w łą cz am y  się  do  teg o  h o rm o n a ln e ­
go ła ń c u c h a . W eźm y za  p rz y k ła d  ch o ć ­
b y  n ied o c zy n n o ść  ta rczy cy . W o rg a n iz ­
m ie  d o tk n ię ty m  tą  c h o ro b ą  p ro cesy  u t le ­
n ia n ia  są  z w o ln io n e : w  w y n ik u  czego  p a ­
c je n t  w o ln o  m ó w i, w o ln o  się  p o ru sza , 
j e s t  oc ięża ły , w  jeg o  tk a n k a c h  o d k ład a  
się  śluz . T a k ie m u  p a c je n to w i p o d a je m y  
h o rm o n  ta rczy cy . M ożna  o s ią g n ąć  n a  te j 
d ro d z e  d o b re  re z u lta ty  leczn icze . '

„O D G Ł O S Y ” : T en  p rz y k ła d  w sk az u je  
n a  sp o łeczn e  z n ac ze n ie  b a d a ń  e n d o k ry ­
nologii...

P R O F . D R  M ED . T. P A W L IK O W S K I!
C h o ro b y  ta rc z y c y  s ta n o w ią  p o w a żn y  p ro  
b ie m  sp o łeczn y , r e je s t ru je m y  w  k r a ju  
b lisk o  400.000 lud z i d o tk n ię ty c h  ty m i ch o ­
ro b a m i. P o d o b n ie  z re sz tą  p rz e d s ta w ia  się  
z a g a d n ie n ie  cu k rzy cy , a le  ta  c h o ro b a  le ­
czo n a  je s t  g łó w n ie  w k lin ik a c h  in te rn i ­
s ty c zn y c h  czy  toż p e d ia try c z n y ch . N a to ­
m ia s t  c h o ro b y  n a d n e rc z a  czy  t <*>. z a b u ­
rz e n ia  c ie le sn o -p łc io w e  w y m a g a ją  ju ż  in ­
te rw e n c ji  e n d o k ry n o lo g a . S zczeg ó ln ie  w a ż  
n y  p ro b le m  s ta n o w i tu  n iep ło d n o ść  u m ęż 
czyzn , k tó rą  d o tk n ię ty c h  je s t  u n a s  w  
k r a ju  ok o ło  200.000 osób. S ą  to  d a n e  o - 
r ie n ta c y jn e ,  p o n iew aż  w c iąż  jeszcze  p o k u ­
tu je  m it, że  n iep ło d n o ść  is tn ie je  ty lk o  
u k o b ie t. W ogóle  w  d z ie d z in ie  c ie lesn o - 
p łc io w e j is tn ie je  jeszcze  u  n a s  sp o ro  
z an ie d b a ń . Ś w ia d c zy ć  o ty m  m oże  ch o ć­
b y  r e a k c ja  s łu c h ac zy  n a  m ó j w y k ła d  
in a u g u ra c y jn y  w  A k a d e m ii M ed y czn e j sie  
d e m  la t  tem u , k ied y  to  m ó w iłem  o w p ły  
w ie  h o rm o n ó w  n a  o s ta te c z n e  fo rm o w a ­
n ie  s ię  płci. T rz e b a  p a m ię ta ć , że jeszcze  
z b y t często  p leć  m a try k a ln u  cz ło w iek a  
n ie  je s t  zgo d n a  z p łc ią  g e n e ty cz n ą . J e s t  
to  ź ró d łe m  w ie lu  tra g e d ii  życiow ych .

M ó w iąc  o sp o łeczn y ch  a sp e k ta c h  b a d a ń  
e n d o k ry n o lo g ii w a r to  w re sz c ie  zw ró c ić  
u w a g ę  n a  z a g a d n ie n ie  p rzeszczep ó w  g ru  
czo łó w  d o k re w n y ch . P ró b y  ta k ie  b y ły  po 
d e jm o w a n e , a le  d o p ie ro  w te d y  m o ż n a  m ó

w ić  o  sukcesie,' je ś li g ru czo ł p rz y jm ie  s ię  
i p o d e jm ie  n o rm a ln ą  p racę . N a jw ię k sz ą  t r u  
d n o ść  p rz e d s ta w ia  tu ta j  p rz e ła m a n ie  b a ­
r ie ry  im m u n o lo g ic z n e j p o d o b n ie  z re sz tą  
ja k  w  w y p a d k u  ta k  m o d n y ch  o s ta tn io  
p rzeszczep ó w  se rca . W Ł odzi p ro w a d z i­
m y  od p e w n eg o  czasu  p ró b y  p rzeszcze ­
p ia n ia  n a d n e rc z a , w  n a jb liż szy m  czasie  
p o d e jm iem y  je  ró w n ie ż  z ja jn ik ie m .

„O D G Ł O SY ” : A ja k im i sp ra w a m i z a j ­
m o w a ł się  o s ta tn i  z jazd  P o lsk ieg o  T o w a ­
rz y s tw a  E n d o k ry n o lo g ic zn e g o ?

P R O F. DR M ED. T . P A W L IK O W S K I:
B ył to  ju ż  szó sty  z ko lei z jazd , p rz y  czym  
w  Łodzi od b y ł się  on  po ra z  d ru g i, co 
n ie  je s t  p rz y p ad k iem , W n a sz y m  m ieśc ie  
p o w s ta ła  b o w iem  p ie rw sz a  w P o lsce  i jed  
n a  z p ie rw szy c h  w  E u ro p ie  K a te d ra  E n ­
d o k ry n o lo g ii ju ż  w  ro k u  1945. W Łodzi 
też  u k a z u je  się  cza so p ism o  „ E n d o k ry n o ­
log ia  P o lsk a ” c en io n e  w  św iec ie , czego 
n a jle p sz y m  d o w o d em  je s t fa k t, że  ro z ch o ­
dzi s ię  o n o  ró w n ie ż  w  a n g ie lsk ie j  w e rs ji 
jęz y k o w e j.

M ów iąc  o  sa m y m  z jeźdz ie , t ru d n o  b y ­

ło b y  w y o d rę b n ić  ja k ie ś  je d n o  z a g a d n ie ­
n ie , c e n tra ln e ,  p o n iew aż  teg o  ro d z a ju  
sp o tk a n ia  s łu żą  m o ż liw ie  n a js z e rsz e j w y  
m ia n ie  m yśli i d o św iad czeń , k a żd y  o śro  
d e k  p rz e d s ta w ia  w y n ik i sw o ic h  b a d a ń . 
N a  n aszy m  z jeźd z ie  re p re z e n to w a n e  by  
ły  ró w n ie ż  o śro d k i z ag ra n ic z n e . S zczegó l­
n ie  c en n y  by ł u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li  
Z w iąz k u  R ad zieck ieg o  i R u m u n ii, b o w iem  
w  ty ch  k ra ja c h  is tn ie ją  in s ty tu ty  e n d o k ry  
no lo g iczn e.

Z ja zd  o s ta tn i b y ł szczeg ó ln ie  u d a n y , po 
n ie w a ż  p rz e d s ta w io n o  w y n ik i n o w y ch  b a  
d a ń  i ju ż  ch o ćb y  p rzez  to  poziom  re fe ­
ra tó w  był b a rd z o  w y so k i. R o z w in ę ła  s ię  
też  b a rd zo  ż y w a  d y sk u s ja .

„O D G Ł O SY ” : W iem y, że n a  zjeździe, 
ty m  d o k o n a n o  w y b o ru  n o w y ch  w ła d z  

l ’TE. Z o k a z ji p o n o w n eg o  w y b o ru  P a n a  
P ro fe so ra  n a  re d a k to ra  „E n d o k ry n o lo g ii 
P o lsk ie j” p ro s im y  p rz y ją ć  n a sz e  sc rd ec z  
ne  g ra tu la c je .

R O Z M A W IA Ł : 
K O N R A D  F R E JD L IC H

L O U IS  N .  R ID E N O U R

ŚWIATEŁKA 
APOKALIPSY

H ala o p e ra c y jn a  w Z achodn im  d o ­
w ództw ie O brony N aro d o w ej, gdzieś w 
okolicy  San F rancisco , sto  stó p  p<nl 
ziem ią. Ściana w głębi p o k ry ta  a p a ­
r a tu rą  nadaw cza > odb iorcza, łączącą 
dow ództw o ze s ta c jam i ko n tro ln y m i w 
g łów nych  m iastach  kuli z iem sk ie j. P rzed  
a p a ra tu rą  — dw óch sie rżan tów . Dwóch 
innych  sie rżan tó w  o bsługu je  przełącz­
nic;: ogrom ną tkb llcę , na k tó re j św ia­
te łkam i oznaczone są g łów ne m iasta  
św ia ta . V. a  nim i sto i k a p ita n . P rzy  
ogrom nym  b iu rk u , p ośrodku  hali sie­
dzi b ry g ad ie r  i dw óch pu łkow ników  — 
w szyscy trz e j za jęc i są czy tan iem  ta ś ­
m ow y cli rap o rtó w . W śc ian ie  na lewo 
m asyw ne drzw i, na ścianie m apa fi w ia­
ta , tu /  obok op raw io n y  w ra m k i n a ­
pis: „ P a m ię ta jm y  P ea rl H arb o u r” .

Rzecz dzieje  się w o k resie , k iedy 
w szystk ie up rzem ysłow ione p ań s tw a  są 
już  w posiadan iu  b ro n i a tom ow ej.

BRYGADIER (o d k ład a jąc  r a p o rt, k tó ry  w łaś­
n ie  skończy ł czytać): Nic ja k  w idać sp e c ja l­
nego. No, trzeba  się  tro ch ę  p rzyprow adzić  do 
p o rząd k u . K ap itan ie  B riggsl

k a p i t a n  (zw racając się  do b ry g ad ie ra  l 
s ta ją c  na  baczność): T ak , panio b rygad ierze!

BRYG AD IKR: No co, w szystko  Jak należy?
K A PITA N : Tak jes t, pan ie  b ry g ad ie rze .
BRYGADIER: N iech m i tu  każdy  w ygląda 

na  dobrze  zapracow anego . Ja k  m rów eczk i...
K A PITA N : T ak  jest. pan ie  brygadierze*. 

(S łychać dzw onek). S cliw artz, o tw órzcie  drzw i! 
(Jeden  z s ie rżan tó w  idzie w k ie ru n k u  drzw i 
i o tw iera  je . W szyscy s ta ja  na baczność, w  
w y raźn y m  zak ło p o tan iu  s ie rżan t ' p rzeg ląda  
p rz e p u s tk i, po czym , s ta ja ć  na baczność, 
w puszcza do hall g ru p ę  osób: w ysokiego ra n ­
gą g en e ra ła , m ajo ra  i dw óch m ężczyzn u b ra ­
nych po cyw ilnem u).

GENER A L : D obrze, dobrze, proszę spocząć. 
(N astró j w hali s ta je  się m niej fo rm aln y . 
G enera ł podprow adza dw ie osoby u b rane  po 
cyw ilnem u w k ie ru n k u  b iu rka , przy k tó ry m  
w ciąż w p ostaw ie  na baczność s to ją  b ryga-
d .c r i dw aj p u łkow nicy . M ajor, na k tó rego  
n ik t nie zw raca  uw agi, pozostaje przy  
drzw iach), Panic? p rezydencie , oto b ry g ad ie r 
A nderson , k o m e n d a n t H ali O peracy jn e j.

PREZYDENT: A, m iło  m i pana  w reszcie pó- 
znać, b rygad ierze .

BRYGADIER: C zu ję  się w ielce zaszczycony, 
pan ie  p rezydencie . (W ym ien ia ją  uścisk dłoni).

GENERAL: A to  puhkow nik S parks i pu ł­
k ow nik  P eabody , zas tęp cy  ko m en d an ta .

PREZY D EN T: I panów  tak że ... (podaje im 
po kolei rękć).

GENERAL: D oktor T hom pson  *— bryg ad ie r 
A nderson , p u łkow nik  S p a rk s  i puikowniik

P eabody . (W ym ien ia ją  lekk ie  uśm iechy  i sk i­
n ien ia  głow y). A to, pan ie  p rezyd en c ie  (za­
k reśla  szerok i ru ch  ręka) n e rw  głów ny nasze­
go p rzec iw n a ta rc ia  o k ręgu  zachodniego. Te 
a p a ra ty  nadaw cze, k tó re  pan p rezy d en t tu  w i­
dzi, (w skazu je  ręk ą) łącza nas d roga  rad iow ą 
ze s ta c jam i k o n tro ln y m i we w szystk ich  głów ­
nych m iastach  k u li z iem skie j i dow ództw am i 
o b rony  w k ra lu . S tac je  j ich k a teg o rie  ozna­
czone są na m apie (w skazu je ręk ą  na m apę). 
O bejrzeliśm y w łaśn ie  dow ództw o d efensyw y  — 
u rządzen ia  rad aro w e, rak ie ty , sam olo ty  rnyśliw  
skle. To była defensyw a. A oto p rzeciw na­
tarcie. Tu, w zdłuż śc iany (w skazu je na śc ianę 
w Kłębi hali) za in sta low ana je s t s ta c ja  prze- 
łączna. Jeśli pan . panie  p rezydencie , pozwoli, 
pozw olę sobie zad em onstrow ać panu. jak* 
działa.

PREZY D EN T (Idąc za genera łem  w k ie ru n ­
ku  a p a ra tu ry  p rze łącznej): D efensyw a i prze­
c iw n a ta rc ie?  A d laczego są to u rządzen ia  od­
dzielne?

GENERAL: D efensyw a m usi działać szybko, 
w przeciw nym  p rzy p ad k u  Jest n iesku teczna . 
N ie m aja  czasu na m yślenie . P rz ec iw n a ta rc ie  
n a to m iast — no, p rzec iw n ata rc ie  m usi też 
szybko działać. Ale trzeba  im dać czas, by 
obm yślili p lan  dzia łan ia . A taku  dokonać moż­
na w yłączn ie  p rzy  użyciu m in za in s ta lo w a­
nych w g ran icach  naszego k ra ju  i w takim  
p rzy p ad k u  tru d n o  byłoby sie zorien tow ać od 
razu  w k ie ru n k u  n a ta rc ia . Poza tym  1esteśmv 
w p o siadan iu  in fo rm ac ji, że l inne państw a 
d y sp o n u ją  bom bam i s tra to sfe ry czn y m i, k tó re  
na puhnpi<? ośm iuset mil k rążą  w okół ziemi 
ja k  księżyce. My sam i zainsta low aliśm y  ta ­
kich bom b około dw u  tysięcy , ale ra d a r  w y­
k azu je  obecność co  n a jm n ie j pięciu  tysięcy  
i cz te ry stu  tak ich  bom b w p rzestrzen i. W każ­
dej chwili l bez ostrzeżen ia  każda  z tych  
trzech  tysięcy  i c z te ry s tu  bom b sprow adzona 
być może d rogą rad iow a na ziem ię i eksp lo ­
dow ana gdzie i ja k . Z to ru  lo tu  tych  bomb

nie da je  się w yw nioskow ać, w czyim  są po­
s iadan iu . O znacza to, że dane , k tó rym i dy­
sp onu je  się tu ta j, w tym  dow ództw ie, źródło 
sw oje m ają  p rzew ażnie w in fo rm acji po litycz­
nej. R adar nie na wiele się tu  p rzy d a le . Źró­
dłem  in fo rm acji Jes{ w yw iad. In fo rm acje  te 
u zysku jem y  — w tak im  stopn iu  i tak  a k tu a l­
nie, jak  to jest m ożliw e, przy  oom ocv tych 
w łaśn ie  u rządzeń  te le ty p o w y ch . W dow ództw ie 
obrony  p racu ją  naukow cy i techn icy . Tu. w 
te j hali. oficerow ie w yw iadu politycznego.

PREZYDENT: A, to  bardzo In te re su jące . Mo­
że i c m n ie  tu  k iedyś za tru d n ic ie , gdy zajdzie 
p o trzeba . Ja  też działam  w dziedzin ie nauk  
p o litycznych .

GENERAŁ (odpow iednio  w y b u ch a jąc  śm ie­
chem ): T ak Jest. pan ie  p rezydencie .

PREZYDENT: Ale nie pokazał ml pan jesz­
cze, genera le , do czego służą te u rząd zen ia  
(w skazuje ręk a  na tab licę  rozdzielcza).

GENERAL: Nie, zaraz to zrobię, pan ie  p re ­
zydencie. To Jest tab lica  rozdzielcza k o n tro fen  
sy wy. Widzj pan . Jak każda z tvch  s ta c li 
oznaczona jes t nazw ą m iasta?  Każda z nich 
m a też trzy  św ia te łk a : czerw one, żółte i zie­
lone.

PREZYDENT: Pola są te ra z  ty lk o  zielono.
GENERAL: T ak Jest, pan ie  p rezydencie . Na 

każdej z ty ch  s ta c ji, czyli w każdym  m ieście 
w ym ien ionym  tu  na te ł tab licy , zn a jd u ją  się 
n ieobsług iw ane. au to m a ty czn e  tran sm ito ry  r a ­
diowe, o raz trzy  id en ty czn e  egzem plarze za­
pasow e. Z chw ilą, gdy głów ny tra n sm ito r  gaś­
n ie, zapala się a u to m aty czn ie  tra n sm ito r  za­
pasow y. Jeśli w szystk ie ulewna uszkodzeniu , 
lub  zniszczeniu k o n ta k t ze s ta r ła  zostaje  
p rzerw an y . W tedy zielone św ia te łko  g arn ie  
i zapala sie żółte.

PREZY D EN T: T a k 7 A k iedy  zapala  się czer­
w one?



GEIffJRAŁ: C zerw one zapal* *ię wtedy. 1ri«-
dy w szystkie s ta c je  w danym  m ieście tra«ą 
z nam i k o n tak t. Ż ółty  kolor oznacza częścio­
we zniszczenie, czerw ony — całk o w ite .

PREZYDENT: Z ielony ko lo r oznacz* po­
kó j?

GENERAL: T ak les t, nan le  orezydencie . Ale 
ta tab lica przed nam i nie służy w yłącznie do 
p rzekazyw an ia  sygnałów . Czy widzd pan, panie 
p rezydencie , ten  guzik?

PREZYDENT: Tak. widzę.
GENERAŁ: Ten guzik w łącza m iny. Z ainsta­

low aliśm y Je w w ielu w ażnych ośrodkach  
m iejsk ich . R adiow y obw ód k o n tro ln y  tu  w łaś­
n ie  m a sw ój nerw .

PREZYDENT: Czy zam inow any  Jest Już caiy  
św ia t?

GENERAŁ: O nie. Z upełn ie  o bo ję tny  był 
dla nas np. obszar az ja ty ck i. Poza tym , w stęp  
do n iek tó ry ch  k ra jó w  m e Jest ła tw y więc 
schem aty  in s ta lac y jn e  w ^ ą ż  Jeszcze sa n ie­
pełne. P ełn a  rea lizac ję  schem atów  p lan u je  
się na dw a la ta . Ale w ręku  m am y innego 
asa. Czy p rzypom ina pan sobie, panie p rezy­
dencie, co m ów iłem  o bom bach s tra to s fe ry c z ­
nych , tych  k tó re  k rążą  n a  pu łap ie  osrm uset 
m il ponad ziem ia?

PREZYDENT: T ak.

GENERAŁ: To w łaśnie ten  guzik zrzuci na 
każde z m iast tu oznaczonych — o widzi pan, 
pan ie  p rezydencie , w skazu je  paicem  na K al­
k u tę  — Jedną z ty ch  bom b. W ystarczy  nacis­
nąć.

PREZYDENT: Czy każd a  z ty ch  bom b ma 
sw ój z góry  w yznaczony obiekt?

GENERAŁ: N ie, pan ie  p rezydencie . O prze­
znaczen iu  ich d ecy d u je  w yłącznie to. gdzie 
dan a  bom ba zn a jd u je  się w danej chw ili. Je s t 
to  m etoda n iew ątp liw ie  bardzie j sk u teczn a . 
K ażdej chw ili eksp lodow ać m ożna każd ą  z 
bom b.

PREZY D EN T: To bardzo  sp ry tn ie  pom yślane.
GENERAŁ: T ak a zasługę za to ponosi 

przede w szystk im  d o k to r  Thom pson. To Jego 
zespół op raco w ał tech n iczn e  aspek ty  rzeczy. 
O bow iązkiem  w ojska Jest ty lk o  obsłużenie 
sp rzę tu  i śledzen ie  dosta rczan y ch  in fo rm acji.

DR THOM PSON: B ardzo to u p rzejm ie  z pa­
na  s tro n y , padnie genera le . F ak tem  Jest jed ­
n ak , parne p rezydencie . Jak to 1uż s tw ie rd zo ­
no po w ybuchu  pierw sze j bom by a tom ow ej, 
że żadne z państw  nie je s t  w sta n ie  nam  do­
ró w n ać  w te j dziedzin ie.

PREZY D EN T: T ak, tak , b ardzo  to  w szyst­
ko  im p o n u jące . Czy podobnym  sp rzę tem  dy­
sp o n u ją  i in n e  o śro d k i obrony?

GEN ERA Ł: Tak, panie  p rezydencie . K ażdy 
z n ich  ma ponad to  nie Jedna lecz dw ie hale  
op e racy jn e . To w raz ie  Jak ichś p rzy p ad k o ­
w ych aw a rii. Je ś li Jedna u legn ie zniszczeniu , 
d ru g a  n a ty ch m ias t p rze jm u je  fu n k c je  p ie rw ­
szej.

PREZYDENT: W ynika z tego, że Jesteśm y 
rzeczyw iście  p ierw si w w yścigu broni. K to 
w tej sy tu a c ji  ośm ieliłby  sie  nas zaatakow ać?

DR THOM PSON: N ik t, ab so lu tn ie  n ik t. N ie 
sadzę, by do tego k ied y ś doszło.

PREZY D EN T: To chyb® w szystko, praw da? 
Je s tem  panom  w dzięczny za tę  n ap raw d ę  po­
u c z a j ą c ą  w izytę. (Z w raca się do b ry g ad ie ra ). 
Czy m iał pan . b rygad ierze , jak ie ś  sp e c1 * n ie  
in te re su ją c e  dośw iadczenia? Myślę oczy wiacie
o dośw iadczen iach  zw iązanych  ze służbą,

BRYGADIER: T ak  pan ie  p rezy d en c ie . Za. 
każd y m  razem . gdy spada m e teo ry t, n«sl 
ch łopcy  od ra d a ru  zes trze li w uj a tak i m eteo ­
ry t  i d a ją  nam  o tym  n a ty ch m ias t znać. Cza­
sam i n ie  bardzo  w iadom o, co to  Jest. przez 
jak iś  czas Jest tro ch ę  nap ięc ia  — zanim  nie 
o trzy m am y  ra p o rtó w  sp e k tro g raflczn y ch . Je śli 
to  żelazo i nik iel. Jak zaw sze do tychczas, wie 
m y *e Jest to  podaru n ek  od Boga. W tedy 
oddycham y  z  ulgą. Ale pew nego  d n ia  okaże 
sic*, że je s t to  uram lum  I w tedy  trzeb a  będzie 
naclsinać guzik. I-*ub p lu ton ium ,

PREZY D EN T: Ue tak ich  m e teo ry tó w  łu* ze*
strzelono?

PUŁK OW NIK SPA RK S (7. w yraźną  gorliw o*- 
cią): Z estrzeli w u Je się  ich przecię tn ie  w koło 
d w u n as tu  na m iesiąc, N alw lecej le s t ich oczy 
w iśc ie  w s ie rp n iu . To perse id y .

PREZYDENT (zdziw iony): lrańczycy...T

BRYGADIER (szybko z a ie e n u ją c  sy tu a c je ): 
N ie, pułjtow nik  m iat na m vśli perse idy . Me­
te o ry ty  nazw ane od im ienia P erseusza. A stro- 
no m i lu b u ją  sie w klasyce.

PREZYDENT (rów nie szybko  o rzy ch o d rac  d”  
siebie): O tak . (Zw raca sie do Pułkow ników ): 
J a k  podoba sie panom  panów  praca?

PUŁK OW NIK SPA RK S: Mamv n ieu stan n ie
poczucie wielldel odpow iedzialności.

PREZYDENT: Los całych  narodów  le s t w 
w aszych rekach , panow ie. A le proszę p am ię­
tać , że nasz w łasny  n a ró d  to sk a rb  n a jw ięk ­
szy.

OBYDW AJ PUŁKOW NICY (tonem  ogrom ni*
pow ażnym ):

T ak lest. pan ie  p rezydencie .

GENERAŁ: P roszę mi w ybaczyć, panie p re -  
zydencie. ale zdaje  się że robi sic oożno. 
C zekają  1uż na nas w m esie z obiadem .

PREZYDENT: Tak, genera le , ma pan 
czas ucieka. B rygad ierze A nderson, pu łkow ­
n ik u  S parks, pu łk o w n ik u  Peabody . chce pa­
nom  podziękow ać za niezw ykle in te re su jącą  
w izy tę . B ardzo to  w szystko  fascynu jące . P ro ­
szę m leć zawsze oczy l uszy o tw a rte . Polega­
m y na was.

BRYGADIER I PUŁKOW NICY (razem ): Tak 
Jest pan ie  p rezydencie . (Schw artz  Idzie w 
k ie ru n k u  drzw i o tw iera  je  l s ta le  sz tyw no 
na baczność. Goście w ychodzą pośród ch ó ra l­
nych pożegnań: „Do w idzen ia”  l ,,Do w idze­
nia. panie p rezy d en c ie” . S chw artz  zam yka 
drzw i. B rygad ier 1 pu łkow nicy  sia d a ją  przy 
sw oich b iu rkach ).

BRYGADIER: No, to ty le. G enera ł Św ietnie 
m u to w szystko  z referow ał. Sam  nie z ro b ił­
bym  tego lep ie j.

PUŁK OW NIK SPARKS (w ciąż ood ogrom ­
nym  w rażen iem  w izy ty): On na r»as polega...

BRYGADIER: No, n iech  pan  się tym  tak
bardzo  nie p rze jm u je . Jed y n a  nasza fu n k c ja  
to  daw an ie  lekcji przeciw nikow i. Nie naszym  
zadan iem  Jest ochrona życia czy odbudow a 
m iast. P roszę  n igdy n ie  zapom inać o tym . Jak 
og rom na siłę m aja  te guzik i.

PUŁKOW NIK SPA RK S: T ak. nanie  b ryga­
d ierze, ale cieszę się m im o w szystko, że 1e- 
stem  A m ery k an in em . To my jesteśm y  tech ­

nicznie na najwyższym prwrłomłe. Dobrze jest
być po s tro n ie  tych , k tó rzy  sa p ierw si w w y­
ścigu broni.

PUŁK OW NIK PEABODY (nieco  pogard liw ie): 
S parks, na  m iłosc boską, papiesz jak  szcze­
n iak . Nasza p raca  w ym aga żarow ego rozsąd­
ku  i spoko ju . (W tym  m om encie słychać 
g łuche dudn ien ie . Podłoga 1 ściany hali trz ę ­
są się , z su litu  spada  k ilka  kaw ałków  ce­
m en tu . G asną sw uitla  — z w y ją tk iem  zielo­
ny cn św ia te łek  na tab licy  rozdzielczej. Zapa- 
la ja  się św ia tła  zapasow e, b ledsze niż po­
przedn ie . W szyscy z ry w a ją  się  ze sw oich 
m iejsc;.

BRYGADIER: N a m iłosc Ooską, co  się s ta ­
ło? (O pam ięta  jąc  się j: P u łk o w n ik u  P eabody . 
proszę połączy c się n a ty c h m ia s t z kom endą 
g łow uą. S p a rss , proszę m i tu  podać ra p o rty  
A za o s ta tm e  dw adzieścia c z te ry  godziny. K a­
p itan ie , czy dow odztw o  ob rony  na lin ii?

K A PITA N : P o łączen ie  z n im i Jest zd a je  się 
p rzerw an e , pan ie  b ry g ad ie rze .

BRYGADIER: Ja k  w yglqda sy tu a c ja  ogólna? 
Czy widzi pan jak ie ś  św ia te łk a  czerw one — 
lu o  żoŁiel

K A PITA N : C zerw one je s t San  Francisoo, 
parne b rygad ierze .

PUŁKOW NIK SPA RK S (p rze rzu ca jąc  w pa­
n ice  rapo rty^ : Jezus C nry stu s , to m usi byc 
ju z  k on iec , b an  F rancisco!

^W rzeszczy): K oniec z San F rancisco!...

BRYGADIER: N iech pan się do ja sn e j cho­
le ry  opanu je!

(zw ra ca  się do p u łkow nika  Peabody): Czy 
m a pan po iączen ie  z kom endą glow ną?

PUŁK OW NIK PEABODY: Nie. połączenia 
p rzerw an e . M e dzia ła  tez lin ia  zapasow a. Mo­
zę to rzeczyw iście koniec?

PUŁKOW NIK SPARKS (głosem  Już n iem al 
h is te ry czn y m ;: Róbm y cos, na m iłosc boską! 
D zia ła jm y zgodnie z reg u lam in em ; przeciw ­
n a ta rc ie  m usi zacząc działać n a ty ch m iast, za­
n im  w szystko  u legnie zniszczeniu.

BRYGADIER: N ajp ierw  rozpoznać trzeba 
p rzeciw n ika . Kto w osta tn im  oko in iku  De­
p a r ta m e n tu  S ta n u  m a najw yższa k a teg o rię  
n eg a ty w n a?

PUŁK OW NIK PEABODY (k tó ry  w m iędzy­
czasie p rzegląda ra p o rty  porozrzucane na 
b iu rk u  aparks.a): D ania, panie  b rygad ierze . 
Aie o w;eie poniżej p u n k tu  k ry tycznego . 
O sta tn i ra p o rt brzm i (czy ta;: K o r L .s r t^ u A  
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TEM AT FONTANNY LUDNOŚĆ KOPENHAGI 
ZBUNTOW ANA M ŁODZIEŻ OBRZUCA FON­
TANNĘ TRZY KROTNIE ZGNIŁYMI POM IDO­
RAMI FORMALNY PROTEST STW IERDZA 
ŻE  FONTANNA OBRAŻA GODNOŚĆ GOD­
NOŚĆ KRÓLEW SKĄ PRO.TEST ZŁOŻONY 
PRZEZ DUŃSKA AKADEM IFJ SZTU K I JA K  
N A STĘPU JE... i tak  d a le j. N ie w ygląda m i 
to groźn ie .

PUŁK OW NIK SPA R K S: Nie w ygląda mi to 
g roźnie? San F ran c isco  w ru in ach , id io to , a 
m y siedzim y tu  sobie Jak trzy  b rodaw ki na 
ogórku  kiszonym ! I w szystko z pow odu tej 
w szaw ej fo n tan n y . No pokażm y im . co um ie­
m y!

BRYGADIER (zw raca s ię  do pu łk o w n ik a  
P eabody): Czy Jest to  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y  
ra p o rt, jak  pan ma?

PUŁK OW NIK PEABODY: T ak Jest, pan ie  
b rygad ierze . Ale me m yślę, że ,to D ania, C ho­
ciaż,.. chociaż  fak tem  Jest, że ten  rzezbiarz. 
W illiam s, m ieszka rzeczyw iście w San F ra n ­
cisco.

BRYGADIER: P o czek a jm y . L epiej się upew ­
n ić. K ap itan ie , czy m a pan Jakieś połączenie?

PUŁK OW NIK SPARKS (już zupełn ie  h is te ­
ry czn ie): Po cho lerę  nam  to w szystko dano. 
Jeśli m e m am y tego użyć. Nie słyszał pan. co 
pow iedział nam  p rezy d en t?  Polega na »as. 
Cały n aród  na nas polega. Jeśli wam  nie 
s ta rcza  odw agi, to  Ja sam ... (B iegnie w k ie­
ru n k u  tab licy  rozdzielczej i odpycha s to ją c e ­
go tuż obok s ie rżan ta . P eabody  rzuca  się za 
m m  i odciąga go od tab licy . Po k ró tk im  sza­
m o tan iu  S parks p rzew raca  się na podłogę 
i  uderza o nią głow ą, tra c ą c  p rzytom ność).

PUŁK OW NIK PEABODY: P an ie  b rygad ierze , 
zdąży ł n acisnąć  g azik . K openhaga czerw ona!

SIER ŻA N T: P an ie  b rygad ierze , p rzyszedł r a ­
p o r t z kom endy  ob ro n y . (O dryw a taśm ę z te- 
le ty p u  i n iesie  ją b rygad ierow i). W idocznie 
lin ie znów zaczęły działać.

K A PITA N : S z tokholm  czerw onyI
PU ŁK O W N IK  PEABODY: N o ja sn e , D uńczy­

cy uznali, że to  Szw edzi. To re z u lta t te j k łó t­
n i ce lnej.

BRYGADIER: A Szwedzi m a ją  jeszcze jak ieś 
inne n ieporozum ien ia . Z rzucą parę  bom b na 
W ielką B ry tan ię , tak  dla pew ności. B ry ty j­
czycy zaczną z R osjanam i. P o tem  już m y... 
(Czyta doręczony  mu przez sie rżan ta  ra p o rt 
i opada ciężko na fo tel). Boże. Boże k o ch a ­
ny. To ty lk o  trzęsien ie  ziem i. San F rancisco ...

K A PITA N : Londyn czerw ony, panie  b ry g a ­
dierze. I E dyn b u rg . I M anchester i N o tting ­
ham . I...

PUŁKOW NIK PEABODY: No, no, to  Już 
początek  końca. Szkoda, że Rada B ezpieczeń­
stw a  ty m  w szystk im  się n ie  za ję ła . Toć p rze­
cież...

BRYGADIER: Peabody , zaczyna pan  g lędzlć 
Jak S parks. Choć w istocie co m ożna mu za­
rzucić? T rochę za dużo p a trio ty zm u  1 za m ało 
zdrow ego rozsądku . (Zw raca się do kap itan a). 
K ap itan ie , m e uda nam  się chyba wiele z 
tego u ra tow ać, ale trzeba  próbow ać. Niech 
ban p rzekaże  tę  in fo rm ac ję  na w szystk ich  li­
n iach . (K apitan  siada przy  te le typ ie).

K a p i t a n : P roszę, pan ie  b rygad ierze .
BRYGADIER: Do w iadom ości w szystk ich  

o środków : NAKA ZU JE SIĘ N ATYCHMIA- 
ROZPROW ADZENIE N IN IE JSZ EJ 

M O Sci ZN ISZCZEN IE KOPENHAGI 
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w y n i k u  t r a g i c z n e j  p o m y ł k i  
z n i s z c z e n i a  d o k o n a n e  p o t e m

O PA RTE NA FAŁSZYWYM ZAŁOŻENIU. ŻE 
Ł STAN WOJNY KTÓREGO NIE

p o w t a r z a m  n i e  b y ł o  d a l s z e
WINNY BYC ZANIECHAN E AŻ DO 

w y j a ś n i e n i a  SYTU ACJI STAN WOJNY 
FAKTYCZNIE NIE POW TARZAM NIE ZA­
ISTNIAŁ KONIEC.

PUŁKOW NIK PEABODY (k tó ry  przez ten  
ca ły  czas p rzy g ląd a  się  tab licy  rozdzielczej): 
Nie, a . To w szystko  Jest ty lko  zabaw ą, co? 
Nowy Jo rk  czerw ony, C hicago czerw one... 
(W śród p rzeraża jąceg o  dudn ien ia  gasna w szyst­
kie św ia tła . Z ogrom nym , s tra szn y m  łosdcotem 
zawada się  su fit) .

P rze ło ży ł: STEFAN KONARSKI

Z T E K I L-T.F. Fot. K. Janas2 ew sk i

Dwa dni 
z partyzantami 

AL -  FATAH

(D alszy  ciił*  »e s i r .  1)

Je s t c iem no i cisza zupełna, 
a  droga bardzo tru d n a , ale  
party zan c i A L-FA TA H  m ają  
o rle  oczy i znakom icie  znają  
m arsz ru tę  i, jak  do tąd , w szyst 
ko przebiega bez zakłóceń. 
Od czasu do czasu  trzeb a  m i­
now ać przedpola izraelsk ich  
p laców ek w ojskow ych . To 
tru d n e  zadan ie  w y k o n u ją  pa r 
tyzanci szybko, sp raw n ie  i 
bez h a łasu , nieom al na oczach 
zaczajonego w roga. P osuw am y 
sie te raz  z m ak sym alna  ostroż 
nością, z b ron ią  gotow ą do 
s trza łu .

N iek tó re  p o ste ru n k i iz rae l­
sk ie  m ijam y  tak  blisko, że 
w idać żarzące sie ogniki pa ­
pierosów , a n ieraz  słyszym y 
też  przyciszone rozm ow y w ar 
tow ników . Na innych  poste­
ru n k a ch  p an u je  niepodzielna 
cisza, ale  w iem y  dobrze, że 
czu w ają  tam  przyczalen i żoł­
n ierze  izraelscy , gotowi o tw o ­
rzyć ogień choćby n aw et do 
cienia.

Idz iem y w ciąż bardzo szyb­
ko, uw ażając  jed n ak  na każ­
dy krok . Dowódca oddziału , 
Said, podchodzi od czasu do 
czasu do każdego p a rty z an ta , 
szepcąc mu na ucho rozkazy, 
po czym  w raca  na czoło g ru ­
py. R ów niny P a les ty n y  sa fa 
lis tę  i droga w cale  n ie ła t­
w a, raz  w sp inam y sie na na ­
głe w y p ię trzen ie  sk a ln e , to 
znów schodzim y ostry m  zako­
sem . M arsz iest ciężki I ba r 
dzo uciążliw y, nim  postaw i 
sie k rok , trzeb a  w przódy  sto­
pa zbadać g ru n t, żeby n ie  sto 
czyć sie do szczeliny- ska ln e j. 
Skała  i p iasek , p iasek i ska 
ła, i tak  na p rzem ian . J a k  
długo jeszcze? Gonie jużosta t, 
k iem  sił, a przecież niosę ty l 
ko ap a ra t fo tograficzny , jed­
nak  nie śm iem  prosić o ćhw i 
le w ypoczynku , w idząc jak  
w ie lk ie  c iężary  dźw igają  p a r­
tyzanci, a m im o to ida I idą 
bez w ytchn ien ia! Ale dow ód­
ca oddzia łu  w idzi, że słan iam  
sie na nogach i rozk azu je  jed 
nem u ze sw ych ludzi od p ro ­
w adzić m nie do bazy.

Bojow e zadan ie  g ru p y  po­
legało na zam inow aniu  dróg  i 
m ałych  dróżek, na przedpo­
lach izraelsk ich  w arto w n i, któ 
ry m i d o je ż d ż a ją , lub  d o cho­

dzą, zm iany  w arto w n ik ó w . 
Gdy g ru p a , po pom yślnym  wy 
k onan iu  operac ji pow róciła do 
bazy, dow iedziałem  się szcze­
gółów tego nocnego w y padu 
bo jow ników  A L-FA TA H .

Oto p rz ek ra d a jąc  sie tu ż  
obok w ojskow ego obozu 
izraelsk iego  o k u p a n ta , nasza 
g ru p a  n a tk n ę ła  sie na zasadz 
kę»- g w ałto w n ej w ym ian ie  
ogn ia, p a rty zan c i > zbocisylinie 
co .2,. mąr.s^ijiily, d o tarli do 
sk ą ł I pod ich osłoną ko n ty ­
nuow ali m arsz w k ie ru n k u  
J try c h o -R a rn a lla , i da le j, aż 
do izraelsk ich  p o sterunków  na 
zachodnim  brzegu  Jo rd a n u . 
T u ta j w reszcie, ju ż  na m ie j­
scu zap lanow anej o p e rac ji, do 
wódca rozm ieścił lu d /j .  roz­
kazu jąc , iżby w każdej chw i 
li byli gotow i do k rycia  go 
ogniem  z broni m aszynow ni, 
gdy będzie m inow ał drogi wio 
dące do izraelsk ich  w arow ni. 
Po pom yślnym  w y k onan iu  za 
d an ia , Said, p rześlizgu jąc  sie 
m iędzy p a tro lam i w roga, w y 
cofał się do u rw isk a  sk a ln e ­
go, skąd  w idział izrae lsk ie  po 
s te ru n k i i zam inow ane dro­
gi. T u ta j by ł ju ż  jeden  z p a r  
ty zan tó w  z oddzia łu , pn lestyń  
ski poeta Abu M urim . C zeka­
li na e fek ty  przep row adzonej 
akcji bojow ej. C zekali n ie  
długo, bo oto w pew nej chw i 
li n astąp iła  og łuszająca  eksplo 
zia i pom arańczow y płom ień 
b uchnął w niebo. N ajechał na 
m inę i w yleciał w pow ietrze  
izraelsk i sam ochód w ojskow y. 
W n astępnej m inucie  drugi 
w ybuch  w strząsn ą ł pow ie­
trze m  — to poeta Abu M u- 
rim  rzucił w iązkę  g ran ató w  w 
zbitą  g ru p ę  iz raelsk ich  w a r ­
tow ników .

N a pomoc zaa tak o w an y m  
Izraelczykom  pośpieszył wnęk 
szy oddział w o jska , jed n ak że  
party zan c i n ie dali się zasko 
czyć i szybko zaw rócili w kie 
ru n k u  bazy. N ad doliną ro z ­
gorzała  łu n a , p łonęły w a r­
tow nie  i .jakieś sk ład y  zaopa 
trze n ia , to tu , to tam  grzm ią  
ły  w ybu ch y  eksp lodu jących  
m in. O p erac ja  p rzeb ieg ła  ba r 
dzo sp raw n ie , n ieste ty , na po 
lu b itw y pozostał ich to w a­
rzysz w alk i Abu Achm ed.

W n astępnej akcji bojow ej 
p a rty zan tó w  A L-FA TA H  m ia­
łem  zaszczyt w ziąć osobisty  
udział.

G ru p ą  dziew ięciu ludzi do­
w odził osobiście A bu R afaa t. 
W yruszam y z obozu p u n k tu a l 
n ie o d z iew iąte j w ieczorem . 
Po dwóch godzinach fo rsow ­
nego m arszu oddzia ł dociera 
do m iejsca  p rz e z n a c z e n ia  i

k ry je  się za potężnym  m asy­
w em  sk a ln y m . P arty zan ci po(l 
osłoną tow arzyszy  m inu ją  d ro­
gę, w iodącą do iz raelsk ie j ba­
zy oddziałów  pancernych , za­
k ład a jąc  k ilk a  m in zaw ie ra ją ­
cych po 18 k ilogram ów  tro ty ­
lu  o raz  pew ną liczbę m in 
p rzeciw ko piechocie. Po w y ­
konaniu  zadania , dwóch p a r­
tyzan tów  i ja zostajem y na 
m ie jscu , zaś reszta  oddziału  
u d a je  się w drogę p o w ro tną  
do bazy. Z ajm u jem y  p u n k t 
o b se rw acy jny  na w ie rzcho łku  
sk a ły , w bezpiecznej od ległoś­
ci od  m iejsca op erac ji bojo­
w ej.

O godzinie ósm ej rano , n a  
drodze u k azu je  się izraelsk i 
czołg „ P a tto n ” . Po ch w ili, do­
słow nie  oślep ia  nas b łysk  
g w ałto w n ej eksp lozji. W śród 
ognia, zw ałów  ziem i, o d łam ­
ków sk a ł i głazów , lecących 
w ysoko w górę, płonie na n a ­
szych oczach sta low y  kolos... 
W k ilk a  m in u t później na  
drodze u k azu je  się izraelsk i 
jeep . H am uje  i n a ty ch m iast 
w y sk ak u je  z niego trzech  żoł­
n ierzy . B iegną do płonącego 
czołgu. Ale te ra z  eksp lo d u ją  
m iny  p rzeciw ko  piechocie... 
M artw a  cisza, ty lk o  ja sn e  i 
czerw one jęzory  ognia, dym  i 
d robny  grzechot eksp lodu jące j 
am u n ic ji. S łyszym y w ark o t 
Śm igla, po chw ili na  drogę 
sp ływ a h e lik o p te r  i zaw isa  
nad pobojow isk iem ; tym  r a ­
zem pomoc p rzy b y w a i  pow ie 
trza . Załoga a p a ra tu  zb iera  
cia ła  zab itych  i ran n y ch  i 
t ra n s p o r tu je  je  do bazy.

Tego dnia w ieczorem , p rze­
by w ając  ju ż  na now ym  m ie j­
scu bazy — oddziały  A l-F atah  
n ieu s tan n ie  przenoszą sw oją  
bazę z jednego m iejsca na d ru  
g ie — słu ch am y  z Tel A w iw u 
radiow ego k o m u n ik a tu  dowódz 
tw a  w ojsk  izraelsk ich  o ty m  
w y d arzen iu . W kom unikac ie  
przem ilczano s tra ty  w lu ­
dziach.

O pisane o p erac je  bojow e o r ­
ganizacji A l-F a tah  są, oczy­
wiście, zaledw ie d robnym  ep i­
zodem z w alk i a rab sk ich  p a r­
tyzan tów . k tó rzy  w alczą na 
ty łach  w roga, na  ziem iach 
a rab sk ich , zag arn ię ty ch  przez 
iz ra e lsk ie g o  ok u p an ta .



M IECZYSŁAW M IC H A Ł  SZA R G A N

P o s taw ił w  izbie w a lizk ę  i poszedł na
plażę. P rzy jeżdża tu  co roku . Wie, że może 
sobie skrócić  drogę. Musi ty lk o  w yjść  za 
szopę, w k tó re j gospodyni trzy m a  norki, 
przeciąć  spalona łączk ę-śm ie tn ik , w spiąć się 
k ilkom a susam i w górę i zobaczy znowu 
m orze. Na suchych  źdźbłach kołyszą sie k ro ­
ple, trąca  k ro p le  spodniam i, ro z trzask u ją  
się m ik ro sk o p ijn e  bańki, /.m oczone gazety 
■wyglądają ja k  poząrzynnne p tak i. O dchy­
lone w ieko puszki p o k ry te  rdzą. W czoraj 
spadł w idać deszcz. P achn ie  św ieżością. Za 
w ydm ą p u lsu je  m orze, ogrom na, niezm ie­
rzona skroń  w ody. W jednym  m iejscu  t r a ­
wa jest zgnieciona, sp rasow ana  kocem , 
k tó ry  tu  leża). W porzucone! butelce  b rą ­
zow ieje  c ien iu tk a  w ars tew k a  o le jku . W ydm a 
odgrodzona jest pło tem  zrobionym  z su ­
chych kijów . Rozchyli) k ije  i s tan a ł na 
p iaszczystym  zboczu. Spod podeszw y popły­
ną) s tru m ie ń  p iasku . Z ak ry te  m orze w y d a je  
tak ie  odgłosy ja k  pociągnięcia w iosłem . 
P rzed  oczami drży  sreb rzy sty  oset. W piera 
trze w ik i w osu w ający  się piasek. P rzeb ija  
w arstw ę  |x>d k tó rą  leża rozgrzane, tw a rd e  
z ia rn a. Na górze  ta rg n ą ł nim  lodow aty  
w ia tr .

G dy w rócił, w izbie było ju ż  ciem no. W
o tw a rty m  okn ie  szum iały  gałęzie. U siadł 
na łóżku. Księżyc w ydobyw a z m roku  k an t 
szafy, rozsypu je  się na o b rusie , Z ulicy 
d o la tu ją  k aw ałk i zdań, p o stu k iw an ia  o 
chodnik . W izbie gospodarzy sp ik e r p rze­
kazu je  w iadom ości. Ale przez te w szystk ie  
głosy słyszy m orze, p racu je  n iezm ordow a­
n ie  iak  m łyn.

O budziło  go p u kan ie . Gdy pow iedział. — 
Proszę — w d rzw iach  stan ę ła  M arysia , 
s iedm io letn ia  có rk a  gospodarzy, ch u d a, 
c iem noskóra  dziew czynka z c h u d y m i w a r­
koczykam i.

— D obry w ieczór, pan u .

— D obry w ieczór, M arysiu , Co u ciebie 
słychać?

— Nic.

— J a k  to nic?

— No nic, bo ja  jes tem  jeszcze m ała.

— Skąd mała. Jesteś już dużą panną. 
Strasznie urosłaś.

— A ile?

— Co ile?

— No ile  u rosłam .

1— Z  ty le  na  pew no. R ozstaw ił duży i
w sk azu jący  palec żeby pokazać M arysi ile 
urosła . P a trzy  na rtiiarę z n iedow ierzan iem .

— Eee, pan  ty lk o  ta k  m ówi.

— Słowo honoru , że ty le  urosłaś, a może 
jeszcze w ięcej — pow iedział m uskając  p a l­
cem  s tro sk an y  policzek.

— No, te ra z  to już  w ierzę.

— Je^leś m ały , n iew ie rn y  Tom asz — za­
żarto w ał.

— To pan a  znajom y?

— T uk — pow iedział. M orze szum i jak  
z iarnu  p rzesy p y w an e  w w ielk ich  sitach .

— B ył pan nad m orzem  — zap y tała  M ary 
sia  w yczyn ia jąc  coś ze sw oim i palcam i.

— B yłem  — i zaraz, a le  ta k  żeby je j nie 
obrazić: P rzep raszam  cię, m oja droga, m u ­
szę się rozpakow ać. L iście w okn ie  w ygląda 
ją  jak  węgiel polany w odą. T rzasn ą ł za­
m ek. O par) w ieko o poręcz krzesła. Drzwi 
szafy  zask rzy p iały  boleśnie. M arysia  p iąstka  
ml p rz y k ry ła  uszy P opa trzy ) na półki i 
pom yślą! co na k tó re j położyć: koszule 
chyba w yżej, szczotkę do bu tów , p astę  i 
inno rzeczy na dole. Z apachniało  zaraz, gdy 
o tw orzy ł drzw i, a le  dopiero te raz  uśw iado­
m ił sobie ten  zapach. W szafie  pachnie 
jab łk am i.

— Może pomóc — zaofia ro w ała  się M a­
rysia .

— D zięku ję , kochahie. P om yśla ł, że m o­
g łaby  go zostaw ić sam ego. M arysia stoi jak  
słup, P rzechy lona  g łów ka zagląda do w a­
lizki.

— Mój ta tu ś  m a też  ta k ą  ny lonow ą ko­
szulę.

— Ale tak iego  k ra w a ta  n ie m a — zażar­
to w a ł, w y jm u jąc  z w alizk i ko lorow y k ra ­
w at.

— P ię k n y  — w y k rz y k n ę ła  M arysia , sk ła ­
da jąc  ręce jak  do m odlitw y.

— Masz — pow iedział podając je j krawat. 
M arysia  w yciągnęła rękę, a le  zaraz cofnęła 
ja  jak b y  trzy m ał pokrzyw ę. O kręciła  się na 
pięcie, s tanęła  p rzy  d rzw iach .

— M am ą kazała  zapy tać  czy będzie pan 
jad ł — pow iedziała szarpiąc  m ysi w a rk o ­
czyk. Spo jrzał na  zegarek . W skazów ka po­
k azyw ała  późną godzinę. Kie jes tem  głod­
ny  pom yślał. A głośno: jestem  bardzo  zm ę­
czony, nic n ie będę jadł, idę spać. Marysia
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M ia s te c zk o  sc h o d zi w  dó ł i k lę k a  u  s tó p  w zg ó rza ,  
w zg ó rze  p o fa łd o w a n e  czo ło  w e  m g le  za n u rza ,  

m g ła  le p k a , le p k i  śn ieg , n a  śn ie g u  c za rn e  w ro n y ,  
p e jz a ż  ze  sn u  tw o je g o  w  ja w ę  p r z e is to c zo n y ,  

w r o n y , te  g ru d y  z ie m i, sk r ze c zą , ich  s k r z e k  s ę k a ty  
w p a d a  w  je z io ro  m g ły  ja k  w  g ru b e  zw o je  w a ty .  

P ó jd z ie m y  p rze z  tw ó j  s e n , ty  górą , ja  d o lin ą ,  
ta  śc ie ż k a , k tó rą  id z ie s z , na  u k o s  w zg ó rze  p rzec in a .  

ze  śc ie żką , k tó rą  ja idę, ja k  rę k a  z  r ę k ą  się  zb ieg a  
i — zb ieg a .

Rozmowa z księżycem
P o w ie d z , c z e m u  u k r y w a s z  się  w  z im o w e j  ch m u rze? . 
Po to , b y  ci p r z y p o m n ie ć  m e  le tn ie  p o d ró że .  

A  c ze m u  cię z a s n u ły  m g ły  b la d e  i d y m y ?  
B o ta k ie  je s t  o b lic ze  tw o je  i t e j  z im y .  

C zy  w id z is z  coś za  d y m ó w  g ę s ty m i k łę b a m i?  
W ia tr y  ch o d zą  po  n ieb ie  m ię d z y  o b ło k a m i.

10.1.1968
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P ie rw sza  z im a , śn ie g  p ie r w s z y ,  w ie r s z  p ie r w s z y ,  
ś la d y  b u tó w  — zg ło sk i d a ls zy c h  w ie r s zy ,  
p r z e z  noc cała  zn ó w  śn ie g ie m  syp a ło :  
n ie c h  ta k a r ta  p o zo s ta n ie  b ia łą .

W ie rsz e  z to m ik u  „ Z im o w y  o w o c” , k tó ry  u k a ż e  
s ię  n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  Ł ód zk ieg o .

u k rad k iem  spojrzała  na k ra w a t I w yb ie­
gła.

P ręd k o  rozebrał się. Zgasił św iatło . Na 
palcach przeszedł po w yszorow anych  de­
skach. Położył się na  chłodnej bieli. Pod­
ciągną! ko łd rę  pod brodę. Szelest p łó tna  
p rzypom niał m u znowu m orze.

Na drug i dzień po n iebie żeglow ały  chm u 
ry . Od czasu do czasu wysz!o słońce, ale  
po tężne zw ały  nachodziły  na  jasna tarczą  
z regu larnością  dobrze w yćwiczonego w oj­
ska. Liście h a ła su ją  iak b y  były u k u te  z 
b lachy. Na ^obie ma g ruby  sw ete r. W ia tr 
dobrał się do ciepła w yniesionego z izby. 
Zszedł z progu  i p rzysiad ł na ław ce. P rzy  
m urze  jest ciszej. Od ty n k u  czuć w czorajsze 
słońce. Z drzw i w yszła gospodyni z p u sty ­
mi w iad ram i. Pow iesiła  jedno na k ran ie  
zakończonym  głową zw ierzęcia. C hw yciła 
m eta low e ram ię  pom py i Zaczęła je nadu- 
szać. Z o tw a rte j  paszczy b luznęła  woda. 
P rz e jrz y s ta  s tru g a  ro z p ry sk u je  się o brzeg 
w iad ra . D rugie w iadro  sam  podniósł z zie­
mi i pow iesił na szyi zw ierzęcia, bo to. co 
ciągnie  się od łba, m ożna było tak  zobaczyć. 
Po drodze w iadro  obiło się o nogę. C hlup- 
nęło  o ziebiię, w oda zm oczyła czubki trze ­
w ików . G ospodyni podeszła i ru ch em  deli­
k a tn y m  ale  stanow czym  od eb ra ła  m u w ia ­
dro.

— Niech pan usiądzie, odpocznie, dosyć 
się  pan przez cały  rok  n arob i. Na progu  
p rzełoży ła  w iad ro  w d ru g ą  ręk ę , odw róciła  
g łow ę, ponad ram ien iem  sp o jrza ła  w niebo, 
sp o jrzen ie  było k ró tk ie , dok ładne . Pom y­
śla ł: od w raca  ch m u ry . Ja k b y  odgadła jego 
m yśli. J u t ro  będzie pan m ia) p iękny  dzień. 
U śm iechnęła  się i weszła w drzw i. W rócił 
pod rnur.

I w ted y  to zobaczył. O grom ny, t łu s ty  kot 
p o lu je  na w rób la . Z początku m yślał, że 
w ia tr . Z ieleń w ogró d k u  poruszy ła  się. bieg 
n ie  ga łązka  za ga łązką , kot p recyzy jnym  
ru ch em  om inął k rzak  ag restu , o ruch  łapą 
trzepoce  w róbel, szara rozpaczliw a p lam ka, 
k rzy k n ą ł, za późno, w róbel już m ia ł się 
wzbić, a le  ko t zabiegł m u lot, s ta n a ł przed 
n im  w p ow ie trzu , dw ie łap y  — m aczugi 
spad ły  na p tak a , zleciał jak  kam ień  do jego 
nóg. S k rzy d ła  w yczerpane w a lk ą  Jeżą jak  
postrzęp ione szm aty . Kot w y k a lk ltlo w a ł. że 
n ie  m oże się  zbliżyć, Z robił n iew y raźn y  
ru ch , a le  prędko  w yczuł, że nie m a w nim  
sp rzym ierzeńca, Po tym  n iew yraźnym  r u ­
chu , ow alnym , zaczepnym  zw ro tem  odszedł 
k ilk a  k roków , potem  iakby  uznał odległość 
za dostateczna dla swego bezpieczeństw a, 
p rzy siad ł w y su w ając  przed siebie łap y -m a- 
czugi. Podniósł w rób la . Był już nieżywy* 
W szedł do ogródka. Z akopał w róbla bardzo 
głęboko Do knńcą dn ia  siedział pqd m u­
rena. Kot k rąży ł.

Gospodyni zna się n a  nieb ie , od sam ego 
rana  pogoda, w po w ie trzu  czysto ja k  w 
b u rsz tyn ie , p ły ty  chodnika p rzec ina ją  osadę 
na dw ie połow y rozpąrzone słońcem . Z abra ł 
koc, ręczn ik , o le jek  do opa lan ia  i znajom ą 
droga poszedł na plażę. Morze iest spokoj­
ne jak  po litu ro w an n  szafo . Na plażv k ra ­
te ry  dym iące ludźm i, nagim i plecam i, ra ­
m ionam i, nogam i, ciała sm ażą sie w patel- 
n iach-do łach . w garnkach-doTach, O garnął 
o czam i te n  /a m e t  p a r ę  ra z y . n im  znatar.l 
dla ‘siebie w olny Skraw ek. W szystkie d ro i 
biazgi, k tó re  z sobą zab ra ł, w sunął w koc.

Z djął trzew ik i i położył je  obok zaw in ią t­
ka, ro ze jrza ł się czy nie m a zasłony, za 
k tó rą  m ógłby zd jąć  spodnie, dopiero za 
w ydm ą zaczyna się wąski lasek , był jed n a k  
zbyt rozleniw iony słońcem . żebv tam  dojść. 
R ozglądnął się jeszcze raz, u tw ierd z iw szy  
sin, że n ik t się nim  nie in te resu je , rozp iął 
szybko rozporek  i śc iągnął spodnie. Nogi 
ow ionęło m orze. Popraw ił slipy, zrzuc ił 7. 
ram ion koszulę i ru n ą ł w piasek. Z robił to 
v ft^itca bezm yślności*; p rz y w arł da  ptaslru
jak  do kobiety . Poczuł m ilia rd y  z iarenek , 
k tó re  tu  na  niego czekały  cały rok.

Z T E K I Ł.T .F . K- Jana siew sk i
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Ł U K A S I E W I C Z

Jerzy Krawczyk
— malarz łódzki czy polski?

O bm yślałam  sobie bardzo  
p recyzyjny  plan rozm ow y — 
p u n k ty , pod p u n k ty , prob lem y, 
zagadnien ia. Bo to i tw órczość 
a rty s ty czn a  i bogate w y s ta ­
w iennictw o k ra jo w e  i zag ra ­
niczne. a przecież znaleźć się 
tu  m usi m iejsce na ch w ilą  
w spom nień i k ilka  tra d y c y j­
nych py tań  — co pan sadzi 
o...? czy pan uw aża, że...?

N ie. nie udało  m l siq w tło ­
czyć K raw czyka  w schem aty . 
W ogrom nej i m rocznej p ra ­
cow ni. w śród an ty k ó w , p ięk ­
nych książek i obrazów , usia 
d łam  i w łaściw ie  słuchałam , 
ja k  gospodarz  gaw ędzi w m o­
ją  stroną .

— „Rok trzy d z ie sty  trzeci — 
szczupła pracow nia  szkółki ma 
la rsk ie j A ndrzejew skiego. Na 
podw yższeniu  fio le tow a z zim  
na, naga dziew czyna a d a le ­
ko, w kącie przed  sztalugą 
czerw ony z p rzejęcia  trz y n a ­
sto le tn i ch łopak , n ieśm iało  zer 
k a jąey  na m odelke. Kiedy 
spoglądała  na  m nie, s taw ałem  
sią n iep rzy tom ny  z zażenow a 
nia i w pychałem  w nogaw ką 
k ró tk ich  spodenek w yłażącą 
mi n iesfo rn ie  podw iązkę. To 
były początki m ojej m a la r­
sk ie j edukacji. J a k  pani w i­
dzi, jes tem  sta ry m  m alarzem  
■— a le  m łodym  człow iek iem ”
•— dodaie  żartob liw ie .

Od tego czasu  życie K raw ­
czyka zw iązane jes t mocno ze 
sz tu k ą , w ięcej, mój gospodarz 
zaw dzięcza jej życie. I nie 
je s t to pate tyczna  d ek la rac ja , 
ni se n ty m e n ta ln a  m eta fo ra . 
A le posłuchajm y:

„Mói udział w k am p an ii 
w rześn iow ej m iał sm ętny  epi­
log — znalazłem  się w n ie ­
w oli. W D ortm undzie  Niem cy 
przep row adzali „ se lek c ją” , 
k w a lif ik u jąc ą  jeńców  do p ra ­
cy w kopaln iach , fab ry k ach  
broni. Był to ob raz  dość gro 
t.eskow.y — w fo te lu  siedział 
SS -m an p rzeb ran y , ta k , prze 
b ra n y  w lek a rsk i fa rtu c h  i 
bez w zglądu na kondycją  fi 
zyczną d e lik w en ta  cedził ze 
znudzeniem  — zdolny, zdol­
ny... A lbo dla u rozm aicen ia  — 
zdrow y, zdrow y, zdrow y. 7.a 
p y tan y  o zawód odpow iedzia­
łem  z d e te rm in ac ją  — K unst 
m ale r. W „K om isji KwaW fika 
c y jn e j” pow stało m ałe  zam ie 
szanie-

Jed en  z SS-m anów  w ybiegł, 
po chw ili w rócił z ren tgenem  
płuc ta k  zżartych  gruź licą , ż.e 
w idać było ty lk o  ram k i k li­
szy. Coś tam  zapisano, d o łą­
czono zdjęcie i, to  zabrzm i 
ja k  anegdo ta , nie pojechałem  
do kopaln i, po śm ierć. Bo m ia 
łem  ten  sam  zaw ód, co 
fiih re r ...”

A potem  ?
„P o tem  pięfi la t p raco w a­

łem  pod k ierow nic tw em  von 
K allen b ach a , niegdysiejszego 
pro feso ra  W iedeńskiej A kade­
m ii S z tu k  P ięk n y ch , jednego

z tych , k tó rzy  un iem ożliw ili 
H itle row i k a rie rą  m alarską. 
S k u tk i tego k ro k u  odczuł c a ­
ły św ia t — mówi pow ażnie — 
lep iej byłoby gdyby fiih re r 
m alow ał ru in y , niż p ro d u k o ­
w ał je  sam ...

Od... cz terdziestego  piątego 
jes tem  członkiem  Z PA P, od 
sześćdziesiątego w K olegium  
R ed ak cy jn y m . „P rzeg ląd u  A r­
tystycznego” . I p racu je  się. 
Dni sa za k ró tk ie , p racow nia  
zby t zatłoczona, m ala rs tw o  
zby t w y m ag ające , wiqc p ra ­
ca, praca , p raca".

To p raw da, K raw czyk  jest 
tw órcą  płodnym . Jeśli ty lk o  
pozw ala m u na to stan  zdro­
w ia , p racu je  z pasją , bezustan 
nie, nam ię tn ie .

A że św iat jego w izji ą r tv  
stycznych jest bogaty, fascy­
nu jący  i n iep o w ta rza ln y , n ie­
u s tan n ie  zapraszany  jest do 
uczestniczenia w ekspozycjach
— zestaw y iogo obrazów  k rą ­
żą po całym  św iecle. Dość 
przytoczyć b ilans w y staw ien ­
niczy reku  19(56. k tó rv  dosad 
n ie  Ilu s tru je  uznan ie  dla iego 
ta le n tu , określa  iego rangę: 
U dział w Ś w ia tow ej W ysta­
w ie Sztuk i N ieab strak cy jn e j 
w  T okio; w W v3law ię W spół­
czesnego M alars tw a  Polskiego 
w M oskwie (wespół z Nowo­
sielsk im , E jbischem . Niesio­
łow skim . L ib ersk im ): M iędzy­
n arodow ej W ystaw ie poświeeo 
nej człow iekow i i jego otoczę 
n iu  w A ugsburgu, ekspozy­
cji W spółczesnej Sz tuk i Pol­
skie j w L ubece (NRDl. A by 

}o jeszcze Sao Paulo , Londyn, 
P a ry ż , Oslo, H elsinki, w iele 
w y staw  k ra jo w y ch , w iele na ­
gród i w yróżn ień , „Tak. w y­
staw ia  sią trochę  — m ówi 
K raw czyk , pokazując  s le r ty  
p iąk n ie  w ydanych , ko loro­
w ych, różnojązycznych k a ta lo ­
gów — niedługo w ysyłam  mo 
je  obrazy  na in d y w id u aln ą  wy­
staw ę  w N o w y u j  J o rk u ” . 1 
po k azu je  rfil o b razy , dużo, du 
żo p ięknych obrazów , i opo­
w iad a . tłu m aczy , przynosi no
w e .

Są to u tw o ry  bogate w tre ś
ci in te lek tu a ln e , filozoficzne, 
u tw o ry , k tó re  fascynu ją . 
W strząsają, baw ia.

O brazy  K raw czyka w ydają  
się być p rep aro w an e  przy  po 
m ocy technik i co llage 'u . Nie 
sa to jed n ak  „ n ak le ja n k i” , 
kom pozycje w ykonane  z roz­
m aitych  m ate ria łó w  1 tw o­
rzyw , a collasre p rzy p o m in ają  
ze w zględu na drobiazgow y 
realizm  i ogrom na ek sp resję  
p rzedstaw ianych  przedm iotów , 
ze w zględu na ich ilu zy jn a  
t  ró i w V m i a ro  wość.

„P rzestrzen n o ść” jego o b ra ­
zów jest w ynik iem  d ługo trw a 
łych tw órczych p en e trac ji, 
n ieustannych  poszukiw ań form  
jeżyka  plastycznego, w k tó ­
rych  w ypow iedzieć  m ógłby sią 
n a jp e łn ie j.

„ Ja k a  by ła  droga m ej tw ó r

ezośel, jak a  d islek tv k ’a? Ano, 
dość m ean d ro w ała , k iedy  
wszyscy m alow ali socrealizm , 
ja  byłem  kubista . Ale gdy 
chcieli w ystaw ić  m oje kuby, 
urządziłem  w ie lk ie  pran ie . 
Śm ieje  się pani? — zw yczaj­
nie, płótna do łazienk i, trochę 
proszku i pran ie . W iedziałem , 
że to jest już  mi n iep o trzeb ­
ne. że do tego nie wrócą. Po­
tem  zain try g o w ała  m nie 
„p rzestrzen n o ść” w obrazie. 
P roszę  zw rócić uw agę, że nie 
m ai w szystk ie  m oje obrazy 
m ają  w ew n ą trz  ram ę , nam alo 
w aną. Bo obraz  jest oknem  
na inny  św iat, św iat w łas­
nych przeżyć i w izji. Ingeren  
cja  tego drugiego św ia ta  w 
nasza realność  jest bardzo sil­
na. I ja to  pokazuję. B oha­
te ro w ie  m ojego św iata  w ychy 
ła ja  sie z ram  obrazów , tu  
dłoń (pokazuje „M onę L izę”!, 
tu  cała postać („A k t”). Moim 
zadaniem  jest sp raw ić. bv ten  
drugi św iat był pełnoprze- 
strzenny , ta  d ruga  rzeczyw i­
stość aby by ła  pełna.

Moim ideałem  są m istrzo­
w ie R enesansu, k tó rzy  tw ie r­
dzili, że przyszłość m ala rs tw a  
leży w doskonaleniu  obrazo­
w ania  form  przestrzenności. 
Albo Y erm eer, on może być

tu  ró w n ież  m ala rzem  p rzy k ła
dow ym ” .
' Je rzy  K raw czyk  zaliczany 

jest do współczesnych re a li­
stów , in te resu je  go p rzedm io­
tow y k o n k re t, jest to jed n ak  
tw órca, którego obrazy  o rze­
k a ją  św iat, przynoszą sum m ę 
w iedzy o realności, co zaciera  
w efekcie  dosłowność znacze­
niow a przedm iotów  p rzedsta­
w ionych.

Mój gospodarz tw ierd z i p rze  
k o rn ie , że zestaw ia m odele na 
zasadzie p rzy p ad k u , że to za­
baw a. igree.

Lecz nie d a jm y  się zwieść 
żarto b liw y m  d ek larac iom . każ 
riy z obrazów  stanow i kom ­
pozycję skończona. in te lek ­
tu a ln ie  I a rty styczn ie .

M alarstw o Jerzego  K raw czy 
ka jest ag resy w n e  i d rap ież ­
ne. a p rzedm iot a taków  sta - 
now ia n egatyw ne w ydarzen ia  
w spółczesnej realności.

In te re su ją  go zarów no w y ­
darzen ia  polityczne („Hiszpa­
n ia ” , „Syjoniści"), iak  obycza­
jow e („Śniadanie na traw ie " , 
„N iedzie la”!. 1 bardzo mocno 
prob lem y zw iązane z Łodzią, 
z jej h isto ria  („Scheib ier po­
w sta ł p ie rw szy ”) i w spółczes­
nością („Ulica M ilionow a”).

Z ain try g o w an a  k ilkom a w e r­
sjam i tego osta tn iego  ob razu , 
spy ta łam . czv jego zdaniem  
ulica ta stanow i e k s tra k t łódz 
k iej egzotyki?

„Może i nie, a le  w idzi pa ­
ni, tam  sa p łoty. A p ło ty , to 
gazeta i ag itka , to  u lo tka  i 
rek lam a . Łódzkie p łoty były 
sw oistym  ra p tu la rz e m  p rze­
m ian . jak ie  dokonyw ały  się w 
Łodzi. T am  czytało  się gdzie 
ruszy ły  s tra jk i, kto kocha Zoś 
kę spod trzydziestego, kogo 
popierać będziem y w k am p a­
nii w yborczej i jak ie  m ydło 
n a jlep ie j się pieni. Były one 
zapisem  a k tu a ln y ch  p ro b le ­
m ów Łodzi, re je s trem  lo k a l­
nych w ydarzeń . A n aw et m iej 
scem popisów lite rack ich .

K iedyś na p rzy k ład , w związ 
ku  z zam ianą kościoła ew an ­
gelickiego na kato lick i czy ta­
łem : p rzep raszam :

„Na placu  W olności 
pobiły się bogi 
I Pan Jezus lu te rsk iem u  
w y rw a ł z ty łk a  nogi”.

Z resztą  Łódź In try g u je  m nie 
do dziś. n ieodm iennie Nic to 
dziw nego .Testem przecież 
łódzkim  m alarzem .

E U G E N IU S Z  IWANICKI

G dy w  1066 r. ukaza ł się 
p ierw szy  tom ik w ierszy W a 
sy la  Kocznowa pt. „Liście i 
p ta k i’*, n ap isałem , że jest to 
d e b iu t d o jrza ły . A przecież 
droga Kocznowa do lite ra  u- 
ry  polskiej by ła  w y ją tk o w a  
(drogę do poezji odnalazł o 
w iele  wcześniej), m ożna po­
w iedzieć, że była to tru d n a  
j mozolna w spinaczka. A m i­
m o w szystko, jnów iąc słow a

mi Ja n a  z C zarno lasu , w dnrł 
»’ę na „ska łę  piękne} Kaili- 
jopy” .

n i a tych , k tó rzy  n ie  z e r ­
kn ę li się  dotychczas z jego 
poezja, p rzypom nę, że W a­
syl Kocznow jest Rosjan*- 
nom, abso lw entem  Uni w ersy  
te tu  iim. f/omonosowa w Mo 
słkwic. D ebiu tow ał w 1957 r. 
w  p rasie  m oskiew skiej. W 
dw a la ta  później p rze jech a ł 
do Polski i rozpoczął praco 
jako  w ykładow ca l ite ra tu ry  
rosy jsk ie j j języka rosy jsk ie  
go. D otychczas w y dał: w 
1960 r. w języku  rosy jsk im  
tom ik  poezji „P ie rw y j dożd” 
w 19G6 w języku  polskim  
„Liście i p ta k i’*, a obecnie 
u k aza ł się now y jego zbio- 
rek , wydajny przez Isk ry  — 
„Muszla**.

M ariaż  dwóch k u l  bur, ro­
sy  jsk ie j 1 polskiej, spowodo­
wał, że w iersze  Koczjnowa 
pom im o ich popraw ne} ool- 
szczyzny i słow nej p recyzji, 
sa w gruncie  rzeczy p rze­
siąk n ię te  duchem  ooezji ro­
sy jsk ie j. Je s t w nich coś. co 
przypom ina stepy  o zacho­
dzie słońca z garbarń^ zapom 
n ian y ch  k u rh an ó w , roz lew i­

ska rzek  osaczonych" przez 
m ilczącą tajgę , jest w ai?h 
w reszcie, tak  częsta w po­
ezji ro sy jsk ie j, zad-uma nad 
przem ijan iem  św ia ta, sm utek  
i m elancholia . Kocznow. oczy 
wiście, zdaje  sobie spraw ę, 
że tw orzy  dla polskiego czy­
te ln ik a . jed n ak  sr>ra*wa na­
rodowości odsuw a się na 
plan dalszy  i poeta u tożsam ia 
się z leg endarnym  Słow ia­
ninem , tym  z by lin  ro sy j­
skich :

step o w y ” , „G ród", „Źródło” 
czy w reszcie  „.Słowianie**, 
skąd  pochodzi pow yższy cy ­
tat.

Sym bole od w ieków  b y ły  
n i eod łączn ym a try b u tem  po­
ezji. Je d n a k  sym bolika po­
ezji Kocznow a tk w i p rzede 
w szystkim  w przyrodzie. To, 
co w yniósł z kraj-u dzieciń­
stw a, ludow e pieśni ro sy j-

Criiicw na*z — od ognia — wsk rzeczowego * kamienia.
Wiatry — od nasaych strzał szalonych,
gdy niebo jak łuk »ię zgięło przy każdym ram ieniu.
Cały naród — lud na**/ od Oadźhoga się wziął.
Nasza siła-zd rowie — od dębów-drzew
Nasze lodzie-koly.ski — od rzek pędzących z chm ury.
A rzeki — od błyskawic z Karpat-góry.

ty k am y  m o ty w  drzew , sy m ­
bol długow ieczności, potęgi 
i siły . Lecące p tak i — to 
n ietrw ałość  i k ruchość, a 
dzbamy „owoce ognia c ie r­
pienia g lin y ” , są sym bolem  

w iecznego, życiodajnego źród 
ła.

Na zakończenie chciałbym  
dodać, że W asyl Kocznow i 
jego ix>ezja na  naszym  grun  
cie w in n y  zain teresow ać k ry  
ty k ę  i doczekać się szersze­
go, fachow ego om ów ienia.

N ie od rzeczy będzie za­
znaczyć, że stara«nne w ydan ie  
tom iku  jest zasługą g ra fik a  
Jerzego  Jaw o rsk ieg o  oraz 
fo tografa  Eugeniusza K u daja , 
k tó rzy  zap ro jek to w ali sza tę  
g raficzną.

S p ra w a  w spólno ty  sfow iafi sk ie , ' b y lin y , porzekad ła ,
sk ie j jest częstym  m otyw em  w szystko to, posłużyło jako  W asyl K ocznow — M uszla,
p rzew ija jącym  się przez w ie r tw^orzywo przy budow ie w ier W yd. Isk ry . 1968 r .  S tr . 64,
sze. D la p rz y k ła d u : „W iteź sza. I ta k , bardzo często, apo ceoa  zł  10,

2YW E i MARTWE 
SŁOWA

To co m ów im y, to  co
piszem y — w szystko to co 
w ypow iadam y i czym  w y­

pow iadam y... w ypow iada — 
my oczyw iście słow am i, 
zdan iam i — otóż ktoś mi 
pow iedział, że sa słow a 
żywe i słow a m artw e. „Te 
oto słow a” m ów ił m ój ro* 
m ów ca „k tó ry m i cię in ­
fo rm u ję  o istn ien iu  słów 
żyw ych i m artw y ch  sa p rzy  
kładem  słów żyw ych, bo­
wiem w ypow iadam  ni­
mi pew ne przem yśle­
nie — rozum iem  p o nad­
to sw oje słow a i p ragnę 
abyś ty je zrozum iał — 
te w ier w łaśnie ro zu m ia­
ne I do rozum ien ia  p rze­
znaczone*. kom u n ik u jące  
słow a to słow a żvw e..." 
„Czv slow-i >vwe” to ta ­
ki* słow a, k tó rym i m ówisz
o słow ach” . ..O oie to ty l­
ko «prawa treśc i tem atu
— itto tn e  dla frvcia słów 
to  właśni* rozum ien ie” . 
P y ta łem  1e«/cze czy słowa 
żywe to słow a łatw e tak ie  
k tó re  przez. każdego m ocą 
bvć rozum iane. Okazało 
sie. że rzeczyw isty  p o d /ia ł 
słów na łatw e i tru d n e  
nii* is tn ie je  — n r /v jm u ja c  
tak i podział można by 
dojść do osobliw ych i 
dziw nych wniosków' — 
w łaśn ie słow a uchodzące 
potocznie  za ła tw e sa tr u ­
dne sdv  nie sa rozum iane, 
sa zbv t częstym  środkiem  
w \p o w ia d a n ia  i d latego  
w łaśn ie  n ad m iern ie  do nich 
p rzy  z w ycza j en i p rzes ta je ­
my je rozum ieć i tak  po­
dobne słow a riie rozum iane 
powoli m artw ie ja . Słow a 
m artw e  nie sa ani ła tw e, 
ani tru d n e  —* one sa pora 
rozum ien iem  — to słowa 
w ypow iadane au to m aty cz ­
nie nie po to. by coś ko ­
m unikow ać. ale abv zys­
kać na czasie. abv coś 
u k rv ć , co w łaśn ie  pow ie­
dziane bvć pow inno. Mól 
p rzy jac ie l — /.nakom»tv 
re c y ta to r  pow iedział, że 
słow a żyw e to  słow a m ó­
w ione a słow a m artw e  to 
słow'a p isane i hasta ... J e ­
żeli zatem  w ypow iadam  
słow a szekspirow skiego Ha 
m le ta : „B yć albo  nie być'*
— oto pvtani**’’ — m ówię 
słow a zdan iem  re c y ta to ra  
żyw e — naw et w tedy kie­
dy m ów le je bezm yślnie , 
au to m aty czn ie , d la  nikogo. 
N atom iast jeżeli p rze ję ty  
piszę: „N ajdroższa  — b a r­
dzo tęsk n ię  za Tobą...* 
używ am  zdaniem  m ego re 
c y ta to ra  słów m artw y ch  
bo p isanych , naw et jeśli 
bola m nie do krw i... Je s t 
to  podział jlów  o k ru tn y  1 
fan a ty czn y  — życie i 
śm ierć  słów wznosi się 
ponad  dźw iękiem  i zap i­
sem, zależne je s t od ich 
ro zu m ien ia  i odczuw ania . 
Mało isto tna  je s t także od ­
ległość słów od początku 
życia  1 od śm ierci — sło­
wa dziecka m ogą być m a r­
tw e, słow a u m iera jącego
— O sta tn ie  Słow a ży ją  
szczególnym , zw ie lo k ro t­
nionym  życiem  — w ydaje  
się, że w słow ach ty ch  za 
w arta  jes t uie ty lk o  jed n a  
m yśl, jedno  uczucie —■ ale 
w szystk ie m yśli i uczucia
— o sta teczn a  ich sum a, ca­
ły odchodzący już  czło­
wiek pragn ie  w nich sie­
bie u trw a lić  i tym  k tórzy  
zosta ją  zaproponow ać w iel­
kie, zupełne z rozum ien ie .M 
Między n a jb a rd z ie j żyw y­
mi O sta tn im i Słow am i a 
Słow am i M artw ym i — po­
rusza ja się słow a senne, 
pó łsenne — słow a, k tó re  
w ypow iadający  zaczyna ro 
zum ieć dop iero  po w ypo­
w iedzeniu  p ierw sze j sy la ­
by a p rzesta je  po w ypo­
w iedzeniu  o s ta tn ie j. M ówi­
li k iedyś tacy , k tó rzy  
tw ierdzili, że nap raw d ę  
istnieją i pisali, że żyją  
tylko słow a — jeżeli m ó­
w ili i pisali prawdę, to 
prawda ta dotyczy tylko  
niektórych słów  — N a­
szych Słów Ostatnich.

B E R N A R D  SZ T A JN K R T
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Wyróżnienia 
i nagrody 

dla łódzkich 
filmowców

Na niedawno zakończonym w Krakowie Ogólnopol­
skim Festiwalu Filmów Kri»tkometrażowvch łódzcy fil­
mowcy odnieśli niem ałe sukcesy. Tradycyjne Lajkoniki 
i wyróżnienia otrzymali I. KĘD/IERZAW SKA i S. 
SCHABENBECK z SEMAFORA m y  I. ARKUSZ, i \ .  
BRZOZOWSKI 7. WFO, A oto krótkie sylwetki łódzkich 
laureatów krakowskiego festiwalu.

JADWIGA KĘDZIER/-AWSKA

„M ałe sm u tk i” — duże b ra ­
w a. F ilm  Jadw ig i K ędzierzaw - 
sk ie j 0 g ó ra lsk ie j dziew czynce, 
nie bez kozery o trzy m ał N a­
grodę L a jk o n ik a  na k ra k o w ­
skim  fe stiw alu . T en słonecz­
ny, czysty w k o n stru k c ji i w y­
razie  film , jak o ś w y raźn ie  o d ­
różnia się sw oja  „czystością” 
od p rzec ię tnej p ro d u k c ji k ró t­
kiego m etrażu .

Pow iedzm y sobie szczerze — 
istn ie je  po trzeba film ów  o 
dzieciach i dla dzieci, film ów  
w yn ik ły ch  z p o d p a try w an ia  
reak c ji i zachow ań dzieci. 
Oczyw iście, nie jest ła tw o  
realizow ać tak ie  film y. J a ­
dw iga K ędzierzaw ska ma na 
sw ym  tw órczym  koncie w iele 
tak ich  m in ia tu ro w y ch  dzieł 
film ow ych  i może dziś o so­
bie powiedzieć, że jest e k sp e r­
tem  w te j t ru d n e j sztuce.

Nic zatem  dziw nego, że i 
nagród p rzy b y w ało  z u p ły ­
w em  rea lizow anych  film ów . 
W śród tych  a rty s ty czn y ch  tro ­
feów iest i B rązow y Lew . o- 
trz-ym any na F estiw a lu  w W<»- 
necji i Z łote Koziołki z Po­
znania. i — osta tn io  — w y­
różn ien ie  dla ..M ałych sm u t­
kó w " w  K rakow ie.

B o h a te rk a  tego film u  jest 
góra lska  dziew czynka — 3-le t- 
nia M arzenka, rów nież... a u to r  
ka scenariusza. „To nie żart
— m ówi Jad w ig a  K ędzierzaw - 
ska — aby film  był p raw d zi­
w y. m usieliśm y działać nie 
w edług  sztyw nego scenariusza , 
nie insp irow ać zachow anie  
dziecka, podrzucać m u n ie ja ­
ko re k w izy ty  i re je s tro w ać , co 
z tego w yn ikn ie . W ty m  też 
sensie m ała M arzenka zm ieni­
ła  nam  scenariusz , postępu jąc  
w mvśl w łasnych  dziecięcych 
re a k c ji”.

JO Z E F ARKUSZ

P ra c u je  w łódzkie j W y tw ó r­
ni F ilm ów  O św iatow ych i ch y ­
ba ten  rodzaj twórczości n a j­
bardziej odpow iada lego reży ­
se rsk ie j pasji. Bo Józef A r­

kusz re a liz u je  film y, k tó ra  
uczą — jest swe'go rodzaju  
p o p u lary za to rem  wiedzy o 
o tacza jącym  nas św ięcie.

B rązow y L ajk o n ik , k tó ry  
p rzypad ł mu w udziale na 
osta tn im  k rak o w sk im  fe sti­
w alu  za film  o niezbyt e fek ­
tow nym  ty tu le  „Od rudv  do 
s ta li” — był nagroda w łaśnie 
za n iep rzec ię tne  w alory  ośw ia 
tow e. poznawcze tego p iekne- 
go w sw ej prostocie film u.

Józef A rkusz w WFO p ra ­
c u je  od 1952 roku  — z rea li­
zow ał ponad 20 film ów  n au k o ­
wych z dziedziny biologii i 
m e ta lu rg ii. D odajm y zresztą, 
że reży se r s tud iow ał oedago- 
g ikę  i biologie na poznańskim  
uniw ersy tec ie . Do pracy  w 
film ie  przyszedł zatem  iako 
tw órca  k tó ry  w In teresu lflcej 
go dziedzinie ma n ap raw d ę  
w iole <ło pow iedzenia.

Nic zatem  dziw nego, że film  
J . A rkusza „Czynności se rca ” 
uznany  został n iedaw no na 
pokazie w M ontrealu . lako  
na jw y b itn ie jszy  film  n au k o ­
w y . T w órca ma zresztą  na 
sw ym  koncie cały  saereg- na ­
gród. w y różn ień  I dyplom ów  
honorow ych za flllriy n au k o ­
we. Dziś śm iało  m ożna o nim  
pow iedzieć, że w te j tru d n e j 
dziedzin ie jak ą  jest film  n a u ­
kow y — Józef A rkusz  jest 
św ia tow ą sław ą.

STEFAN SCHABENBECK

W łaściw ie m a za sobą za­
led w ie  trzy  film y, a le  też w 
w ieku  28 lat t ru d n o  m ieć 
w iększy dorobek, zw łaszcza w 
dziedzin ie  tak  tru d n e j  i w y ­
m ag a jące) całego sk o m p lik o ­
w anego  a p a ra tu  lak  film .

S te fan  Schabenbeck z rea li­
zow ał tak ie  film y an im ow ane  
jak  „W szystko iest liczbą” , 
„Schody”. ..W ykrzyknik” — t 
zdąży ł ju ż  zebrać  za n ie  na -

o o m m v o w z m z
Na trzecie , po „ P ra w d z ie ” i „A I- 

p h a v ille ” . sp o tk a n ie  z G odardem  za­
p roponow ano nam  iedną z k lasycz­
nych  już  pozycji fran cusk iego  re ­
p e r tu a ru  „now ofalow ego” — „K o­
b ieta  jes t k o b ie ta” .

A negdota fab u la rn a  film u  jest n a ­
d e r S tereotypow a, w yw odząca się 
w p ro st z fran cu sk ie j kom edii bu l­
w aro w ej.

Otóż m ioda tan c e rk a  k ab are to w a  
(Anna K arina) p ragn ie  m ieć dziec­
ko, sprzeciw ia  się tem u  jej p rz y ja ­
cie l (Jean -C lau d e  B ria ly ). Jest,, oczy­
w iście. i p rzy jacie l dom u (Jo an -P au l

W spółpraca W illiam a Szeksp ira  i 
O rsona W ellesa trw a  już ponad t r z y ­
dzieści lat, od ty lu  bow iem  lat 
W elles inscen izu je , reży se ru je  i g ra  

> Szeksp ira  w te a trz e  i w film ie.

P o w stałe  dzieła stanow ią  now e, 
w spółczesne propozycje odczy tan ia  
Szeksp ira , zarów no w płaszczyźnie 
psychologicznej, 1ak filozoficznej. W 
lf>64 ro k u . n ie jako  w spólnie z Szeks- 

; p irem  n ap isa ł W elles scenariusz  fil­
m ow y pt. „Dzw ony o północy", w

i
 Polsce film  ten  nosi ty tu ł  „ F a ls ts ff" . 

Z pięciu sz tuk  — „H en ry k a  IV ” , 
części 1 I 2, „H en ry k a  V” , „R yszar- 

( da I I I” , „W esołych kum oszek  z

B elm ondo), p raw d ziw y  parysk i v o - 
you. k tó ry  gotów jest dopomóc 
dziew czynie w zaspokojen iu  jej k a ­
p ry su , na co zresztą uzysku je  zgodę 
p a r tn e ra  dziew czyny. S y tu ac je  ko m ­
p lik u je  nieco fak t, iż ołia sam a p ra ­
gnie. abv w łaśn ie  jej ukochany był 
o jcem  dziecka.

Na kan w ie  lej b łahej h is to ry jk i 
im p ro w izu je  G odard  sw ój osobliw y 
pastiche  — film  bow iem  stanow i ist­
ny k o n tred an s cy ta tó w  i zapożyczeń 
z tw órczości d aw nych  m istrzów  fil­
m ow ych oraz  w spółczesnych G odar- 
dowi reżyserów  fran cu sk ich .

W indsoru", zaan ek to w a ł W elles całą 
w iedzę o średn iow iecznym  ry c e rz u - 
ro zb ó jn ik u , F a lstaffie ,

Jest on facecjon istą , k rzykaczem , 
lub ieżn ik iem . tchórzem  I k łam cą, 
jednocześnie zaś p rostodusznym  fi­
lozofem , k o n stru u jący m  sw ój św iat, 
sw oją  e ty k ę  na podobieństw o sien­
kiew iczow skiego Kalego, k tó ry  tw ie r  
dził. iż „Dobro jest w tedy. gdv K a­
li zjeść k row ę sąsiada, Zło zaś, gdy 
sąsiad zjeść k row ę K alego”. Lecz 
F a ls tą ff  jest na sw ój osobliw y spo­
sób. w ysoce elvcz.nv 1 zdrada k ró ­
lew skiego p rzy jacie la  s ta je  się p rzy ­
czyna jego w ielk iego  d ra m a tu . 
K p ia rz  i koncepciarz  o k azu je  się być

K ry ty k a  sporządziła  dość sk rzę tn y  
re je s tr  tw órców  film ow ych, do k tó ­
rych  dzieł sięgnął G odard . k o n stru ­
ując sw ój u tw ór. A więc Rene C lair, 
L u b ttch , Max Ophtils, G ene K elly, 
a z rów ieśn ików  reżysera  T ru ffa u t, 

V arda. Dem y. N ie darow ano  G odar- 
dowt naw et pom ysłu  fab u la rn eg o , 
k tó ry  p rzypisano  de B roce lu b  a u to ­
row i kom ed y jk i, g ra n e j wów czas w 
p arysk im  G ran d  G uignolu  — „F a it 
moi un e n fa n t” . G odard . posługując  
się tech n ik ą  collage'!!, '•zylj łączenia 
w jednym  dziele dow olnych w ycin­
ków rzeczyw istości, p rzygo tow ał w i-

n a tu rą  ponad m ia rę  w rażliw ą  i su b ­
te lną , a jego trag e d ia  głęboko ludz­
ka i tym  b ardzie j do tk liw a , im 
m ocniej cieszył się on z nom inacji 
p rzy jacie la . Im  w ięcej nadziei w ią­
zał ze spe łn ien iem  się swego W iel­
kiego Ix>su.

W ellesow ski F a ls ta ff w całym  
sw ym  w ew n ętrzn y m  sk o m plikow a­
niu jest postacią bogata i pełną, n a ­
tu ra  bu jna  i n ieposkrom iona na 
k srta łt bohaterów  R ab e la is’ego. Jest 
w span ia ły  jak  w spania ła  jest jego 
epoka, 15-wieczna M errv  England, 
Wesoła Anglia. Anglia, k tó re j roz- 
rt-w ka były k rw aw e ballady , rozpa- 
sane zabaw y  w karczm ach  i ry ce r-

dzom osobliw ą w ycieczkę po k a r­
tach  historii k ina.

Dotąd m ów iło się o collage 'u  p rze­
de w szystk im  z okazji m ala rs tw a, 
G odard , szalony zw iadow ca X m uzy, 
p rzysw oił te tw órcza m etodę film o­
wi, Mimo banalności h is to ry jk i, jeży­
ka kom pilu jącego różne silyle. udato  
się reżyserow i przepoić sw ój film  
au ten ty czn a  a tm o sfe rą  P a ry ża , rea lia  
ml jego życia.

M etoda zdjęć z u k ry te j  k am ery  
przynosi ob raz  p a ry sk ie j ulicy, za­
a ferow anych  tw a rzy  przechodniów ,

skich sa lach , egzekucje  opryszków
i czarow nic. Lecz i A nglia, już  św ia ­
dom a now ych porządków , op arty ch  
na despotycznej w ładzy L ancaste ­
rów  w ew n ątrz  pań stw a  i ek sp an ­
syw nej polityce zag ran icznej (vide: 
w ojna S tu le tn ia).

Dla za re je s tro w an ia  d ia lek ty k l a n ­
g ielsk ie j państw ow ości w y b ra ł W el­
les osobliw ą, św iadom ie ek lek tyczną  
fo rm u łę  estetyczną film u , łączącą 
e lem en ty  jęzvka film ow ego i te a t ra l ­
nego F rag m en ty , o b razu jące  F a l­
s ta rto w e  perypetie , to epicka w iz ja , 
szeroka i w ieloaspek tow a, opo w iad a­
na języ k iem  par excellence film o­
w ym .

rek lam  sk lepow ych  w y staw , k aw ia r 
ni i m agazynów , nadając  h isto ry jce  
w a lo r au ten ty zm u . T vm  większego, 
że G odard  lansu je  ty p  ak to rs tw a  
ak reacy jn eg o  i każdy z ak to rów  
g ra  sam ego siebie, sta ra  się być do­
k ład n ie  tak i jak  w żvciu. G odard  
posiada poza ty m  finezy jne  wręcz 
o panow anie  w a rsz ta tą  I o sro m n e  
w yczucie m ożliwości ob razu  film o­
w ego. n a rra c ję  prow adzi b łysko tli­
w ie  i dow cipnie. To zupełnie  do­
syć, aby zag w aran tow ać znakom itą  
zabaw o I k aw ał dobrego w spółczes­
nego kina.

W elles eksponu je  tu  e fek ty  a r ty s ­
tyczne. k tó ry m i tak  sku teczn ie  po­
sług iw ał się w „O byw ate lu  K ane”
— techn ika  kom pozycyjną, zw aną 
g łębią ostrości, tzw . w idzeniem  su­
b iek tyw nym , tw órczo w y k o rzy stu je  
m ontaż film ow y, zarów no w jego 
w y d an iu  m iędzvkadrow vm  jak  i we- 
w nątrzu jęc io w y m . W ątek ..k ró lew ­
sk i” kom ponu je  W elles — reżyser 
te a tra ln y , a bezkonflik tow e zesta­
w ienie obu este ty k . im p likow ane  
przyczynam i n a tu ry  głębszej, filo ­
zoficznej i ą r ty s t -cznej, to n astępny  
dowód gen iuszu  W ellesa.

e . n

g ro d y  w O b erh au sen , San 
Francisco , w H iszpanii, a o s ta t 
nio w K rakow ie  na  Ogólno­
polsk im  F estiw a lu  Film ów  
K ró tkom etrażow ych .

M łody reży se r jest w swoich 
film ach  bardziej może poetą 
1 filozofem  niż film ow cem . 
Jego  kró tk ie , urocze film ik i 
sa w łaściw ie m eta fo ra , m ówią
o trudnośc iach  porozum ien ia  
m iędzy ludźm i, o p e ru ją  sk ró ­
tem  m yślow ym  i sk ró tem  
p lastycznym ...

O t. choćby rea lizo w an y  obec 
n ie  film  „Susza" P łaszczyzna 
sp ek an e i ziemi ginaca gdzieś 
7a horyzontem  M aleńcy, z a ­
gubien i w te j rów nin ie  lu ­
dzie. p ró b u ją  przerzucać m os­
ty  nad pęknięciam i ziem skiej 
sk o ru p y  Idzie tm to m ozol­
nie, a le  w końcu udaje  się 
połączenie dw u w ysepek.

W ym ow a tego film u , choć 
ro zg ry w a  sie on w sm u tn ej 
scenerii rodem  z ry su n k ó w  
T opora  iest wiec o p tym istycz­
na. O Schabenbecku  m ożna 
powiedzieć, że nie ma sobie 
rów nego w śród tw órców  fil­
m ów an im ow anych . Choć zre­
alizow ał dopiero trzy  film y, 
choć n iedaw no skończył 
PW SF. re p re z en tu je  w sw o­
ich poem atach na celu lo idow ej 
taśm ie  dojrzałość I głębokie 
z rozum ien ie  ludzkich  losów.

ANDRZEJ BRZOZOWSKI

W y starto w ał stosunkow o 
n iedaw no. bo w roku  lflfifi. 
film em  „To iest ła jk o ” , bę­
dącym  opow ieścią o poz.nawa-

n!u św ia ta  p r tm  dzieci niewi-i 
dom e. Szkołę F ilm ow ą uk o ń ­
czył jed n ak  B rzozow ski w ro­
ku  1955 — przez te  la ta , do 
deb iu tu , w spółpracow ał m. In. 
z M unkiem  i K aw alerow iczem  
(„Popio ły” , „P a sa że rk a ”), a 
w ięc szkołę a rty s ty czn eg o  rze ­
m iosła przeszedł dobra.

A ndrzej Brzozow ski jes t do­
k u m en ta lis ta  z n erw em  — m a 
zresz tą  św ie tn e  pom ysły  do 
swoich film ów . ' P rzy k ład em  
choćby film  o sten o g rafach  
se jm ow ych , k tó rzy  notow ali 
p rzem ów ien ia  m ężów s ta n u  
na p rzestrzen i k ilkudziesięciu  
lat. Na p rzy k ład zie  p raey  se j­
m ow ego s ten o g rafa . B rzozow ­
ski po k azu je  w sw oim  film ie  
w ęzłow e prob lem y  na prze­
strzen i ładnego k aw ałk a  pol­
sk ie j h isto rii.

A lbo inny  film . o jak im  
m yśli m łody reżyser. Otóż 
chce zrealizow ać film  o... po­
żarach . o palen iu  — R eichsta­
gu, książek, ludzi w reszcie. 
W strząsa jący , trag iczn y  do k u ­
m ent naszej epoki, w k tó re j 
ogień bodzie w spólnym  m ia­
now nikiem .

Oprócz nagrody  za na jlep szy  
film  ośw ia tow y  na k ra k o w ­
skim  fe stiw alu . A ndrzej B rzo­
zowski zb iera ł lau rv  w O b e r­
hausen. E d y nburgu . San F ra n ­
cisco, Cordobie. La Felgera . 
Za p arę  tygodni, w sie rp n iu  
bieżącego roku . rozpoczyna 
rea lizac ję  film u o w rocław ­
sk ie j pan tom im ie. A więc n ie 
ty lko  po lityka i h isto ria , ale  
także  te a tr ,  n o tu je  B rzozowski 
w sw oich d o kum en tach  film o­
wych.

K adr z f ilm u  ,,W ykrzy-ltnrk" Scennrttfsz; S tefan  Selm- 
benbeck i H en ryk  R y s ik a

K adr 7 f tlm u  „Małe sm u tk i" 
re i. Jadw ig i K ędzierza icukiri



MEFISTOFELES
8 Z A l, A PIN A

■  L eningradzk i psycho­
log W ładim ir Drankow 
w sw oje) książce pt. 
„O istocie ta le n tu ” ze­
staw ił tw órczość Pusz­

k ina. [.f-rmonfowa t ro ­
sy jsk iego  słynnego  śpie

g endy  i na jrozm aitsze
opracow ania  1 u jęcia  li­
te rack ie  dok tora  Fausta, 
w czuw ał się w tekst
Goethego, by móc na j- 
w laściw ie] przedstaw ić 
na scenie straszliw ego  
przybysza z zaśw iatów . 
C zęstokroć Szalaoin  
ch w y ta  za o łów ek lub

walca Szalapina * Ich
ry s u n k a m i o d k ry w a ją c  
c ie k a w e  w spó łza leżn o śc i.

W 5-tym  num erze r a ­
dzieckiego m agazynu 
„S o n tn ik ” zn aid n iem y  
frag m en ty  książki Drnn 
kow a odnoszące się  do

R ok 1914. R ysu n ek  IWg-
fw tofelesn w yko n a n y  przez 
Szalapina i Szalaptn na 
scenie u> roli M efisto-  

felesa. ,

pióro, szk icu jąc  w yobra  
żenie postaci M efistofe- 
lesa, bv potem  w edług 
takiego ry su n k u  p rzy ­
brać na scenie jego po­
siać. Zależnie od wzo­
rów, k tó re  s tud iow ał i 
w łasnych przeżyć, kom-

R ysu n ek  z 1919 r.

twórczości F iodora  X. 
Sza lap ina  i k reo w an ia  
p rzez  w ielk iego  śpiew a 
k a  poslaei M efistofelesa 
W operze G ounoda 
„F au st”.

Duch w iecznego p rze ­
czenia , M efistofeles, przez 
d łu g ie  lata  za jm ow ał u - 
waigę Szalap ina. Spie- 
w a it w y trw a le  b ad a ł le­

W  70-TĄ R W fcfflT IJ 
URODZIN 

M AXA GUBLERA

■  „M ax Guibler npleźy 
do na jw iększych  m ala ­
rzy  dw udziestego w ipku. 
J e s t  na jw iększym  m ala ­
rzem  w dziedzin ie no­
wego szw ajcarsk iego  a ta

cepcja  M efistofelesa w  
w k reac jach  S za lap ina  
ulega n ieraz  bardzo za­
sadniczym  m etam orfo ­
zom

Z początku M efistofeles 
Szalapina jest p iękny , 
ma w sobie e lem en ty  
klasycznego bożka, lak ie  
go jak iego  w yobraża ł 
sobie A natol F ran ce  ba­
d a ją cy  s ta re  legendy.

W ro k u  1BD5 w wy­
obraźn i Szalaom a M efi­
sto fe les pozostaje weso­
łym , zarozum iałym  ch łop  
cem . śpiew? '-cy m  mi­
łosne se renady . F ysun- 
ki z tego okresu  
są jed n ak  pełne sk re ś ’oń
1 p o p raw ek , zd rad zą ią  
ooszuki w anie innych u- 
Jęc obrazu jących  w  spo 
sób pogłębiony postać 
ducha w iecznego zła.

W rolcu 1914 Szalap ino  
wi ry sunek  u d a je  sie 
znacznie bardzie}. a le  
jego M efistofeles nabiera  
cech scentyka i cyn ika, 
by w dalszej ew olucji, 
w  larach późnieiszych 
coraz bardzie) p rzy b ie ­
rać  postać w cielenia sa­
m ego Zła, n ienaw istnego  
ducha, is to ty  o d cz lo w e- 
czonej f dem onicznej. 
G dy og lądam y ry su n ek  
M efistofelesa wykonamy 
w roku  1919 ry sy  p rzy ­
pom inać bedą rzeźbę 
A ntokoiskiegp. a le  Sza- 
lapin  poszukiw ać teraz  
będzie innego  wyraz.u. 
W tw arzy  M efistofelesa 
ry su je  się coś zw ierzę­
cego, coś z an tycznego sa 
ty ra  i d iab ła  z ludow ych  
n rzyoow iastek . a rów no­
cześnie w rysach t.ych 
dostrzec m ożna lak lś 
sw oisty wyiraz n ieszczę­
ścia.

Szalopin w  roili Mefistofelesa w r. 139,1.

KM ax G yb ler: Portret 
Clottharda Jed licki.

la rs tw a ...” — pisa ł w  
sw oim  czasie, zachw yco­
ny  tw órczością tego a r ­
ty sty , jego serdeoz.oy 
p rzy jac ie l, h isto ry k  sztoj 
ki Gor.thard Jed licka.

„N eue Z ttrcher Zei- 
tu n g "  w 70-tą rocznicę 
urodzin  M axa G ub le ra  
d ru k u je  o nim  obszerne 
frag m e n ty  m onografii, 
jak ą  pozostaw ił ztmarły 
w  roku 1965 Jed licka.

M ax G u b le r u rodził 
się 26 m aja  1898 roKU 
w  Z urychu . W czasie 
p ierw szej w ojny  świat.o 
w ej by ł uczniem  serni- 
nn rium  nauczycielskiego, 
opuścił jed n ak  uczelnię 
pośw ięcając  sie  stud iom  
m ala rsk im . W latach 
1923 — 1927 kształć: srto 
na w yspie  U p a r i .  W ro 
k u  1939 w yjeżdża rio Pa 
ry ż a , by po sledim olet* 
n im  tam  Dobycie w ró d i  
do ro4#'ftre5 Szw ajcar'!. 
W śród w spom nieć o 
p r '.y ;ac «-'r m ala rzu  .Ird 
'.icka risze  o >' ilk te i 
*ias 1 y»jt.a  G ub lera  — 

<«w*
3'otpi nio . .przypad&iAtti 
le k tu ra  opow iadali a  He­
m ingw aya  „S tary  czło­
w iek  j m orze" zrobiła 
na m ala rzu  w strz ą sa ją ­
ce w rażenie. M ax G ub­
le r  tw orzy  kolorow e ilu ­
s tra c je  do tego opow ia­
d an ia , a o ra cu ie  w ja­
k im ś sp ec ja ln y m  oodnie 
cenitt | tw órczym  n a t­
ch n ien iu . P raca  trw a  ca­
ły m i m iesiacam i. W resz 
c ie  k tóregoś d*nia w zyw a 
sw ego o rzy jacie la  Jed li­
ck a, ab y  m u pokazać 
sw e  dzieła. „W  n iew ie l- 
k ie i  jada ln i — pisze 
Je d lic k a  — s ta ły  jed n e  
za d ru g im i sześć, lub  
siedem  a lbo  o«'em , w iel 
k ie  tec.zk| w ynełniorre 
ry su n k a m i” . In n e  ry ­
su n k i leg a ły  na  podło­
dze, kom odzie, tapczan ie.

B yły  • i/lustracje  Ho
opow iadania  „ S ta ry  ozło 
w iek  i m o rze”. T eraz  
Jed lick a  pom ógł Gu fele­
row i odipowiednio upo­
rząd k o w ać  ry su n k i w  
teczkach  1 pouk ładać  
teczk i. Jed n a  z nich. jak  
pisze Jed lick a , zaw ędro­
w ała  później do S tanów  
Z jednoczonych. T am  to 
m ógł ją  zobaczyć sam  
H em ingw ay.

GŁOS TURECKIEGO  
P IE Ś N IA R Z A  
NA PI,¥CIK

■  Po ra z  p ie rw szy  n a ­
g ra n o  na p ły tę  g ram o ­
fonow ą głos ludow ego 
p ieśn ia rza  T u rc ji R uchi 
Su, k tó ry  od la t zb iera
i sam  śpiew a ludow e 
pieśni. Przez d łu g ?  la­
ta  R uchi Su, zn any  ze 
sw ych postępow ych po­
glądów , nie m ógł n i­
gdzie w ystępow ać publi 
cznie. U kazanie  się p lv t 
z n ag ran iam i śpiew u 
R uchi Su trak to w an e  
jes t w stam bu lsk ich  k rę  
gach lite rack ich  i m u ­
zycznych jak o  w ażne 
w y d arzen ie  w  k u l tu ra l ­
n ym  żyoiiu Tuircji.

MII.TONOWE NAKŁADY  
W 35 JIJZYKACH

■  R adzieckie  w y d aw n i­
c tw o P rogress w ypusz­
cza na ry n ek  k s ięg ar­
ski rocznie  1000 ty tu łó w  
książek  o łącznym  na- 
kładizie 20 m ilionów  eg­
zem plarzy . D zieła poli­
tyczne, książk i o Związ­
k u  R adzieckim  1 jego 
ludziach , d z ie ła  k lasy cz­
n e j l i te ra tu ry  rosy jsk ie j 
o raz  au to ró w  w spółcze­
snych , fo toalbum y, pod­
ręczn ik i itd „  ukazał ją  się

w  fytrri wydatwYrletwI* 
w  35 językach , a książ 
k i ek sp ortow ane  są  do 
92 k ra jó w .

RZEŹBA i  NEON

■  W  N eapolu  odbyła  
się  w ie lk a  w ystaw a rzeź 
1>iarzy Południow ej
Ita lii. Na zxljęoiu p raca

m łodego rzeźb iarza  V al- 
do Dioda to „D ziew czyna 
id ąca  w ieczorem  przez 
m iasto". K o n tu r)  rzeźby 
zosta ły  obw iedzione ja ­
rzącym i się  ru rk a m i

ENCYKLOPEDIA
MUZYCZNA

■  W ie lo to m o w a e n c y k lo ­
p e d ia  mvzyC7sna p rz y g o ­
to w y w a n a  je s t  w  ZSRR. 
P ierw szy  tom  ukazać  
m a  s ię  w  ro k u  1969, a: 
o s ta tn i  w  ro k u  1972. Bę 
dzie to  p ie rw sz a  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  o b ­
sz e rn a  p u b l ik a c ja  teg o  
ro d z a ju .

i,24 GOnZJTNY T ŻYC tA. 
KOBIETY”

■  Prtzy w spółpracy  fran
cursko-nflem.ieckiej re ży ­
se r  D om inique DelotJche 
k ręc i fiIth na p odstaw ie  
znanego  opow iadania  
S te fan a  Z w eiga p t. „24 
godziny z życia kobie­
ty ”. G łów ną ro lę  zag ra  
iSaniełle  D arrieu x

ARCHEOLOGICZNE 
ODKRYCIA 

NA CZUKOTCE

■  Archeologiczme w yko­
pa lisk a  na Czukotee do­
w odzą, że przodkow ie 
Eskim osów  p rzeb y w ali 
tu  2.000 la t  tem u. Ze­
b ran o  bogatą ko lekcję  
p rzedm io tów  codzienne­
go uży tk u .

PANI DE STAEL 
W SZWAJCARSKIEJ 

TELEWIZJI

•  O n a jw y b itn ie jsze j ko  
biocie sw ego czasu pan i 
G orm atne  N ecker de 
S tael-Ilo ls le -n , sły n n e j 
p isarce , w :eTole*niej p rzy  
jació ice  B en iam in a  C an-

stamfca, szw a jca rsk a  TV 
zotrga niżowa ha sp e k tak l 
na  podstaw ie  m iłosnych 
listów , jak ie  M adam e d e  
S tae l pozostaw iła  po  so­
bie.

I _  1
1 spektakle tuaodniaW^m

I  .ck tak lo w idzów  "fa

TEA TR  W IELK I
„Pan  T w ard o w sk i” 1 1276 100

r  . , „Rig,oletto” 1. 1276 100
„ H a lk a ” 3 3?28 100
„Kniaź Ig(il‘“ >' 1 1276 100
„Z em sta  n ie to p erza” 1 1276 100

POW SZECHNY
„Baba—Dziwo” 1 600 90
„Kawior i kaszanka” 2 1200 90

NOWY
„Trzy białe  strzały” 2 1000 75
„D am y i huzary” 3 1700 90

MAŁA SALA
„G ra  m iłości i p rz y p ad k u ” 3 500 80

JARACZA
„N iem cy” 4 2528 lflO

7,15
„B liźn iak ” 5 1750 83

O PERETK A
„D ziękuję  ci, Ewo” 6 5400 81

TEATR ZIEM I
ŁÓ D ZK IEJ

„P an  P u n tila  i jeg o  s łu g a  M a tti" 5 1210 85
„A szan tk a” 5 1144 80

PAUSTOWSKI 
I GROCHOWIAK

S ta n is ła w  OrocłiWwiak
przed staw ił 3 ceerw ca w  Ta 
a trz e  TV sw e w idow isko 
„ N o k tu rn ” n a p is a n e  s p e c ja ł 
n ie  d la  te le w iz ji  na m o ty ­
w ach o p o w ia d a n ia  K onstan­
te g o  P a u s to w sk ie g o  „Deszczo 
w y  p rz ed św it” . W idow isko, 
k tó re  re ż y se ro w a ł T adeusz 
Jaw o rsk i, o trzym ało  doboro­
w ą  obsadę ak to rsk ą  w oso­
b a c h  A le k s a n d ry  Ś lą sk ie j i 
S tan is ław a  Zaczyka w rolach 
g łów nych. D ru g o p la n o w e  po­
stacie  znalazły  znakom itych  
od tw órców  w  f S tan is ław ie  
Perzan o w sk ie j i  T a d e u sz u  
F ijew sk im .

A le nie od kształtu te le ­
w izyjnego „Nokljurnn” chciał 
bym  zacząć. Frapuiacy jest 
stosunek G rochowiska do

p ierw ow zoru , re la c ja  m iędzy  
tekstem  przeznaczonym  d la  
e k ran u  i re flek sy  ino-eplcką 
now elą  Paustow skiego. N ie 
m am y tu  bow iem  do czy­
n ien ia  z prostą  ad ap tac ją .

Pantstowski nndeży do b a r­
dzo popu larnych  w Polsce 
p isarzy  radzieckich . Je st po­
etą  n a s tro ju , m ającym  rzad ­
ką zdolność uchylan ia  m a­
leńkiego rąb k a  życia sw oich 
bo h a te ró w  w taki sposób, ż« 
na n iew ielu  k a rtk a ch  — no­
wela „Deszczowy p rzedśw it” 
liczy  sobie na p rzy k ład  
p iętnaście  stro n  drukiu — 
o d słan ia ją  się  przed czy tel­
n ik iem  w  sposób k laro w n y  
lu d zk ie  d ra m a ty , kom oleksy, 
niespełn ione p ragn ien ia .

Decydiuje o  tym  odpowied­

n io  skom ponow ana sy tu a c ja  
w yjściow a, k tó re j m echanizm  
tra n s m itu je  do nas smibtelne
i złożone p raw d y  o człow ie­
k u . W „Deszczowym  przed­
św icie” m ajo r K uźm in p rzy ­
byw a do nad w ołżańskiego 
m iasteczka N aw ołoki. by orze 
kaizać list żonie oficera Ba- 
szyłow a, z k tó ry m  leżał r a ­
zem  w szp ita lu  w Polsce, 
J^onie. albo 1 n1e-żonie. 
B aszyłow ie rozeszli się, jak  
n a leży  dom niem yw ać, ju ż  
daw n o

Abrri«wf3ra dom n Olgi, u tk a  
na przez piOMro w śród nocy, 
deszonu | m gły z point clio- 
rnk  terysl yczn ycłi szczegółów, 
w yzw ala  K Kuźm inti, ez te r- 
dzi es 6ol e t.h 1 ego sann o to ik  a , 
te sk n o le  za pos:ad aa iem  w ła 
snego dom u. R eszty  dokonu­
je sam o u k tz a n le  się Olgi.

N iem a! bez. w stępu , pdy 
O lga. o dk łada  nlo o tw a r ty  list 
B aszyłow a. K uźm in zaczyna 
m ów ić. Uczucia sw oje p rze ­
k ład a  na język  przenośn i:

„Z okna  wagomu zobaczy­
cie n ag le  po lanę w brzozo- 
w ym  lesie: zobaczycie, jak  
jesienna pajęczyna zab łyśn ie  
w- słońcu, 1 zapragn iecie  w y­
skoczyć w  biegu z pociągu
i pozostać na  te j polanie. 
Ale pociąg pędzi d a le j” , 
(pnzokł. J , Ję d rz e je  w icza).

W łaśnie, pociąg pędzi da* 
le j! Od s tro n y  rzeki dobiega 
dźw ięk  sy ren y  p a ro sta tk u . 
K uźm in mnisi w racać. O lga 
sprow adza  go do p rzystan i 
po s tro m ej sk a rp ie  i zostaje 
sam a na brzegu, uatrz.ąc za 
odp ływ uincvm  sta tk iem . Kuź 
m in pozdraw ia ją ręk ą . Olga 
trw a  w bezruchu...

O to całe k anw a, na k tó re j 
G rochow iak zbudow ał sw oje  
w idow isko. K analik , k tó ry m  
1t Paustow skiego  sączy się 
s tru m y k  p raw d y  o egzysten ­
cji lu dzk ie j, by ł d la  ootrzeb 
sp ek tak lu  te lew izy jnego  nie 
dość nośny. G rochow iak m ody 
fik u je  sy tu ac ję  bohaterów , 
uzupełn ia  pew nym i szczegółu 
m i, z in n y ch  św iadom ie re ­
zygnu je . B udu je  w ten  spo­
sób m o tyw ację  osychologicz- 
ną  d la  Olgi, k tó ra  Paustow - 
ski pozostaw ia w bezk o n tu ro ­
w ym  szk icu  i w  stan ie  bieir 
ności.

U G rochow iska  o d w ro t­
nie. B iern ie  poddającym  się 
nastro jow i jest K uźm in. Wi­
z ja  ustab ilizow anego  życia 
wsysa go pow oli. W szystko w 
NaW ołokach nastro ione  jest 
ja k b y  n,-i n u tę  w spółbrzm ią­
ca z tęsknota K użm loa. F ilo­
zofujący  dorożkarz  T im ofiej, 
n iby  an tyczny  C haron, w ie­
zie go ku  tem u  zaczarow ane 
m>u św ia tu  m arzeń . G ospody­

ni Olgi, M arfa, p rz y jm u je  go, 
ja k b y  na niego (w łaśnie na  
niego, n ie  n a  m ężczyznę w 
ogóle!) w ty m  dom u czeka­
no. K aże m u zd jąć  p rzem o­
czone b u ty  1 włożyć c iep le  
paipucie. W tych paouciach 
up rzedm io tow iona  jest ow a 
cicha p rzy stań , o k tó re j m a­
rzy  sk o ła ta n y  w ędrow iec.

I  w reszcie  O lga. Je j u k a ­
zan ie  się  udow adn ia, że 
w szy stk o  Co do tąd  spo tkało  
K uźm ina  w N aw ołoknch to 
dop iero  p re lu d iu m . W n iej 
personifiliutje  się  m arzen ie  
przybysza . W abi go ona jak  
ru sa łk a  1 ko-że zapom nieć o 
re a ln y m  źyekt, .Tesc w n iej 
baśn iow e oczek iw an ie  1 baśnio­
we spełn ien ie.

Ale baśnie m a ją  to  do sie­
bie, że się  kończą. B 'cie  ze­
ga ra  pow oduje  zniknięcie 
Koociuszika. Tu glos sy ren y  
budzi K uźm ina ze snu. O ta r­
cie się  o z łudny  pozór szczę 
ścia mnisi mit w ystarczyć  na 
dalszą drogę życia. Ale cży 
to  mie bardzte w iele? Czy 
o ta rc ie  się o szczęście n ie  
jest szczęściem  sam o w  so­
bie?

T yrr! n iem y m i zap y tan iam i 
kończy G roehow iak swój 
„ N o k tu rn ”, w k tó ry m  n astro - 
jowość Paustow skiego  wz.boga 
cił o baśniow ą m eta fo rę  i poe­
ty ck ą  zadiumę n a d  ludzk im

losem . Choć Oparł się  o szkic
le t  fa b u la rn y  „Deszczowego 
p rzed św itu ” i  w yko rzy sta ł 
jego n astró j, s tw orzy ł u tw ó r 
w łasn y  i tc h n ą ł w eń  w łaane 
treści.

R ealiza to rzy  „N o k tu rn u "  
(obok Jaw o rsk ieg o  — a u to r  
zdjęć film ow ych K u rt W eber
i reży se r TV Jo an n a  W iśniew  
ska) zap rezen to w ali nam  w i­
dow isko złocone z dwóch 
w a rs tw  fa k tiira ln y eh  i stąd 
n iezb y t spó jne. W praw cliie  
słaby  poziom te le rek o rd in g o - 
w ego zapisu rozm ydlił ob raz  
w  scenach rozg ry w an y ch  w 
stud io  1 p rzyb liży ł go do fa k ­
tu ry  p a rtii film ow anych  w 
p len erze , a le  nie o tak ą  prze 
cież spójność , chodzi. O braz 
film ow y p rz y jm u jem y  z re- 
gmły jak o  czas przeszły , 
ob raz  ze s tu d ią  TV p rzy w y ­
k liśm y  uw ażać za ak c ję  ro ­
dzącą się na naszych oczach. 
In n e  jest rów nież ak to rs tw o  
film ow e, pod legające  m o n ta ­
żow em u „czyszczeniitt” a  inne 
s tu d y jn e , gdzie w idz jest 
św iadkiem  żyw ej, h ie sp rep a­
row anej k reac ji a k to rsk ie j.

T e szw y znać by ło  w  in ­
scenizacji „ N o k tu rn u ” . Czy 
wobec tego scenariusz  G roch o 
wiakii n ie  oow inten  bvć re a  
lizow any raczej jak o  film  te  
lew izy jny?

WŁADYSŁAW ORI.OW.SKI
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R O M A N  G O R ZELSK I

„KRYMINAŁ"
I N iedaw no  sp o tk a łem  m oje­

go p rzy jac ie la  — In te lek tu a ­
lis tę . Szedł szybko ulicą i, 
zdziw iło m nie to, ty m  razem  
trochę  n iechętn ie  p rzy s tan ą ł 
na  ch w ilę  rozm ow y. O czyw iś­
c ie  te raz  wiem  ozym wzbudzi 
łem  u niego n iepokój, a  n a ­
w et chęć ucieczki: on nie 
chciał bym  dostrzegł trz y m a ­
ne  pod pachą „ k ry m in a ły ” z 
b ib lio tek i „K lu czy k a” i „ Jam  
n ik a ”. A lbow iem  m ój p rz y ja ­
ciel m a słabość do te j l ite ­
ra tu ry ,  a le  za nic w św iecie 
się do te j "słabości n ie  p rzy ­
znaje. a p rz y p a rty  do m u ru  
w y ja śn ia  k łam iąc  n ap rędce, 
że te  „cegły” n iesie  d la  jed ­
nego ze sw oich sm ark aczy  — 
kuzynów , k tó rzy  za tą  o g łu ­
p iającą  le k tu rą  w p ro s t p rze­
padają!

A p rzy p ad ek  ten  k o !a rzy  
m i się z podobną słabością 
A nglików , a le  ty m  razem  już 
n ie  ze słabością ich do k ry ­
m inałów , k tó re  tam  w szyscy 
czy ta ją  zu p ełn ie  o tw arcie  i 
bez żenady , lecz z p raw dziw ą 
A nglików  słabością do poezji, 
k tó rą  on i zw ykli czy tyw ać  w 
odosobnieniu , n aw et w uK ry- 
c iu , aby , h ro ń  Boże k to ś ich 
na  te j lek tu rze  n ie  p rzy łap ał., 
bo jak  w iem y w z ru ­
szać się  p raw d ziw em u  syno­
wi A lbionu n ie  p rzysto i, 
a jeśli już  coś podobnego się 
p rzy d arzy  to  jes t to  u w aża ­
ne  za pew ien rodzaj w s ty ­
d liw ej choroby  i ty m  sa-nym  
zasłu g u je  na  pełną  napar.ę. a 
n aw et pogardę. Innym i słow y 
m ów iąc, co k ra j to obyczaj 
czy li: w szędzie jes t jak ieś  
ta  bu.

O sta tn im i czasy  u  nas, po­
woli w p raw dzie  aio sy s tem a- 
tycznip w dziedzin ie  d resz­
czowców eoś się zaczyna od k re  
cać. Nie obyw a się to bez 
pom ocy ry n k u , k tó ry  je s t ta k  
ch łonny  jak  w iecznie sucha 
gąbka. I  aż flziw bierze, ż.e 
ta k ie j  w ła śn ie  l ite ra tu ry  n '-  
gdzie n ie  jest za duzo. A Jak  
w iem y, u p raw ia li ten  g a tu ­
n ek  prozy n aw et n a jw y b it­
n iejsi p isarze! T u  Tlla p rz y ­
k ład u  w spom nę p ierw sze  naz 
w isko, k tó re  mi się n a w :- 
nęlo: Fdgar Allan Poe, czy 
n aw et P uszk in  m ający t a k i -? 
w sw oim  dorobku  k ilk a  ..nie 
sam o w ity ch ” opow iadań.

W ty m  m iejscu  p rzypom nia  
ła  mi się zabaw na h is to ry j­

k a  zw iązana z pew nym  
profesorom  z C am bridge. Otóż 
len  pan o r ^ d  zadan iem  py­
tań  egzam inacy jnych  sw em u 
stu d en to w i n a jp ie rw  p rze­
p ro w ad ził z n*n  m nlą rozm o 
We to w arzy sk a  i w  p ew nym  
m om encie spy ta ł:

— Niech m i pan powie, dro 
g1 p rzy jac ie lu , czv czy ta  pan 
„k ry m in a ły ” ?

— Ależ skąd, panie profe­

sorze, przecież szkoda na to
czasu!...

— A c zy  ogląda pp.u w e­
s te rn y ?

— Nie!
— No ta k  — rz ek ł profe­

sor z głęboKim  i sm utnym  
w estch n ien iem . — S k o r .> pan 
n ie  p o tra fi odpoczyw ać, to i 
uczyć się  też  pan pew nie  nie 
poi ra fi..

N a tu ra ln ie , zd enerw ow any  
t r i  fe»or n ie  omic-.zicał udo­
w odnić ..studentow i — móz­
gow cow i’.’, że tT .r razem  on 
m a rację , co zres;:*.ą w cale  
nip było aż iai< ,bardzo t r u ­
dne. A całą  w inę za io n ie ­
pow odzenie -jłiKiCtfita ponosił 
na jp raw d o p o d o b n ie j S herlock  
Iio l.r.f s!

A było to tak:
Hi.-,'oriu l i te ra tu ry  nte zra  

d rug iego  tak ieg o  p rzy p ad k u , 
gdzie stw orzony  przez a u to ra  
b o h a te r cieszy się w iększą ‘ ła 
w ą n iż  jego .„stwórca” , I ta k  
01.0 znakom ity  p isarz  an g ie l­
sk i Conan Do»j-? (b>ł on ta k ­
że zn an y  Jako św ie tn y  pisarz 
h isto ryczny  — w y m i?n i’in y  
tu ż  obok K aro la  D ickensa) 
pozostał w c ien iu  jedn  j z 
licznych stw orzonych  przez 
sieb ie  postaci — Sherl 'cka  
H olm esa, k tó ry  oderwą-' się 
od  niego, zm ateria lizo w ał i 
zaczął żyć w łasn y m  życiem . 
W sp ierany  sy m p atią  m ilio­
nów  czy teln ików , zm uszai Co 
n an  D oyle’a do o p isyw an ia  
w ciąż nowych swoich p rzy ­
gód.

W alka a u to ra  z b o h a te rem  
ciągnęła  się k ilk a  la ‘ aż 
w reszcie  C onan Doyle, zbun­
to w a ł sie i uśm iercił zr.....'a -
w irizonego przez sieb ie  d e tek ­
ty w a . Jp d n ak  Sherlock  Hol­
m es okaza ł się n ie ty lk o  n ie­
pokonany . alp  i n 'e śm ie .’tŁ'l- 
ny. Conan D oyle m ilczał w ie  
ie la t, w reszcie  po n ie u r .a ją -  
cej bu rzy  protestów  z a łim a ł  
się  i za nam ow ą w ydaw ców  
(au to r znajdow ał sic w ów cias 
w  tru d n y ch  w aru n k ach  m a­
teria ln y ch ) w skrzesił H olm e­
sa w książce „P ies B ask e-v il-  
ló w ” .

S ław a H olm esa o b e g ła  
w szy stk ie  k o n ty n en ty  i d la te ­
go w ielu  tu ry s tó w  po p rzy ­
jezdnie do I,ondvnu  n a ty c h ­
m iast pędzi na B ak er Street, 
aby odszukać dom nr 221 — 
R  D om yślam y, się s« to 
fan atyczn i m iłośnicy, a czę­
sto n aw et członkow ie licz­
nych k lubów  i tow arzy stw  
zrzeszonych pod w ezw an iem  
Sherlocka Holm esa. A B aker 
S tree t, ulica n iew ielka, po­
łożona w zachodniej części 
L ondynu , prostopadła  do ba r 
dziej ru ch liw e j, dużo d łuż­
szej, no i oczyw iście ład n ie j­
szej O xford  S tree t, niczym  
się n ie  w yróżnia, gdyby nie 
„d u ch ” Sherlocka  Hoim nsa, 
który już ty le  lat podczas

m glistych  w ieczorów , o b ra n y
w  k rac ias tą  pe le ry n ę, ch a ra  k 
te ry s ty czn ą  czapkę z dasz­
k iem , z n ieodłączną fa jk ą  w  
zac iśn ię tych  u stach , idzie w 
stronę  sw ojego b iu ra . Bo w 
ty m  p rzy p ad k u  W ystarczy 
ty lk o  tro ch ę  w yobraźn i 1 li­
te rack ich  sk o jarzeń  aby go 
n a p raw d ę  zobaczyć, Ale n a j­
w iększa n aw et w yobraźn ia  
n ie  jest w stan ie  w sk rzes ii 
dom u n.r 221 — B, poniew aż 
ta k i dom nigdy n ie  istn iał.

I tu ta j  dopiero  zaczyna się 
p rob lem  nad rozw iązaniem  
k tórego  głow ił się p raw ie  ca 
ły  sztab  holm esologów i z 
pom ocą zgrom adzonej fak to ­
g ra fii dotyczącej n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów dom u sław  
nego d e te k ty w a , rozpoczął pa 
szu k iw an ia . S penetrow ano  ck> 
k ład n ie  całą B ak er S tre e t i 
po w ielu  tru d ac h  udało  się 
odnaleźć dom  odpow iadający  
opisom  z opowiwSei Conan I>oy 
le ’a, a le  by ł to dom  o d u ­
czony n u m erem  109!

Z resztą sam  a u to r  „Psa  
B o sk e ry illó w ” , k tó ry  pow ie­
dz ia ł: — Sherlock  llo lm es to 
ja! — spow odow ał jednocześ 
n ie  sporo zam ieszania w śród 
sw oich czy te ln ików , m ów iąc, 
że n ie  zna d ok ładn ie  B aker 
S tre e t. Co w ięcej, ośw iadczył 
on , że n aw et n ie  p am ię ta  kie 
dy  o sta tn i raz  był na te j uli 
cv. Ale trad y c ja  okaza ła  się 
siln ie jsza. „B aker S tree t 221 — 
B” została pow ołana do życia, 
bow iem  była ona p o trzebna  
ludziom . k tó rzy  nie mogli 
a lbo  n ie chcieli się pogodzić 
z n ieistn ien iem  dom u g en ia l­
nego d e tek ty w a.

I  w ten  Sposób pow stała 
re s ta u ra c ja  — m uzeum  „S h er 
lock H olm es” na ulicy N o rt- 
h u m b erian d  10. Zgrom adzono 
tu  k ilk ad z iesią t eksponatów  
do branych  pieczołow icie
przez najlepszych  znaw ców  
u tw o ró w  Conan D oyle’a. To 
tu ta j  ogrom ny cza rn y  pies 
B ask erv illó w  szczerzy sw oje 
zęby po łyskując  fo sfo ry zu ją ­
cym i oczvm a. A obok ro z ­
w ieszono ilu s trac je  książek , 
rękopisy , fo tografie  u k azu - 
jace  tę na ipopu larn ie lszą  uli 
ce L ondynu  z lat dw udzies­
tych Je s t w ty m  m uzeum  do 
lfładna kopia poszukiw anego 
nokoju  z ulicy B aker S tre e t 
221 — B Pod ściana s*«i 
se k re ta rz y k , półki z ksiażka- 
m i. stół. w ygodne fo tele, a 
p rzy  okn ie  zobaczyć m ożna 
w oskow ą postać sam ego S h er 
locka Holm esa... Je s t  tu  ta k ­
że m apa E uropy  z oznaczo­
nym i m iejscow ościam i o k tó ­
rych Conan Dovle w spom ina 
w  sw o ich  m ro żący ch  k re w  w  
żv!ach opow ieściach — dresź 
czowcach. M uzeum  to znajd  u 
je  się w pobliżu sław nego 
Scotland Y ardu  — an g ie l- 
skjpgo b iu ra  policji k ry m i­
na ln e j.

Ale nie m a już  w Tx>ndynie 
H olm esa. W yjechał do h rab  
stw a Sussex i zaja ł się  pszcze 
lars tw em . S tad  chyba kłopo 
ty  an g ie lsk ie j policji, k tó ra  
n ie  zawsze po trafi w paść na 
tro n  przestępców ...

Ju ż  w tv m  ro k u  praw dopo 
d o b n ie  b ę d z ie m y  św ia d k a m i

ponownej wleflrfej opoeeys-
tości, jak ą  przygo tow uje  I » n  
d y ń sk ie  T ow arzystw o  S h e r-  
locka H olm esa, a p re tek stem  
do n ie j jes t sto  dziesiąta  roca 
nica urodzin  Conan D oyle’a, 
bo jak  za życia tak  i po 
śm ierci p isarza  „ k rac ia s ty ” de 
tek ty w  i ty m  razem  stan ie  
się c en tra ln ą  postacią togo 
m iędzynarodow ego  św ięta.

W Polsce nie o trzy m aliśm y  
jeszcze pełnego w ydan ia  
dzieł Conan D oyle’a i chyba  
w najb liższe j przyszłości od 
naszych w y d aw n ic tw  nie m o­
żem y się tego spodziew ać. 
Z upełn ie  inaczej ta  sp raw a  
w yg ląda  u naszych w schod­
nich  sąsiadów- W praw dzie  i 
u nich do n ied aw n a  z „ k ry ­
m in a łem ” było n ietęgo, ale...

...Rosja, g rudzień , 1893 rok. 
W tym  to  w łaśn ie  czasie  czy 
teln icy  p ism a „G w iazd a” , 
k tó re  w y d aw ał P io tr  Spojk in  
w P e te rsb u rg u , spostrzegli 
na  jego stron icach  opow iada­
n ie  pod n iezw yk le  in try g u ją ­
cym  ty tu łe m  „C ętko w a na 
b an d a” . T by ło  to p ierw sze 
zetkn ięcie  sńę rosy jsk iego  czy 
te ln ik a  z n a jp o p u la rn ie jszy m  
bohaterem  lite rack im  wsp.ecft 
czasów — Sherlock iem  Hol­
m esem . Ale n ie  od razu  ten 
sy m p aty czn y  d e tek ty w  zdo­
był sobie sy m p atię  ł p rzyw ią  
zonie R osjan. Jego  p rzen ik a ­
n ie  na wschód Ruropy o d b y ­
w ało  sie z w ielk im i oporam i, 
bo po p ierw szym  opow iada­
niu zapanow ało  całoroczne 
m ilczenie nim  rosy jsk i czy­
te ln ik  o trzy m ał, ty m  razem  
już serie  opowieści o jego 
p-zvgodaeh , i dopiero  w 1898 
ro k u  został w y d an y  p ierw ^z/ 
zbiór pt. ..Zapiski znakom ite 
go d e te k ty w a ” I ten rrw;mertt 
na jp raw d o p o d o b n ie j zadec\vdo 
w a ł o tr iu m fa ln y m  pochodź e 
Sherlocka  H olm esa poprzez 
ro sy jsk ie  w y d aw nictw a, bi­
b lio tek i, k sięg arn ie  i półki 
m iłośników  książek. A sam  
Sherlock  Holm es zaczął [JO ■ 
woli z pnmieci ludzi rugow ać 
w cześniejszych swoich konku 
ren tó w : G u liw era . Robinsona 
C ruzoe ( P ickw icka. A w y­
daw cy w mig zorientow ali 
sie jak  w ie lką  kopalnio zło­
ta  jest ten evk1. przygodow y 
przez Conan D oyle’a spisany, 
totpż n iem alże n a za ju trz  po 
u k azan iu  sie o rvg ina!u  — 
d ru k o w an y  bvł p rzek ład  ro­
sy jsk i. Co w ięcej, naw et m o­
żliwości n ipzw vkle płodnego 
a u to ra  przerosła chłonność 
rosy isk iego  rv n k u  czytelnicze 
go. Bo np. ty lk o  p o w eść  
,,P !es Bnskf>rvillów” od roku  
,1902 io  1917 m inia 28 w ydań, 
n ie liczne ocz.ywliele publiko  
ćjl nrawiwych.

Ale. iak  w ierny, ocena czy 
teln ików  nie zawsze idzie w 
parze  z w artościow aniem  u- 
tw o ru  lite rack iego  prze? za­
wodow ych k rv tv k ó w . k tórzy  
siedząc w ysoko na stw orzo­
nym  przez siebie parnasie  — 
miewana ab so lu tn ie  odm ien­
ne pronozycje  w ydaw nicze. 
A pop u larn y  Sherlock Hol­
m es tak że  popadł w n iełaskę 
n ieriopularn  vch i p raw ie  zu­
pełnie zapornanveh  k rv tv - 
ków . Bo oto jed en  z nich,

ton w  W powod łl conandoy-
k>wskiej l ite ra tu ry , k rzyczy :

„Czy n a p raw d ę  aż ta k  bied 
na jest w spółczesną lite ra tu rą  
ang ie lska, że n ie  m a w n iej 
nic bardziej godnego p rzek la  
du  oprócz Conan D oy le 'a?”

„ P ro tes t przeciw ko  szarzyż- 
n je  życia codziennego, uciecz 
ka  od w ielk iego sm u tk u ” — 
ta k  tw órczość C onan D oyle’a 
oceniali lan i k ry ty cy  ca rsk ie j 
Rosji.

Ale na szczęście zn alaz ły  
się też rozsądne 1 a u to ry ta ­
ty w n e  głosy rosy jsk ie j k ry ty ­
ki na tem a t twórczości Co­
n an  D oyle’a: recen zje  J . 
W esołow skiego o raz  W. 
Szkłow skiego, ze znajom ością 
rzeczy ukazu jące  m ocne i 
s łabe  stro n y  tego pisarza.

Nie ustrzeg ł się w Rosji 
Conan Doyle fa lsy fik a tó w , 
k tó re  dość często zapełn ia ły  
szpa lty  czasopism . Nie 
um nie jszało  to  jednak  rang i 
p isa rsk ie j znanego A nglika, 
w y o lb rzym ia  iąc jednocześnie 
jego popularność.

P ie rw sza  edycja  „Pełnych 
tk/.ieł zeb ranych” A rthu ra  Co­
nan D oyle’a m iała m iejsca w 
Rosji 55 In t tem u. Od tego 
czasu zarów no w Rosji, jak
I potem  po rew olucji w 7-w.ią 
zku R adzieckim  u tw o ry  tego

cenionego p isarza  w y d a w a n i
by ły  w ie lok ro tn ie  w  p rzek ła ­
dzie (co jest n iezm iern ie  w aż 
n e  i ch y b a  n a jw y m o w n ie j1 
św iadczy  o ty m , jak ą  w a r­
tość ma obecnie Conan Doyle 
dla współczesnego czy te ln ik a  
radzieckiego) najlepszych  t łu ­
m aczy!

A osta tn io  Cw 1966 ro k u )
m ów  w  ZSRR ukazały  się 
w  m asow ym  nak ładzie  b a r­
dzo s ta ra n n ie  w y d an e  A rth u - 

" o i a a  Dovle’a  ..D zieła 
w szy stk ie” , k tó re  oprócz przy  
gód S herlocka  H olm esa za­
w ie ra ją  tak że  opow iadan ia  
h istoryczne. opowieści m e­
dyczne, fan tasty czn e  oraz 
w czesne opow iadan ia  k ry m i­
n a lne .

W łaśnie trzy m am  w rę k u  
jeden  z tom ów  tego w y d a­
nia. W ziąłem  go z półki mo­
ich k ijow skich  p rzy jació ł, 
na  k tó re j książki Conan Doy- 
le ’ą sto ją obok n a jw y b itn ie j­
szych k lasyków  l ite ra tu ry  
św iatow e!. Bo chyba zupełn ie 
s łuszn ie  należy  m u sie to 
m e jsc e , k tó rego  odm ńw iają  
m u n iek tó rzy  puryści lite ra ­
ccy, a k tó rzy  p raw dopodob­
nie sam i gdzieś w odosobnię 
niu rozczy tu ją  ‘ się w tęp io ­
nych o fic ja ln ie  „ k ry m in a ­
łach ”.

Z TF.K1 Ł .T.F. Fot. Z. H alatrk

Lewym 

okiem

D A M K A  POD M O N IU SZK Ą

P rze t  p ierw szą  w o jną  św ia tow ą  w ychodziła  w  
Łodzi codzienna gazeta w  ję z y k u  n iem ieck im  
„Neue L odzer Z e itung". F elie ton istką  lego dzien­
n ika  b yła  n ie ja ka  Frau Berta T e p ld z k y .  k tó ra  
następnie , w  ro ku  1913, w yda ła  sw e fe lie to n y  
w  zb io rku  pt. „Lodzer T yp en " . „

Nie w yró żn ia ją  się one n iczym  szczegó lnym , ale 
zau-iera ją przecież jakąś praw dę o c h a ra k te ry ­
s tyczn ych  typach  lu d zk ich , zam ieszku ją cych  w ó w ­
czas nasze m iasto. W spom inam  0  ty m . m ija jąc  
n o w y , chociaż z n a zw y  „S ta ro m ie jsk i’’ park, 
którego  ła w k i obstąpili tłu m n ie  kibice, śledzący  
ro zg ryw a n e  tu pod kasztanam i zm agania w arca­
bow e. W spom inam  i m yślę  —• jak ie  by tez cha­
ra k te ry s ty c zn e  tirpy dolo sie w yró żn ić  w  dzisie j­
sze j Łodzi? Jakieś specyficzne  dla m iasta  i epo­
k i, n iep o w ta rza ln e . łM zk ie?

Tam ci z 1913 ro ku  odeszli w  przeszłość. Nie m a 
ju ż  „K om iw ojażera ’’, ani ,.M aklera  m ieszka n io w e­
go". ani „G ratulantów  now orpcznyali" — o k tó ­
rych  pisała pani T e p litzk y . Nie m ogłaby ju ż  
dzisia j napisać rozdzia łu  „W ten trze  ogr<td.kn- 
w y m " , bo n ie m a  takich  tea trów  an1 rozdzia łu  
„ A ltru is tka " , bo n ie m a  a ltru is te k , ani rozdziału

„DaifM m odna”,, bo nie m a dam  n iem odnych .
W ted y , przed  p ięćdziesięciu paru la ty , m ożna było  
narysow ać n iew ie lu  dziesią tka m i zdań  ostrą , w y ­
raźną, typenoą sy lw e tk ę  „stróża" iw  om aw ianej 
książeczce nazi/w a go się: Der S tru sch ...). S łom ia­
nego w dow ca. P anienki, C złow ieka  in teresu . Ko­
rep e ty to ra , W ró żk i i K siężn iczki dolarow ej. 
A  dziś?

G d y b ym  chciał pokusić  się o ti-ką próbę typ o ­
logii. to zacząłbirm  w łaśn ie  od tyr.h w arcabistów  
spod starom odnych  kasztanów . Zresztą nie ty lk o  
stam tąd. Te sam e obrazki zobaczycie w  parku  
k o le jo w ym  przed P v'orcem  F nbrycznyrr i w Par­
ku  Zródliską  na W idzew ie: dw óch lianów , n ieko ­
n ieczn ie  starszych , j ie d z i  na w  n iew yg o d ­
n ych , skręconych pozyciach, m ięd zy  n im i leży  
brudna  szachow nica i ledtcie się od siebie róż­
niące barw ą, w ysłu żo n e  kam ien ie  w arcabów . T a k  
na pięciu, ośm iu, dziesięciu  ław kach . A dokoła  
ka żd e j ta k ie j pary  — m ilczący , kilkunastoosfibo- 
w y  tłu m ek . Sam i m ężczyźn i. W iek przeróżny, 
kondycja  raczej bardzo skrom na. W łaściw ie  nie  
roiadowo po co stoją. W arcaby  — zw ane tu ta j 
zresztą  „D am ką"  — są przecież grą c bardzo 
ograniczonej 'lic zb ie  m ożliw ości, w ie lk ie j  stra tegii 
ani nie w ym aga ją , ani n ie  dopuszczają; kibice  
stoją jednak godzinam i, śledzą d ziesią tk i partii, 
p ra w ie  się od siebie n ie różniących, śledzą  — 
a m oże naw et cały czas m yślą  o czym ś zupełn ie  
in n ym . Są sku p ien i, m ilczący, pow ażni. Sa czym ś  
je d y n y m  w  swoim  ro d zaju  — nie spotkacie ich 
n igdzie  poza Łodzią.

S traszn ie  mi się to podoba. N ikt tego nie orga­
nizow ał. Nie było  ..koncepcji", u łanów , p re lim i­
narzy, in s tru k to ró w , n ie  było  w y ty czn yc h , n ie  
m a spraw ozdań. Z a rin ie te  oschłą orogram ow ością, 
b iu ro k rac ją , działactv>em, sztam pc, pom pą. pup".
— świecą pu stka m i lokale ilu ż  &M ietlic. k lubów
i k lu b o -kaw iarn i. S tary  m u ra rz  — rencista  i ku -  
la w y  sz<*wc — pryw aciarz nie pójt^a tam , wolą  
łaareczkę pod p o m n ik iem  M oniuszki. N iech socjo-

logenrie zbadają f/rzyeryn y . Niech e tnogra f opisze
„dam /carstwo" łódzkie  j ako a u ten tyczn y  tu te jszy  
fo lk lo r. I nie daj Boże, żeby ktoś noza opinaniem  
zja w iska  chciał sic zabrać do „ujm ow ania  go w 
ra m y"  i do instyt.uc jonzlitow an ia . P ozw ólm y grać. 
to ładne, to jedna z n iew ie lu  spontanicznych  
fo rm  spędzania W olnego czasu, n iezw iązana  z ko n ­
sum pcją  alkoholu!

A zaraz za da m ka rza m i — stare  kob ie ty. Bardzo  
w czesne  godziny  ran n e  na ulicach Łodzi należą  
do starych kobiet! To one stoją w  ko le jkach  przed  
za m kn ię ty m i sk lep a m i i przed za-m kniętym i ośrod­
ka m i zdrow ia . To one niosą w siatkach bu te lk i  
z m le k iem  i bochny gorącego chleba. Spracow a­
ne, schylone, żle ubrane, c iężko dźw igające sw o­
je  lata i sw oje nogi, a ta k  pow ażn\e  tra k tu ­
jące nadal sw oje  rodzinne obow iązki. ja.k nigdzie  
poza Łodzią. T u ta j w robotn iczych  do­
m ach, babcia n ie  „miga się’’ od robo­
ty . Sama jyrcAvadzi cale gospodarstwo, 
bawi dzieci, czyni za ku p y , go tu je  obiady. Zebu  
sprostać sw y m  bardzo w y m a g a ją cym  podopiecz­
n y m  — w oli na w sze lk i w y p a d ek  stanąć ju ż
o p iąte) przed rze źn ik iem  — <1 n-uż p otem  czegoś 
tam  zabraknie?  Zeby  n ie uchybić żadnem u z ty ­
siąca n iep rze jrza n ych  przepisóu> — w oli nn w sze l­
k i w yp a d ek  „zająć ko le jkę "  do lekarza  na dluoo  
przed  o tw arc iem  o k ie n k a ; odsiedzieć  osiem  go­
dzin  w k o ry ta rzu , a nie spóźnić tię  ani m in u ty . 
No i n a tura ln ie  — pogadać w  ty m  ko ry ta rzu  ze 
zn a jo m ym i ku m a m i z te) sam ej n ;icy, o ty m  CO 
boli, co k łu je , rw ie , dźga i piecze w gardle! 
T eż forWia to w arzysk iego  spędzania czasu, skoro 
nn inne ju ż  n ie stać...

J a kb y  dobrze  pom yśleć  i poszukać  — n iejeden 
jeszcze łódzki sp ecy fik  na io inąlby się pod pióro. 
1̂ m oże i pod o łów ek? M oże znaidzie  sie jakiś  

nasz w ła sn y  K ostrrew ski. nasz K>ndek, k tó ry  by 
oprócz dom ów  I u lic  za in teresow ał się ta kże  ich 
m ieszkańcam i?
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